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Pieśń Majowa
Znaś,z ty  Warszawy oblicze; 
je j nieśmiertelne piękno, 
gtly zdawało się, że serce je j pękło 
a ono świeciło zniczem 
woli, nadziei, męstwa, 
nieśmiertelnego czynu?
Oto ona —  posąg zwycięstwa —  

urąga własnym ruinom!

A znasz ty Łodzi oblicze,
Łodzi złej, robotniczej, 
groźne, uparte, zacięte 

i w walce o chleb, o warsztat 
o godność, o bruki miasta, 
o prawo człowieka święte?
Ona jest pracy posągiem!
Patrz —  ręce kominów wyciąga.

Znasz ty Zagłębia potęgę,
Śląsk, co jak krater dymi?
Patrz:'na okręty w Gdyni 
ładują węgiel!

Rośnie kraj. Skrzypią wyciągi,
Z ru in  podnoszą się miasta. 
Płyną okręty. Pędzą pociągi. 
Dzień nam roboczy nastał:

Przeto dziś o poranku majowym 
podzielimy się dobrym słowem, 
pójdziemy, radośni i prości, 
czerwienią sztandarów skrzydlaci, 
sercami drogę wymościć 
tej, co za krew naiń zapłaci — . 

Wolności!

Dzień 1 Maja w tym  roku obchodzimy w na­
piętej sytuacji międzynarodowej, wywołanej wzra­
stającą agresywnością i awanturmczością imperia 
listów amerykańskich, w warunkach zagrożenia 
przez nich pokoju i niezawisłości narodów. Od 
dziesięciu miesięcy trwa okrutna, ^bestialska woj­
na imperialistycznych napastników amerykań­
skich przeciwko narodowi koreańskiemu. Od ty- 
luż miesięcy amerykańscy chwalcy hitlerowskie­
go Mein Kampf, szalbierze, oszuści, krwiożerczy 
obłudnicy usiłują przenieść żagiew wojny na inne 
kraje, na inne kontynenty. M iliardy dolarów, fun­
tów i franków, wyciskane z kieszeni ludu pracują 
cego, rzucane są na zbrojenia przez imperialistycz­
ne rządy. Haniebne decyzje służalczego rządu 
Queuille‘a, Plevena, Schumana i .Mocha, zakazują 
we Francji działalności międzynarodowych organi­
zacji, które na sztandarach swych wypisały hasło 
obrony pokoju.

Ale równocześnie święto majowe obchodzimy 
w warunkach niespotykanego w dziejach rozma­
chu, światowego ruchu obrońców pokoju. Apel 
Sztokholmski, I I  światowy Kongres Obrońców Po­
koju, berlińska sesja Światowej Rady Pokoju wy­
kuły międzynarodową solidarność narodów wal­
czących przeciwko imperialistycznemu zagrożeniu 
pokoju i niezawisłości narodowej. Bojowy front 
walki o pokój przebiega przez wszystkie kraje 
i kontynenty, stawiając barykady między naroda­
m i walczącymi o pokój, a ludobójczymi grupami 
imperialistów amerykańskich i ich agentów.

święto Proletariatu posiada w Polsce tradycję 
sześciu dziesięcioleci. Przez sześćdziesiąt la t polska 
klasa robotnicza uroczyście obchodziła ten dzień 
wyrażający braterską solidarność wszystkich ludzi 
pracy dzień, który czerwienią sztandarów, pocho­
dem tysięcy oddanych szlachetnej idei bojowników, 
nieustraszonym śpiewem Międzynarodówki napa­
wał wiarą i  pewnością w zwycięstwo słusznej spra­
wy.

W odrodzonej Polscć święto Pierwszomajowe 
stało się — dzięki ujęciu jej losów przez klasę ro­
botniczą i m iliony skupionych w’okół niej ludzi — 
świętem narodowym. Tegoroczny dzień 1 Maja ob­
chodzi naród polski coraz mocniej zjednoczony pod 
hasłem narodowego fron tu  o pokój, o umocnienie 
niepodległości, o realizację Planu 6-letniego. Naród 
polski jest dumny z owoców swej twórczej pracy, 
osiągniętych pod przewodem klasy robotniczej 
z jej Partią na czele.

Przebieg realizacji zobowiązań ku czci 1 Maja 
udowodnił raz jeszcze, jak bliską sprawą dla każ­
dego Polaka jest walka o pokój światowy, o dobro­
byt i szczęście naszej ojczyzny. Z całej Polski, z ty ­
sięcy fabryk, z portów, stoczni, statków, kutrów 
rybackich, z najmniejszych nawet miast i wsi p ły­
ną meldunki o osiągnięciach produkcyjnych. Za 
przykładem klasy robotniczej, chłopi, inteligencja 
pracująca, wszyscy Polacy czczą Pierwszomajowe 
święto czynem, czczą je wysiłkiem przyspieszają­
cym realizację Planu 6-letniego, umacniającym 
niepodległość naszego kra ju i powiększającym 
nasz narodowy wkład w ogólnoludzkie dzieło walki 
o pokój.

W czynie pierwszomajowym ucieleśniają się 
najpiękniejsze uczucia naszego narodu: masy pra­
cujące dają wyraz pragnieniu, by nasza ojczyzna 
była jak najsilniejsza, jak najbardziej szczęśliwa. 
W czynie ukonkretniają swe pragnienia, by przy­
bliżyć jak najbardziej dzień, w którym będziemy 
mogli stwierdzić, że proces przekształcania się na­
szego narodu w naród socjalistyczny zakończył się 
pełnym zwycięstwem.

Czyn produkcyjny ku czci 1 Maja wypływa jed­
nocześnie z woli przeciwstawienia się knowaniom 
irnperialistycznym podżegaczy. Umacniając bo­
wiem naszą ojczyznę, powiększając siłę obozu po- 
koju, którego nasz kraj jest ważnym ogniwem — 
odbieramy podpalaczom świata szanse realizacji 
ich szaleńczych zamierzeń.

W ten sposób właśnie, poprzez solidarny udział 
robotnika, chłopa i inteligenta, udział wszystkich 
ludzi pracy w czynie i  w walce — realizuje się jed­
ność moralno-polityczna naszego narodu, jedność 
walki o socjalizm i pokój. W ten sposób dokumen-

§  tu  jemy nasz patriotyzm i łączność z walką naro­
dów całego świata o postęp, przeciwko zbrodniom 
upadającego kapitalizmu.

Nad światem wznosi się skrwawiona zbrodniami 
koreańskimi ręka kapitalisty amerykańskiego, złą­
czona w bratnim  uścisku z meobeschłą od krwi 
ręką hitlerowskiego zbrodniarza wojennego. Spę­
tać te skrwawione ręce, aby już nigdy nie zagraża­
ły  ludzkości — oto treść walki o pokój, prowadzo­
nej przez narody pod wodzą Związku Radzieckiego 
i Jozefa Stalina.

W dniu 1 Maja naród Polski wraz z innymi 
narodami zamanifestuje niezłomną wolę pokoju, 
gotowość zdecydowanego przeciwstawienia się 
wszelkim próbom wojny i zamachom na niepodle­
głość narodową.

Światowy Front Pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele jest niezwyciężony!
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j Z ir ią z k i Z a iro d o ire  czo łow ą s iłą  fro n tu  narodow ego
O wielkich sukcesach w reali­

zacji Czynu 1-majowego mel­
dują robotnicy portu gdańskie­
go. Brygady trymerćw i  dźw i­
gowych z działu przeładunków  
masowych załadowały w ciągu 
10 dni szybkościową metodą 24 
statk i, zaoszczędzając 36,4% 
przewidzianego planem czasu.

*  *  >

Załoga łodzi motorowej w 
Sopocie „Sop 4" w osobach ry ­
baka Klemensa Cęskowskiego i 
jego żony Agnieszki zobowiąza­
ła się poza planem w okresie 
miesiąca złowić,, 100 kg ryby 
białej, a cały dochód z tego 
przekazać na odbudowę War­
szawy.

*  *  *

Ogólna suma zobowiązań dla 
uczczenia święta 1 M aja przez 
załogi pływające jak i  admini­
strację PM H wynosi ponad m i 
lion złotych.

*  *  *

Brygada Nr 3 Jana Krawczu­
ka z portu gdyńskiego ustanowi 
ła nowy rekord portów polskich 
osiągając 202,5 ton załadunku 
w ciągu jedne/ zmiany.

H* ^ ^

Dzieci pracowników porto­
wych w Szczecinie korzystają z 
14 nowocześnie urządzonych
przedszkoli. W okresie letnim  z 
kolonii skorzysta przeszło 1000 
dzieci portowców.

*  *  *

,Dalmor“  wykonał państwo­
wy plan ilościowy za pierwszy 
kwarta ł w 115,8 proc. Przekro­
czenie planu uzyskano dzięki 
oprowadzeniu nowej jo r  my pra­
cy kolektywnej, a mianowicie 
ustanowieniu, tzw. „sołtysów na 
morzu“ , tj. najlepszych szy­
prów, którzy utrzym ują stały 
kontakt drogą radiową z pozo­
stałym i jednostkami i  przed­
siębiorstwem.

Wykonując plan zwiększenia 
taboru, „A rka “  oddala do eks­
ploatacji nowy kuter rybacki 
.Arka 120“ . Kuter obsługiwać 
bedzie załoga ZMP z Helu.

*  *  *
Radziecki statek „Jean Jau- 

res“  przybył opóźniony do por­
tu w Gdyni. Dzięki postawie ro 
botników portowych I I I  Odcin­
ka w Gdyni c szybkienm rozła­
dunkowi opóźnienie zostało w y­
równane.

*  . *

W ślad za stoczniowcami i ro 
bołnikami portowymi, rybacy 
dalekomorscy również przecho­
dzą na nowe form y bezregula- 
-minowego współzawodnictwa
pracy. Polega ono na podejmo­
waniu konkretnych zobowią­
zań, a nie jak  dotychczas, na 
wykonywaniu pewnej pracy 
punktowanej ilościowo i  jako­
ściowo.

*  *  *

Dla uczczenia party jne j kon­
ferencji wyborczej, trymerży i 
dźwigowi portu węglowego w 
Gdańsku załadowali radziecki, 
statek „Onega“  systemem szyb­
kościowym w 14 godzin i  15 m i­
nut, zaoszczędzając ponad 62 
godziny.

*  *  *

Dzięki wprowadzeniu współ­
zawodnictwa, załogi statków  
Żeglugi Przybrzeżnej zaoszczę­
dziły w ubiegłym kwartale 55 
łcm węgła, Z tego załoga s / s , 
. Krystyna“  — 37 ton, s/s ,,Ire ­
na" — 9 ton i s/s „ M arian“  —
4 tony.

*  . *A
W ubiegłym roku do Kom isji 

Usprawnień i Wynalazczości 
wpłynęło 550 pomysłów robot­
ników portowych i  marynarzu. 
Zastosowanych zostało 290 po­
mysłów. Wszystkie te uspraw­
nienia przyniosły ogółem po­
nad 10 m i!'onów oszczędności

*  *  *

Dla uczczenia święta 1 Maja  
załoga maszynowa s/t „W u l­
kan" przejęła pod socjalistycz­
na nniekę maszyny i  urządzenia 
stcdku oraz zobowiązała się 
zaoszczędzić węgie1 i smary.

*  vNi
Robotnicy portu węglowego 

w Wistoujściu załadowują stal 
ki systemom szybkościowym 
/  tak duński s/s „ Concordia"  
został załadowany w krótszym  
terminie o 86 proc., radziecki 
statek „O tto  Schmidt“  o 65 7 
proc., fińsk i .,Tenkar“  o 817  
proc., szwedzki „G raculus“  o 
76 proc. i  fiński „K a trin a "  o 
71.7 proc.

Zw iązki Zawodowe zrzeszające 
4,5 m iliona członków stanowią w 
warunkach Polski Ludowej pow 
szechną organizację k lasy robot 
niczej, czołową silę we froncie 
narodowym. 2 jv iązk i zawodowe 
to organizacja, w  k tó re j w ięk­
szość, bo przeszło 3 m ilion y  człon 
ków, stanowią bezparty jn i, robot 
n icy i  pracownicy i um ysłow i. 
Członkowie p a rtii,  pracujący w 
związkach zawodowych m ają 
przeto zadanie podnosić w  co­
dziennej p racy i  walce świado­
mość klasy robotniczej, zbliżyć 
ideologię i  po litykę  p a r t i i do n a j­
szerszych mas członkowskich. Za

i  zw iązkow y głównie w  samym" 
procesie produkcji, przez m obi­
lizowanie załog i do wykonywania 
i  przekraczania planów produk­
cyjnych, na bazie rozw oju w spó ł­
zawodnictwa i  rac jona lizac ji, na 
bazie świadomego i  dobrowolnego 
udzia łu k lasy, robotniczej w  po 
dejmowaniu zobowiązań i  prze­
kraczaniu planów produkcyjnych.

W  naszych zakładach pracy to 
czy się, nie zawsze widoczna, ale 
wszędzie uporczywa walka s ia ­

cy i  rac jona liza torzy, n o w a to rzy . naszym wkładem w walce o po- 
produkc ji i  m istrzow ie oszczędno kó j będzie dalszy rozwój i  umaso
ści stanowią na jbardzie j przodu 
jący oddział k lasy robotniczej. 
Toteż zadaniem związków zawo­
dowych jes t zwracanie uw agi na 
przodujących robotników, pod­
ciąganie do ich poziomu całą za­
łogę. Temu są poświęcone, narady 
wytwórcze, tem u służy przeno­
szenie doświadczeń przodujących 
robotników. Temu celowi służy 
przede w szystk im  umasowienie 
współzawodnictwa, podejmowanie 
dobrowolnych zobowiązań przez 
grupy związkowe Oraz miesięcz­
ne podsumowywanie wykonania

danie to  w ykuw a ak tyw  p a rty jn y  ^zobowiązań w  grupie, na kon fe -
ren c ji oddziałowej j  zakładowej. 
D latego V I I  Plenum CRZZ po­
święciło w iele uw ag i konkre tnym  
metodom organizowania współza­
wodnictwa w  grupie zw iązkowej 
oraz ro l i męża zaufania w  urną-

wierne współzawodnictwa p ra ­
cy“ ...

W ie lk i w p ływ  m ają związk; za­
wodowe na zaktyw izowanie in te ­
ligen c ji szczególnie personelu te ­
chnicznego, pracowników um y­
słowych i  b iurowych. Dlatego 
też CRZZ k ładzie nacisk, by w  
wyborach do rad zakładowych i 
oddziałowych wciągać inżyn ie ­
rów  i  techników, m a js trów  i  szty 
garów do aktyw ne j p racy związ 
kowej.

Ważną ro lę  odgryw ają również 
zw iązki zawodowe w zacieśnia 
n iu  sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. Pom agają one pracują­
cemu chłopstwu w  jego walce 
przeciw  kułackiem u wyzyskow i. 
Obok znanych fo rm  organizowa­
n ia  brygad łączności fa b ry k  ze 
wsią, konieczna je s t wzmożona

sowieniu współzawodnictwa zgo d ; praca po lityczna wśród robotni-
nie z tezą tow. Kłosiew icza, że: 

...realizując cele fro n tu  narodo­
wego, zw iązki zawodowe muszą 
mobilizować produkcyjną in ic ja ­
tyw ę  i  twórczą energię na jszer­
szych mas pracujących. Dźw ig-

ków  ro lnych PGR i  POM i  robot­
n ików  zakładów pracy rozsia­
nych po wsiach.

Jednym z is to tnych odcinków 
pracy zw iązkowej jes t także 
wychowanie rodzin robotniczych,

rego z nowym. Przodownicy p ra  nią obronności naszego k ra ju , m łodzieży szkolnej i  dzieci. Za

Mobilizować załogi PMH do walki
o obniżenie kosztów własnych

D ru g i rok  P lanu Sześcioletnie 
go w  Polskie j M arynarce H an­
dlowej m u s i. być rokiem  prze ło­
m owym  w  walce o obniżkę kosz 
tów  własnych.

Droga do celu w iedzie przez 
oszczędną i  racjonalną gospodar 
kę, prowadzoną i  kon tro low a­
ną codziennie i  ^wytrwale na 
każdym odcinku, oraz przez bez 
względną likw idac ję  wszelkich 
przejawów m arnotraw stw a.

O powodzeniu' w a lk i i  je j osta­
tecznym w yn iku  zadecydują 
dwa zasadnicze m om enty: uśw ia 
domienie załóg o s truk tu rze  w y 
datków  na statkach i  kon k re t­
nych zadaniach stojących przed 
każdą jednostką na odcinku w a l 
k i o obniżenie kosztów oraz mo 
b ilizac ja  całej za łog i do rea liza ­
c ji zadań na statkach. Zadania 
te wykonam y przez upowszech­
nienie wyższych fo rm  współza­
wodnictwa i  rac jona liza torstw a 
dla w ykorzystan ia  wszystkich re ­
zerw eksploatacyjnych.

Na X V I I I  Zjeździe W K P  (b ) 
tow . S ta lin  wyraźnie podkreślił, 
że obniżka kosztów własnych za 
leży od „znajom ości rzeczyw i 
stych nakładów na jednostkę pro 
dukc ji w zasadniczych elemen­
tach kosztu własnego: płacy, ko 
sztu surowców, pa liw a, energ ii 
e lektrycznej, odpisów am ortyza 
oyjnych i  nakładów adm in istra 
cy jnych“ .

W SPÓ ŁPRACA ZAŁÓG JEST 
K O N IE C Z N A

W ynika stąd jasno, że w wal 
ce o obniżkę kosztów, załogi 
sta tków  muszą wiedzieć ile  ko­
sztu je wykonanie jednej tono- 
m ili w kążdym re js ie  i  z jak ich  
składników  sk ładają się koszty, 
związane z wykonaniem przewo­
zu.

A dm in is trac ja  nie może w yko­
nać planu obniżenia kosztów w ła  
snych bez szerokiego współudzia 
łu  załóg. Jakko lw iek P M H  zro­
b iła  w roku  ub ieg łym  w  porów­
naniu do la t  poprzednich duży 
k rok  naprzód i  może poszczycić 
się poważnym i sukcesami w  osz­
czędnym zużyciu m ate ria łów  pęd 
nych, technicznych, żywności, w  
up łynn ien iu  remanentów itp ., to  
jednak trzeba stw ierdzić, że brak 
dostatecznego uśw iadom ienia i 
współpracy załóg na tym  odcin­
ku nie pozw o lił na w ykryc ie  du­
żych jeszcze rezerw  oszczędności.

A dm in is trac ja  Centralnego Za 
rządu PM H zdołała w I  kw a rta  
le zorganizować sprawozdaw­
czość kosztów na ta k im  pozio­
mie, że będzie ona m ia ła  moż­
ność przeprowadzenia szybkiej 
i stosunkowo szczegółowej ana 
liz y  w ydatków  w  odniesieniu do 
poszczególnych statków.

Załogi jednak, szukając w  
dalszym ciągu w łasnych dróg i  
sposobów do skutecznej w a lk i o 
obniżkę kosztów, bo ryka ją  się z 
trudnościam i, z  k tó rych  na jw aż­
niejszą, jes t brak znajomości posz 
czególnych składników  kosztów 
powstających na sta tku. Trudno 
ści tych  nie usuniem y przez 
mechaniczne powiadam ianie za 
łó g , że każda tonom ila sta tku  
je s t obciążona w ydatkam j na 
bunkier-, wodę, oleje i  smary, ma 
te r ia ły  techniczne, robociznę i 
nadgodziny, op ła ty  portowe, za-

sprzęt ho te larsk i, wyżyw ienie, 
pranie b ie lizny, ubezpieczenie i  
wreszcie koszty adm in is tracy j- 
ne. ,

Załoga musi być dokładnie po 
in form owana, ile  wynoszą po­
szczególne pozycje w stosunku 
do ogólnej sumy kosztów j  ja k
one zm ienia ją się w 
od każdej podróży.

zależności

P R Z E N IE S IE N IE  Z A S A D Y  
R O ZR A C H U N K U  GOSPODAR­

CZEGO N A  S TA TE K

Idealnym  rozw iązaniem  było­
by prowadzenie rozrachunku go 
spodarczego na sta tku. Na eta­
pie obecnym, należy przekazy­
wać do wiadomości załóg, bezpo 
średnio po ukończeniu każdego 
re jsu, koszty wykonania jednej 
tonom ili obliczone na podsta­
w ie ka lku la c ji wstępnej i  w y n i­
kow ej oraz wprowadzić do narad 
pokładowych nad planem re jsy  
zagadnienie obciążeń s ta tku  
przez poszczególne sk ładn ik i ko 
sztów w  stosunku do planu. N a ­
leży ponadto stale \ n ieprzerwa 
nie zwracać uwa^ę załog i na 
mom enty zaniedbań i  m obilizo­
wać całą załogę s ta tku  do nie­
ustannej w a lk i o wygospodaro­
wanie , najwyższych oszczędno­
ści.

Celem zapewnienia w ykona­
nia p lanu obniżki kosztów na le­
ży sprawozdawczość ta k  przeor­
ganizować, aby ujęcie wszystkich 
kosztów odbywało się w  m iejscu 
ich powstania —  t j .  na sta tku. 
In n ym i s łowy trzeba —  o czym 
szeroko dyskutowało plenum PZ 
PR w P M H  —  prowadzić na 
s ta tku  arkusz rozrachunkowy 
i  re jestrować wszelkie pow sta ją­
ce na s ta tku  w yd a tk i związane ze 
świadczeniami usług transporto  
wych. R e jestracja  w ydatków  
odbywać się powinna na podsta­
w ie dokumentów i  w  wypadku 
ich braku na podstawie., k a lku la ­
c ji lub in fo rm a c ji agenta.

A rkusz rozliczeniowy pogłębi 
współpracę załóg z adm in is tra ­
cją, pozwoli na porównywanie 
kosztów poszczególnych re jsów  
o;raz ich analizę przez załogę, na 
naradach pokładowych. Dobrze 
prowadzony arkusz będzie bro­
nią, przy pomocy k tó re j, załnga 
doszuka się nowych źródeł obni­
żenia kosztów w łasnych. U ła ­
tw i on załodze walkę o uspraw­
nienie norm  zużycia m ate ria ło ­
wego bunkru, olejów, smarów i 
żywności, dopomoże do przyspie­
szenia postępu technicznego na 
s ta tku , do rozw inięcia now a to r­
stwa i  rac jona lizac ji.

Uświadomione załogi, kon tro ­
lujące każdy wydatek na a rku ­
szu rozliczeniowym  będą w a l­
czy ły  o ja k  na jsprawniejszą pra­
cę urządzeń sta tku , oszczędno­
ści w gospodarowaniu bunkrem, 
sm aram i itp .

DU ŻE R EZER W Y T K W IĄ  
W  GOSPODARCE C IE P L N E J

N a odcinku gospodarki ciep l­
nej is tn ie ją  we flocie, olbrzym ie 
rezerwy, k tó rych  wydobycie 
powinno przynieść w  rezultacie 
poważną zniżkę kosztów w łas-' 
nych. D la p rzyk ładu można p rzy  
toczyć, że np. wm ontowanie na 
s/s „B y to m “  przegrzewacza pa 
ry  powinno dać oszczędność oko

również na innych statkach. O- 
bok wspaniałych osiągnięć i  lep­
szych metod pracy, dzięki k tó ­
rym , p rzy  m alejących normach 
zużycia pa liw a n iektóre załog i 
p o tra fią  nie ty lk o  utrzym ać szyb 
kość, ale nawet ją  podwyższyć 
—  (przez utrzym yw anie  maszyn 
we wzorowym  stanie i  pom ysły 
rac jona liza torsk ie ) —  zdarzają 
się w ypadki świadczące 0 braku 
tro s k i o obniżkę kosztów w ła ­
snych s ta tku , przez co gospodar­
ka narodowa je s t n ieraz narażo 
na na niepotrzebne w yd a tk i de­
wizowe. Można dla przyk ładu 
wym ienić statek „L u b lin “ , k tó ry  
z powodu niedopatrzenia dowódz­
tw a  nie zaopa trzy ł się w  Gdyni 
w  dostateczny zapas bunkra i 
m usia ł dobrać 35 ton węgla w 
K ie lu . Licząc każdą tonę po 18 
dolarów, zap łaciliśm y zbytecznie 
630 dolarów. Podobnie było ze
sta tk iem  „W is ła “ .

„Sołdek“ , wychodząc z A n g lii 
w z ią ł wprawdzie dostateczną i- 
lość bunkru, jednak załoga nie
dopilnowała, aby dostarczony
węgiel b y ł w  odpowiednim gatun 
ku. W skutek tego zaniedbania 
statek, zam iast 14 ton, p a lił 20 
ton na dobę, osiągając m imo to
szybkość mniejszą od norm alnej. 
S tatek ten m usia ł także wchodzić 
do jednego z po rtów  szwedzkich 
dla uzupełnienia bunkru , co rów  
nież było  związane z w ydatkiem  
dewiz. Za łog i śledząc wzrost 
kosztów, przy  n iew łaściwej gospo 
darce bunkrem , w inny wzmóc 
czujność i  walczyć o dostawę 
najlepszego węgla, kontro lować 
każdą tonę, ładowaną na sta­
tek. Za łog i w inny również roz­
w ijać  i  upowszechniać nowe po­
mysłowe metody opalania i  ob­
s ług i kotłów .

W  dążeniu do wygospodarowa­
nia dalszych oszczędności zało 
g i w inny  rew idować i  zmieniać 
norm y nie odpowiadające rzeczy 
w istości na skutek ulepszeń tech 
nicznych i  zm iany metod pracy 
osiągając również w  ten sposób 
coraz lepszy e fekt w  walce o ob­
niżkę kosztów własnych. Można 
już  wym ienić w iele statków , .k tó  
rych załog i czynią staran ia , aby 
oddolnie i  wspólnym  w ys iłk iem  
ująć w  ścisłe i  technicznie uzasad 
nione no rm y zużycia wszystkie 
m a te ria ły  ja k  również usta lić 
ścisłe no rm y czasu prac remon 
towych.

Poważną obniżkę kosztów po 
w inna przynieść także prowa­
dzona przez załog i ostra walka 
o skrócenie czasu posto ju  s ta t­
ków w  portach j  zwiększenie ilo  
ści rejsów.

Powszechne zainteresowanie za 
łóg w ydatkam i zw iązanym i z 
pracę agentów w  portach ob­
cych, op ła tam i po rtow ym i, ko­
sztam i przeeholowań, rem onta­
m i itd . pozwoli m arynarzom  re 
alizować pos tu la ty  V I  Plenum 
P a rt ii w  na jw łaściwszej fo rm ie .

Naczelnym  obowiązkiem orga 
n izac ji porj;yjnyeh PZPR i  
związkowych w  walce o obniżkę 
kosztów w łasnych jes t zak tyw i­
zowanie narad w ytw órczych na 
naszych statkach i  przeprowadzę 
nie szerokiej kam panii uśw iada­
m ia jące j. Uśw iadom ieni m a ry ­
narze wskażą wiele zaniedbanych 
odcinków w a lk i 0 obniżkę kosz­
tów  w łasnych i  przekraczanie

przykładem  związków radziec­
kich, związkowa praca k u ltu ra l­
no - oświatowa w inna koncentro­
wać się nie ty lk o  w  św ietlicy, k lu  
bach robotniczych czy zakładach 
pracy, ale w inna być równolegle 
prowadzona w  osiedlu robo tn i­
czym, na koloniach dziecięcych o- 
raz w  sekcji dziecięcej p rzy  k lu ­
bie robotniczym .

A k ty w  p a rty jn y  i  bezparty jny  
w  związkach zawodowych zdoła 
wykonać zaszczytne Zadania rea li 
zacji hasła fro n tu  narodowego 
w  walce o pokój i  P lan 6-letni, 
wysuniętego przez V I Plenum KC 
P a rtii,  jeżeli podejmie bezlitosną 
walkę z wsze lk im i fo rm am i ko­
menderowania i  dyrygow ania —  
pozostałościami bonzowstwa i 
oportunizm u w ruchu zawodo­
wym , jeże li zrozumie głęboko, 
że praca w związkach zawodo­

wych polega przede wszystkim  na 
pracy po litycznej, uśw iadam iają­
cej i organizacyjne j, k tó ra  może 
być skuteczna jedynie wówczas, 
gdy ak tyw  przysłuchuje się głoso 
w i mas, gdy tk w i głęboko w  m a­
sach, gdy k ry ty k a  i  sam okry ty­
ka jes t g łów nym  m otorem  jego  
działania.

O coraz lepszym zrózum ien iii 
przez nasze ogniwa związkowe 
politycznej i  organ izacyjne j ro l i 
zw iązków zawodowych świadczy 
ich praca w organizowaniu w ie l­
kiego Czynu 1-Majowego, k tó ­
ry  porywa m ilion y  ludzi, pracy do 
twórczego w ys iłku  nad wzmocnię 
niem s ił Polski Ludowej,, Wzno­
szącej swój w ie lk i w k ład  narodo­
w y do ogólno - ludzkie j w a lk i o 
pokój. ’ i

ZY G M U N T  K R A T K O

Dokerzy walczą o p o k ó j i prawa
Strajk w porcie londyńskim-wielką zbrodnią 

kryminalną
Przed centra lnym  sądem k a r­

nym  w Londynie rozpoczął się 
proces przeciw  7 członkom kom i­
te tu  stra jkowego dokerów londyń 
skich. Rząd angie lski przyp isu je  
postępowaniu sądowemu poważną 
wagę, czego dowodem jest, że 
oskarżenie popiera osobiście pro 
ku ra to r generalny s ir  H a rtley  
Shawcross. Proces ten je s t —  ja k  
pisze „D a ily  W arke r“  —  h isto­
ryczną demonstracją solidarności 
angie lskie j k lasy robotniczej.

Rozprawą zainteresowani są nie 
ty lk o  dokerzy, lecz wszyscy robot 
n icy angielscy, chodzi bowiem o 
żywotne „p raw o s tra jk u “ . Rząd 
angie lski bezprawnie og łosił 
s tra jk  jako n ie legalny i  pragnie 
w yrokiem  stworzyć precedens dla 
systematycznego tłum ien ia  s t ra j­
ków.

Związek Zawcdowy Dokerów po 
stanow ił zapewnić oskarżonym 
najlepszą obronę j  zaangażował 
czołowych adwokatów. W  tym  ce­
lu  urządzono wśród robotników  
portowych zbiórkę na fundusz ob­
rony.

Na jednym  z zebrań dokerów, 
przedstaw icie l kom ite tu  rob o tn i­
ków, tow. Toby Mahoney pświad- 
czył: „M usim y zebrać co na jm n ie j 
2.000 fun tó w  na opłacenie obroń­
ców i  koszta sądowe, zwracając 
uwagę na to , że oskarżenie popie­
rać będzie sam s ir  Shawcross a 
trybuna łow i przewodniczyć będzie 
naczelny lord-sędzia lo rd  Goodard, 
s tw ie rdz ił, że rząd labourzystow- 
ski pragnie za wszelką cenę prze­
prowadzić ukaranie 7 przywód- 
ców-robotników.

K om ite t obrony o trzym a ł od 
sym patyków  spoza robotn ików  
portow ych około 200 fu n tó w ; po­
nadto zorganizowana została 
sprzedaż specjalnych znaczków 
składkowych.

Na znak protestu 9.000 doke­
rów  londyńskich ogłosiło s tra jk  
i  urządziło demonstracje przed 
gmachem sądu. Celem unikn ięcia 
zaostrzenia sy tuac ji w  portach na 
zalecenie rządu tryb u n a ł uw o ln ił 
oskarżonych 7 przywódców kom i­
te tu  strajkowego.

Bohaterska postawa portowców Nowe] Zelandii
Już szósty dzień trw a  s tra jk .¡k ó w  Portowych. S tra jku jących po 

17 tysięcy dokerów Nowej Zelan p ie ra ją  kolejarze, robotn icy chłód 
d ii. S tra jk  ten, wybuchł, ponieważ! n i i  zam rażalp i oraz m arynarze, 
dyrek to rzy  przedsiębiorstw  pórto- Z a n i e p o k o j o n y s z e r o  
wych us iłow a li obciąc dokerom ;k im  r * h e i t t  solidarności - ze s tra j
płace i zmusić ich do pracy w  go 
dżinach nadliczbowych.

B ohaterskie j

kującymi..dpk'erami,ó-Ą-ządf--Nowej 
Ze landii tw o rzy  nowe zw iązki za- 

i wodowe, k tó rych  celem jes t rozb i 
postawy dokerów  cie szeregów dokerów i  k lasy ro-
-* o m  1 n  !.- ti n  I- i-\ v» i  "NT .. . . - : 17 .. 1     1 " * T7 1nie może złamać ani lokaut, an i botniczej Nowej Zelandii. Zdele- 

ogłoszenie w  k ra ju  stanu w y ją tko  galiz.owana Fedóracja Robotników 
wego i  użycie wojska dla załadun Portowych nadal pozostaje jedy- 
ku  i  w yładunku statków , an i zde ną pro le ta riacką organizacja doke 
legalizowanie przez rząd k ie ru ją - , rów , k tó ra  bron i ich żywotnych 
cej s tra jk iem  Federacji R obo tn i-! interesów.

Trymerży w północno-wchodniej Anglii 
walczą o poprawę płac

w yrów nania płac grup trym er- 
skich. Różnice wynoszą w  zależ­
ności od portów  od 3 —  5 fun tów  
tygodniowo. W  telegram ie, skiero 
wanym  do kom ite tu  wykonawcze­
go Zw iązku Zawodowego, s tra jk u  
jący stw ierdzają, że powstała sy­
tuacja , jest w yn ik iem  zerwania po

Ostatnio w ybuchł w  portach 
północno-wschodniej A n g lii s tra jk  
trym erów  ,k tó ry  ob ją ł w  100 pro­
centach p o rty  położone m iędzy 
B ly th  i  H artlepool. Skutkiem  
s tra jk u  se tk i s ta tków  daremnie 
czeka na załadunek, a wagony z 
węglem gromadzą się w  portach,
na stacjach rozrządowych i  kopal j rozum ienia, zawartego w  1947 r . 
niach węgla. (pom iędzy Zw iązkam i Zawodowy-

S tra jk  w ybuch ł na tle  odmowy m i i  C entra lnym  Urzędem Portu .

Ludność portu Brest pomaga strajkującym 
robotnikom

9.600 robotn ików , zatrudnio -1 ku jący w ys ła li delegatów do in ­
nych w  arsenale M a ryn a rk i W o -jn y c h  portów , wzywając robotn i •
jennej francuskiego po rtu  B res t 
walcząc o dodatek wyrównawczy 
w  wysokości 6.000 franków , og ło­
siło s tra jk . S tra jku jących  poparli 
solidarnie pracownicy sąsiedniej 
bazy lo tn ic tw a  m orskiego i  zakła 
dów am unicyjnych w  St. Nicolas. 
S tra jk  ten, k tó ry  jes t wyraźną 
demonstracją przeciw  blokow i „ a t ­
lan tyck iem u —  u n ie ru ch o m irn a j- 
poważniejszy po rt wojenny F ran ­
c ji, k tó ry  w  planach sztabu E i- 
senhovera odgrywa ogromną ro 
lę. Robotnicy odrzucili wydane 
przez władze nakazy przymusowe 
go podjęcia pracy i  un iem ożliw ili 
swoim wystąpieniem  w ysyłkę ma 
te ria łó w  wojennych do Indochin 
Gdy sprowadzono pos iłk i p o lic ji i 
wojska, m ieszkańcy m iasta Brest, 
u rzą dz ili demonstrację przeciw 
rządow i Queuille‘a.

Pomimo opozycji ugrupowań 
praw icowych, rada m ie jska p rzy ­
znała s tra jku ją cym  zasiłek w wy 
sokości 3 m ilionów  franków . Do 
kom ite tu  pomocy s tra jku jącym  
p rzys tą p ili również m iejscowy 
biskup i  przewodniczący ka to lic ­
kiego stowarzyszenia rodzin. W  
ednej z sąsiednich wiosek, zamie 

szkałych przez robotn ików  arse­
na łu , na czele kom ite tu  pomocy

ków  do naśladowania załog i arse 
nału.

Portowcy szwedzcy 
uzyskali podwyżkę 

wynagrodzeń
Wobec stałego wzrostu cen, 

koszty u trzym an ia  przewyższają 
zarobki robotn ików  szwedzkich. 
Wobec przewlekających się per­
tra k ta c ji,  3.000 portowców Gote- 
borga i  Sztokholm u rozpoczęło 
s tra jk . -/Dzięki solidarności doke­
rów , s tra jk  uwieńczony został 
sukcesem, wyrażającym  się pod­
wyżką płac o 19 proc. A kc ja  s tra j 
kowa znalazła poparcie u postę­
powej in te lig en c ji szwedzkiej, k ió  
re j organizacja „C la rté “  przyszła 
portowcom z pomocą finansową, 
nie.

Dokerzy północno-afrykańskie- 
go po rtu  Oran odm ów ili załadun­
ku s ta tku  francuskiego odpływ a­
jącego do Indochin. Marokańscy 
robotn icy w yraża ją  w strzym a 
niem się od pracy swój pro test 
przeciw brudnej w o jn ie  w  V ie tna-

(0 (3 *8 1

wyładunek, prow iz je  agentów, ło 10 ton  węgla na dobę. T a k ie jpianow t ____7 .... ........  .................. ............ ^
te legram y, c la im y, rem onty, przegrzewacze należy stosować S T A N IS Ł A W  S IE R P IŃ S K I ‘ staną ł m iejscowy proboszcz. S tra j ! m ie.

Niech ¿>¡e narodowy front walki o pokoi i Plan 6 letni !
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USA lamią elementarne zasady wolności żeglugi międzynarodowej
Nota polska do USA w związku z szykanami stosowanymi przez władze amerykańskie wobec m|s „BATORY“
¡. ‘ »Wteretwo Spraw Zagrań

c 1 Przesłało do ambasady 
° 'v Zjednoczonych A. P. w 

W arsiam i» __L ___ . . . .  ,

ściciel p rzystan i .ale przede j wejścia na statek podczas k w a -jw y c h  przepisów po rtu  nowojor-! dnoczonych a m iai 
w szys tk im  jako  organ w ładzy i  rantanny konsulowi generalnemu skiego i  m im o, że w  portach p o i- 'a r ty k u ł 55 ’przez i 

Warszawie notę następującej t r f ' 3  . «dpowiedzfalność za U. P w Nowym Jorku ¡ d y re k to rs k ic h  n ie  są stosowane wobec ob oraz sankcjonow anie dvskrvmi 
treści: lępu-ącej ■' Wszelkie jego działanie na p łasz-row ł Unii żeglugowej. W tym sa- cych s ta tków  żadne d y s k ry m in a - ln a c y jn e ; akc ji zarządu miasta

ianow ic ie  je j 
insp irow anie

STANO W CZY PROTEST 
P O LS K I

W  związku z notą Am basa1S “ *  m i^ y n a ro d o w e j spadać: mym dniu statek otoczony został c> ,  co również odnosiło się w  ca które będąc siedzibą ‘tej organi­
cy z dnia 2 k w ł e t n i H s s r ™ ^ l e t a n ó w , z naczną liczbą urzędników s le d -łej pełni do statków pod bandę-zacji. powinno przede wszystkim

I z i edn°caonych. W yn ika  to w y - W c h ,  ¡m ig racyjnych, p o lic ja n - r ą S tanów  Z jednoczonych. W ie -
"1 T /1  T*7" A n c t- t r l-n  ' ł-A tty A iin r f  n  n  i r\ 1 a  i  rws A  zł zł r . r .  1 1 l . i i i   ̂ i  . . ina notę Rzadu P o ls k ie * « ^  dnfcf! r ®zme Z a rty k u łu  1/10 K onsty tu -1 tów  oraz. specja lnym  oddziałem  lo kro tne  p ro testy  w ładz po lsk ich  

19 m arca 1951 r  M in is te r s tw " « ']1 łstanów Zjednoczonych. ¡uzbrojonym  straży g ran iczne j.¡p rzeciw  szykanom wobec po lsk ie j
W  zw iązku z ty m  Rząd P o lsk i Nikogo, z odwiedzających nie w p u j in i i  żeglugowej nie, odniosły sku t 

pragn ie przypom nieć, że k ie dy  szczono na pokład, W  czasie tego.ku, m im o to jednak żeglugę na 
konsu l generalny R. P. w  No- z„ ra ” ?,. ze,r s ta tku  | te j l in i i  u trzym yw ano  nadal, t ra k

Spraw Zagranicznych pragnie 
stwierdzić co następuje:

Notą swoją z dn ia 19 m arca 
1951 r. Rząd P o lsk i domagał sie 
ja k  najszybszego uchylen ia  sto­
sowanych od dłuższego czasu 
przez władze am erykańskie  w o ­
bec m/s „B a to ry "  p ra k ty k  d y ­

sk rym in acy jn ych  oraz zabezpieczę 
nia  s ta tkow i' tem u p raw  do d a l­
szego zaw ijan ia  do po rtu  w  N o­
w ym  Jorku. Rząd Stanów Z jed­
noczonych notą swoją wykazaj  
raz jeszcze jak obce Mu jn _ 
teresy pokojowej współpracy m ie

S T S W  1 jak « a  P-c!pasc dziel jego słowa od czynów, 
gdy składając deklaracje o woł- 

^ 7 no« i  realizuje w rze-
ć h n c U  dyskrym na-

?-0--;'^ a ją e ą  pokojowe sto- 
" ■,A| 111 ędzy narodami i naru- ' 

a..ącą podstawowe zasady p ra­
wa międzynarodowego. Rząd Pol- i 
sk l odrzucą oświadczenia i a rgu- j 
m enty, zaw arte w  te j nocie, po- j 
n ieważ nie  m ają żadnego p o ln y  1 
cia i us iłu ją  zamaskować stoso 
waną dyskrym inacy jn .

pam iętać
niach.

o je j celach i  zada-

w ym  Jo rku  złożył swego czasu!111 f  sażf r f w  na " E llis  M a n d “ ,¡tu jąc  ją  jako  w yraz  w y s iłk ó w  w  
pro test u w ładz m iejscowych, do a ta łą  załogę poddawano przez k ie ru n ku  poko jow e j współprs 
mnaniuA d o  C7virnn ' dwa dn l s k lupulatnem u badan iu .;m iędzy narodam i. T y lk o  dz ięk i te

przez ¡k ie runku  poko jow e j w spółp racy

stosowanych s ta lk V otoczono gp mU, że załoga s ta tku , w  ob liczu
sta tku , o trzym a ł on odpowiedź,! ag™ ta!™ , J ® 1’7.  k t !>rzy ®sko ri ° -  p ro w o kac ji u rzędn ików  am ery- 
że sprawa w inna  być sk ie row ana |, i . n w p t u izedndrow  konsu la-, kańskich zachowała postawę.że sprawa w inna być skier 
na drogę dyplom atyczną dó rzą­
du S tanów  Zjednoczonych.

tu  generalnego R. P.
kańskich zachowała 

, j k tó ra  w zbudziła  powszechny po­
do

ŁA Ń C U C H  B R U TA LN Y C H  
S ZY K A N

. Od tego czasu statek b y ł stale dz iw  .szacLlnek' n ie  d° szło 
otaczany przez po lic ję  i  podda-,Poważniejszych incydentów .

Wobec stanowiska zajętego 
przez rząd Stanów Z jednoczo­
nych w spraw ie korzystan ia  przez 
m s B a to ry " ■/. portu  w N ow ym  

Postępowanie swoje, rząd !Jo rku  Rząd Polski w vn,żo ostry  
S tanów Ŝ ł “ (iroc7onvch u.situ- proteM przeciw  d v s k rv m in a c ji 
jc uzasadnić obecnvnt napię-i po lsk ie j bandery, 
ciem w  stosunkach między -

N IK  „BA TO RY" LECZ USA
PRZECHOW UJE B O M B Y  

ATO M OW E

W  ty m  stanie rzeczy Rząd Pol

w any na jróżn ie jszym  d ysk rym i 
nacjom . W  czasie re jsu  5 s ie rp ­
nia  1950 r. odbyła się na s ta tku  

Rząd Polski ma pełne p ra w o ; czterogodzinna rew iz ja , m ająca 
obarczyć rząd Stanów Z jedno- i rzekom o na celu „puszuk iw an ie
czonyoh odpowiedzialnością za b ro n i a tom owej i. in n y c h  ś rodków  __  ̂ _____  ______
ostatn ią decyzję w ładz nowo-¡sabotażu To samo m ia ło  m ie j-  sk i zmuszony jest stw ierdz ić , że 
ja rsk ich  tym  bardzie j, że nie.sce 8 września 1950 r. Dnia 10 czyniąc to rząd Stanów Z jedna­
łeś t ona zŁ iw isk iem  izo lpw a-| październ ika 19o0 r. oprócz re -  c lonych  na ruszy ł elem entarne 
nym , lecz stanow i datszy p rzę -Jw iz ji ła du nków  zastosowano do-.p j.aw a wolności żeglugi m iedzy- 
.faw b ru ta ln e j, antypoko.łowe.i i da tkow e szykany, m iędzy in n y -  narodowej, p raw a powszechnie

m i zabrano pasażerom po lsk im  i uznane i w ie 'o k ro tn ie  podkreś- 
ladz ieck im  k a r ty  lądow ania , P a-Jane w  dokum entach m iedzyna- 
sażerów m/s „B a to ry "  tra k to w a - 'ro d o w y c h .' Rząd Stanów Z jedno 
no n iem a l ,ak  przestępców. jczonych pozbaw ił statek po lsk i 

W szystkie te fa k ty  oraz ich  prawa dostępu do po rtu  na za- 
Już w styczniu 104H r. w ładze jilosc  w skazują w yraźn ie  na to,'sadach równości

notorycznie antypolskiej prak­
tyki dyskryminacyjnej, stoso- 
v— n •*! również wobec Polskiej 
L in ii Żeglugowej od dłuższego
c-psu.

USA P O G W A ŁC IŁY  PRAW O  
M IĘ D ZY N A R O D O W E

Rząd P o lsk i stw ierdza, że w  
zw iązku z pismem okó lnym , w y ­
danym  przez departam ent m a­
ry n a rk i i  lo tn ic tw a  m iasta N o­
w y  Jo rk  dnia 1 m arca 1951 r „  
kom isarz m a ry n a rk i i  lo tn ic tw a  
oświadczył o fic ja ln ie , że miasto 
Nowy Jork nie zgodzi się w przy­
szłości na zatwierdzenie umowy 
o korzystaniu z przystani dla m s j 
„Batory“ z uwagi na rzekome 
względy beznieczeństwa, które 
czynią statek ten w Nowym Jor- i 
ku niepożądanym. P. Cavr,nagh i 
dodał nawet, że gdyby przedsię-1 
b io rs tw o francuskie , z k tó rego ! 
przystan i m /s „B a to ry “  dotąd 
korzysta ł, w yraziło -zgodę na k o n ­
tynuow an ie  um ow y d 7,’ev-taw n e ', 
zarząd m iasta odm ów i je j za- 
tw ’ ęr rżenia.

Praktycznym załom wvn»kięm 
tego stanu rzeczy jest fakt, że 
statek „Batury * utracił możność 
korzvs*ania z przystani, do k tó ­
re j dotąd z a w iia ł i  l in ia  żeglugo­
wa nie  ma m ożliw ości zawarcia 
um ow y o uzyskanie inne j p rzy ­
stan i w  poecie now o jo rsk im . Po­
nieważ p ra k tyczn ie ' oznacza to 
un iem oż liw ien ie  m /s „B a to ry "  
dalszego up raw ian ia  poko iow e j 
żeglugi na l in i i  C-dynia —  N ow y 
Jork . n ’ -1 mu, i - * Wować
musi / „ Jc i 1.-;•, jz t ,)  _
raz polityH  dyskryminacji, jako 
jaskrawe pogwałcenie zasady woi 
nośei żegipgi, s*'r-»oczjje z zagada 
mi nrawa międzynarodowego i 
pokojowej współpracy międzyna­
rodowej.

jną prak tykę . 1 im tgpcyjne przesłuchały 7 m a -¡że akcja  przec iw  po lsk ie j b a n d ę -k a m i, a więc tego prawa 
rynarzy i zabroniły im zejścia rze, po lsk ie j l in i i  żeglugowej i  rego jeszcze w  r. 1852 rza
na lad, a następnie wydały za­
kaz odwiedzania statku, ustawia­
jąc w arty w przystani. W  roku 
1919 odmówiono zejścia na ląd 
marynarzom statku „Batory“, a 
od 4 czerwca ie,roż roku nie w y- 
nusze-ono na ląd całej załogi stat 
ku „Batory". Dnia 3 czerwca 
1949 roku odmówiono zezwolenia

in n y m i s ta t- 
awa, k tó -

_ _ rzseł S ta-
po lsk iem u s ta tkow i by ła  akc ją  nów  Zjednoczonych dom agał się 
p lanową, dysk rym inacy jną  i  w ro > d  Japon ii. P raw o to  Sąd N a j-  
gą poko jow e j w spó łp racy m iędzy wyższy Stanów  Zjednoczonych 
narodow e j. W szystko tó dzia ło  s ię ius ta la ł w  szeregu w yro ków , a 
m im o bezspornego fak tu , iż  sta-; in s ty tu t praw a m iędzynarodowe
tek „B a to ry “  od w ie lu  la t  u p rą - go w  swoich re zo liitja ch . . » ^ |c .
w ia ł poko jow ą żeglugę, stosując| N iezależnie od tego rząd Sta-,dnoczonych, na jego w łasnym  ie l rnm acy lna 1 an typoko jow ą. 
się w  sposób w zo row y do p rz e p i- jn ó w  Zjednoczonych na ruszy ł k a r  ry to r iu m , zna jd u ją  się składy 
sow praw a  m orskiego i  m ie jsco -itę  O rgan izac ji N arodów  Z je - niszczycie lskie j bom by. > W arszawa, dn ia  18. 4. 1951 r,

narodowych. A przecież rząd 
Stanów Zjednoczonych sam; 
stwarza to napięcie, łamiąc 
zobowiązania międzynarodo­
we, naruszając traktaty i sto­
sując politykę dyskrymina­
cyjną. Sam szerząc psycho­
zę w ojny i będąc gorliwym  
wytwórcą broni atomowej,; 
pod pozorem szukania je j na 
pokładzie „Batorego" szyka­
nuje statek, służący poko­
jow ej żegludze. Narusza pra­
w a statku, noszącego bande­
rę kraju , którego rząd do­
magał się i domaga katego­
rycznego zakazu produkcji i 
użycia bomby atomowej, któ­
rego miliony obywateli pod 
pisało apel, domagający się 
takiego zakazu.

P oszukiw anie te j b ro n i na 
pokładzie  m /s „B a to ry “  zmusza 
do p rzypom nien ia  rządow i S ta­
nów  Z jednoczonych, że to  w łaś­
nie on przez usta swoich przed­
s taw ic ie li w yra ża ł w ie lo k ro tn ie  
zam iary ' je j użycia.

N ie w  kab inach „B ato rego“ , 
an i w śród cz łonków  jego załogi, 
gdzie ta k  skrzętn ie  am erykańscy 
urzędn icy „p o szu k iw a li“  u k ry te j 
b ro n i atom owej, ale w  m iejscach 
w iadom ych rządow i S tanów  Z je -

Rząd Stanów Zjednoczonych 
dopuścił się jawnego no,gwałcę 
nia wiążących zasad prawa 
międzynarodowego, a w szcze­
gólności zasady wolności żeglu 
gi i akcją swoją uniemożliwił 
dalsze kursowanie statku „Ba­
tory“ na lin ii Gdynia - Nowy 
Jork. W  tym stanic rzeczy Pol­
ska Lin ia Żeglugowa zmuszona 
jest wycofać statek „Batory" z 
te j linii.

Na skutek a k c ii pządu S tanów  
Zjednoczonych Rząd P o lsk i w i­
dzi się zmuszonym w  obron ie 
swoich- słusznych p ra w  do pod­
jęcia w łaśc iw ych  k rokó w . W  
szczególności, Rząd P o lsk i n ie  w i 
dzi m ożliw ości dalszego kon tynuo  
w ania  dzia ła lności p rzedsięb ior­
stwa „A m erican  Scantic L in ę  w  
Polsce“  z siedzibą w  G dyni.

Równocześnie Rząd P o lsk i za­
strzega sobie p raw o  dochodzenia 
wsze lk ich szkód i  s tra t, a d la  
l in i i  żeglugowej s tra t i  u traco­
nych zysków, k tó re  w  zw iązku  
z w yco fan iem  sta tku  z te j l in i i  
w yn ikną . Rząd S tanów  Z jedno­
czonych ponosi pe łną odpow ie -- 
dzlalność za swą akcję d y s k ry -

WIELKA MANIFESTACJA PROTESTACYJNA
W W ągbirme±u  v

przeciw dyskryminacji bandery polskiej
I J o  ogłoszeniu noty Rządu dni, pe łnych torped ; n iem ie c -' am erykańskich panów, przedsta- nogruficznych rek lam , gum y do 

Polskiego-, doręczonej Amba_ k ic h  bomb. To na „B a to rym ' je - w io ie ll nowego H e rre n v o lk u .; żucia, coca-coli, ze spółką gang- 
Sadzie Stanów Zjednoczonych w  chało w o jsko a lian tów  do N o r-; Am erykańscy im p e ria liśc i n ie n a .1 sterów, senatorów i skorum po- 
W arszaw łe w  spraw ie m/s „B a -  w eg ii w  okresie h it le ro w s k ie j, w idzą nas dlatego, że -w b rew  ich  wanych generałów z rosnącą nę_ 
to ry “ , przed dw orcem  M orsk im ^ inw azji, k tó ra  w  tym  czasie tak  zam ierzeniom  bu du jem y, now e .dzą  fa rm eró w  i ro b o tn ik ó w  Am e 
w  G dyn i zgrom adziło się po barbarzyńsko panoszyła się w  oj-1 fa b ry k i,  kopa ln ie  i  hu ty , nowe ry k ą  k o m is ji do badan ia ’ dzia- 
p racy ponad 14.000 p racow n ików , czyźnie „B ato rego". T 0 „B a to ry “ i szkoły i szp tale. nowe dom y ilła ln o ś c i an tyam erykańsk ie j z 
morza, w śród n ich  w  p ierw szym  bra ł czynny udz ia ł w  ew a ku a c ji¡ nowe miasta. N ienaw idzą na s 'H ow arde m  i  Fastem w  w ięz ie - 
■zędzie załogi, s ta tków  Polsk ie j | w o jsk  a lianck ich  z N o rw e g ii ¡ ¡ dlatego, że przepędziliśm y h ra - \ n iu, a ła po w n ikam i z B iałego

N IE P O W A ŻN E  w y k r ę t y

Rząd Stanów  Zjednoczonych 
W ierdzi. ze ta decyzja zarządu 

m iasta M owy Jo rk  m ia ła  cha rak­
te r w y łączn ie  m ie jscow y i  że 
rząd S tanów  Z jednoczonych, w  
te j powzięciu n ie  b ra ł udzia łu, 
“ ząd P o lsk i n ie  może uznać te ­
go rodza ju  a rgum entac ji. Rząd 
^> 1*1  da lek i ;es1 od tego, by 
nveh * C w  sPra w y  w e w nę trz -
resPe k t u lT ki W j nneg0 państw a’. j 1 . w  p rzec iw ienst- 

, znanej p ra k ty k i n ie k tó -
- . rzadow  ~  zasadę s u W e n -

nosc. W  zadnym  je d n ' k
ku  s tru k tu ra  w ew nętrzna pań­
stwa. an i jego ustawodawstwo nie 
mogą zw aln iać go od odeow ie- 
dzialnosci w yn ika ją ce j 7. zobo­
w iązań m iędzynarodow ych i  p ra ­
wa. Zasada ta została w ie lo k ro t-  
n ie  uznana i  po tw ierdzona przez 
^ądy k ra jo w e  i  try b u n a ły  m ię ­
dzynarodowe. Rząd Stanów  Z je d - 
nocz°nvch sam zresztą w ie lo k ro t-  
ii'H pQw o ły w a ł się na n ią  w  swo- 
wych stosunkach m iędzynarodo-

żePu z n a L o  * e  m o-
rząd m ia s t fw  m en t’ “  ;ia,' Phv za-

w a ln ym  i ja tę  ' '.U3k1f i-,-e p ry -
stani nviat 3 p ^ n f aAci?iel p r 'v~
lam a w  wyborze 
Sprawa umów, zaw ior-,- ' . 'w'cow - 
m iasto N ow y Jo rk  /  d z i^  - PrZe? 
m i p rzystan i może bvc ^ WCa'  
w ewnętrzna, przestaje"^ ?niąP je d - 
ńak byc, gdy w  w y n ik u  specia l- 
nych zarządzeń naruszone ZQSta.  
la  in te resy  innych  państw.

w yda jąc zarządzenie, o k tó  
ytn mowa, .zarzad m iasta N ow y 

rk  dz ia ła ł n ie  ty lk o  inko  „o , /

M a ryn a rk i H and low ej, p racow ­
n icy  przedsiębiorst-w i  in s ty tu ­
c ji. zw iązanych z morzem, aby 
w yraz ić  swoje g łębokie oburze­
nie na niesłychane szykany i  te r ­
ro r  w ładz am erykańskich w  sto­
sunku do ząłog i naszego n a jw ię k  
szego transa tlan tyku .

W iec pro testacy jny zagaił prze 
wodniczący W ojewódzkiego K o ­
m ite tu  O brońców P oko ju  —  S i­
kora. udzie la jąc z ko le i głosu o- 
fic e ro w i pokładow em u m/s „B a ­
to ry "  M ilenuszkow i, k tó ry  m. in. 
pow iedzia ł:

„B a to ry "  to statek, k tó ry m  
szczyci się Polska M aryn a rka  
handlowa, z którego dum ny jest 
nasz naród. To statek, k tó ry  ma 
ustalone im ię  i sławę po ' obu 
stronach Oceanu.

Tę dobrą op in ię „B a to ry “  po­
siadał naw et wśród swoich ame­
rykańsk ich  pasażerów. ciągnął 
dalej ob.-M ilenuszek. Tymczasem 
w  stosunku do niego i  jego za­
łog i zastosowano bezprzykładne 
szykany. . faszystow skie repre­
sje i prowokacje. Rew izje pasa­
żerów i załogi trw a ły  na „B a to ­
ry m "  po 4 do 6 godzin. To zało­
gę indagowano 
pytan iam i, pow tarzanym i

F ra n c ji. To „B a to ry “  szedł zaw - b iów  i . bankierów , w inow a jców  
sze w  pierwsze j l in i i  s ta tków  na i w ie lo k ro tn ych  k lęsk naszego na- 
inw azję A f r y k i północnej, S ycy- rodu i że poszliśm y po drodze
l i i  i  F ranc ji, po łudniow ej. budow nictw a socjalistycznego —

J tum mieszkańców W ybizeża pr/islesiuir przeciw naruszeniu przez 
/.jednoczone prawu wolności 'żeglugi.

Siany

O załodze naszej w e wszyst-; wie lce może zdziałać------------  ----- - ■ . w ic iu «  m uzę  z a z ia i
kich odwiedzanych portach wy-1 lak  k ró tk im  okresie

naród w

Dom u na swobodzie.
W olność w y  w ędrow a ła  z A m e­

ry k i —  ośw iadczył w  dalszym  cią 
gu swoich w yw odó w  m ówca — 
zostaw ia jąc na łasce p o lic jan tó w  
m ieszkańców E llis  Is lan d  —  „W y  
spy Łez“ , o k tó re j m y  m arynarze 
możemy powiedzieć, że od obozów 

-h itle row sk ich  różn i się ty lk o  b ra ­
k ie m  pasiaków.

W yrażając swe głębokie popar­
cie dla noty Rządu Rzeczypospo­
lite j przeciw prowokacjom wobec 
naszego ,statku, my marynarze z 
„Batorego" w yrażam y zarazem 
głębokie poparcie dla słusznej 
decyzji wycofania naszego statku 
z lin ii Gdynia— Am eryka. M y  fna- 
rynarzfe „Batorego" —- marynarze 
P M K  łącząc się z gorącym prote­
stem całego narodu zapewniamy, 
że wykonując riowe zadania po­
stawione przed nami, dołożymy 
wszelkich starań, aby do dobrej 
sławy naszego statku przybyły 
nowe chlubne karty ofiarnej i 
w iernej pracy dla Polski Ludo­
wej, dla je j socjalistycznego bu­
downictwa.

Niech żyje i powiewa na wszyst 
kich morzach świata biaio-czer

, „„„„„TwmP rażai4  się z dużym uznaniem,
r „ Sf “ d L j mówiac 0 maryMarzach z „Bato- 

' rego“ , jako o ludziach zdyscy-

czasu, o ile ;w o n a  bandera P o lsk ie j M a ryn a r-
p o tra f i strząsnąć z siebie n a - ki Handlowej!

nat1 d la W n ta lir Unn N iena7 idz^ | p rz e m ó w ie n ie  ob. M ilenuszka 
nas dlatego, ze po w yzw o le n iu  | F  w ys łu ch a li w  skup ien iu  i  z głęi rego** , jako

s ią tk i razv, to  pasażerom u plinowanych, k u ltu ra ln y c h  i z ¡przez A rm 'e  Czerwona ~
niano zejście na ląd. by dumą noszących imię Polaka. ¡dziś n iezłom nie u boku Zw iązku!c z a ją c ^ ^ ó w c ę “ 1 f f l S f  zatajadzić im  statek j by zdyskrym i 
nować banderę, pod k tó rą  p ły -

rp.. nłłmwL. r>.. nr7P-
A więc gdzie leży przyczyna? i Radzieckiego,' w  walce 0 pokój"t

wa. To w łaśn ie  „Bato rego“  prze- L u d ó ^ b T p S i S y  ' I S f i L i a S
szuklwano każdorazowo ca łym i To na,iw iększy sta te lł P M H _ To I bra lP , ^ /  narodam i ra d z le o i?

by^atom ow ej t S * ? ^  .“ f -  * ie“ l  o jczys ie j' a m i- k tórą jest podstawa ¿aszych! s t o w s b t e g ^ ^ r ^ ^ t o ^ c T j w l  
ku  X l ż v w e ' ,n?pena C1 aT ry k T Cy wszystkich osiągnięć. N ie n a w i-1 k ra w o  ostatn ie szykany W ładców

, P‘han°  u  gazetac - , widzą naszego kraju , bo kopalnie, dzą nas dlatego, że w  w ie lk im  om erykańsk ich  w  stosunku do za
a rty k u ły , a 0 jego załodze pow ta ^ t y  i fabryki, które kiedyś b y ły  fronc ie  uoko iu  s t m m w w 'n n w  lo g i „B a to rego“ . N ic  zatem riziw-

sta tku  z kap itanem  Ć w ik liń sk im . 
W  w yo b ra źn i zebranych ja k  ży­
w o stanęły raz jeszcze ponure ob 
razy  la t  okupac ji, te r ro ru  faszy
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rżano nieprawdopodobne k a lu m - j w  zasięgu kapitału amerykańskich 
nie, by odstraszyć pasażerów.! koncernów, w rękach pana I la r -  

|N ie  wpuszczano s ta tku  do doku rimana i jemu podobnych —  
dla napraw y koniecznych usżłco-j przeszły dziś na własność całego 
dzeń. To znowu z. „B ato rego '' j narodu polskiego, który czer­
nie w yładow yw ano ładunku ty l-  p je t  niCh korzyści i siłę do dal- 
ko dlatego, że pochodzi z P ol- szego budownictwa szczęśliwego 
ski. jutra.

Gdzie leży źródło tych prow o- N ienawidzą oni naszej ojczyz- 
k a c ji ; szykan? — p y ta ł mówca, ny, ponieważ naród nasz zdecy- 
Czy może w  przeszłości sta tku ’ dowanie od rzuc ił p lan M arshalla, 
jego ludzi?  Czy może dlatego, że uchyla jąc się od pę tli tzw . porpo- 
„B a to ry " . p rz e z ' całą w o jnę bra ł cy am erykańskie j, k tó re j w y n ik i 
czynny udzia ł w  m orsk ich cizia-j obserw ujem y, jeżdżąc po portach 
łaniach a lian tów , walcząc za zachodnich, gdzie tuż  p rzy  brzer

,Ba- gu w idać bezrobocie, obniżkę

fronc ie  poko ju  s tanow im y potęż lo 2 i „B a to rego“ . N ic  zatem d z iw ­
ny bastion, przeciw staw ia jący się ne*°> ze w y w o d y  ob. M ilenuszka 
zbrodn iczym  planom nowej 'w o j- : Przerywane- b y ły  spontan icznym i 
ny. o k tó re j marzą gospodarze
A m eryk i.

Jak  daw n ie j tak i dziś Statua 
W olności w itą  wjeżdżające s ta tk i 
do p o rtu  nowojorskiego, ale gdy­
by mogła wyrazem swej twarzy

ok laskam i: „N iech  ży je  załoga 
„B a to rego“ ! „P recz z T rum anem ", 
„N iech  ży je  P o kó j“ !

Na zakończenie m an ifes tac ji 
zgrom adzeni p rz y ję li z w ie lk im  
entuzjazm em  rezolucję, w  k tó re j 
m. in. s tw ie rdza ją , że:

Na prowokację wobec naszej 
biało-czerwonej bandery, na bru-pokazać uczucia, to  dziś napew - " la ł° - czerM;«nej bandery, na b ro ­

no zobaczylibyście — cierp ien ie . I , ne napascl w ° bcc naszego stat 
C ierp ien ie  nad A m eryką , lin c z u - ~  m,eszk,a" cf , W ybrze- 
jącą swoich obyw a te li m urzv_ i? ’ T w 34 Z głębokim uzna- 
nów, A m eryką  h itle ro w s k ie j t l ,  ™ t<? naszęso rządu w związ

p ,s 4 - \ , 2 Is tk ;e„Naszą i Waszą wolność"? su. ------ *i nM,jr.ouucgu, '••o • tory**' w  ślad za zaloe-a
tory“ przecież przeszedł całą b it. płac, wzrost cen, deptanie god- nie-amerykańskie i wszystkich tory“ odpowiadamy zwie- i™

. . • - . ........... :...........u Wy i wę o Atlantyk. Dziesiątki koń- nośei ludzk ej i zachowanie się! n-e-Amerykanów, nad Am  ry k ą  naszego w k ’-idu w  dzieło r  n<™
działał nie tylko jako w ła - wojów pólpocpych wśród nocy i przykładem  swoim  pokazując ja<i • zdem oralizowanej k u ltu ry , po r- nienia siły gospodarczej i po­

tęgi obronnej Polski Ludowej, 
Na antypolskie prowokacje re­
kinów kapitału i ich sługusów 
odpowiadamy podniesieniem pro­
dukcji i wzrostem wydajności 
pracy, zwierając się jeszcze ciaś­
niej u boku bohaterskiej klasy 
robotniczej w  szeregach narodo­
wego frontu w alk i o pokój i Plan 
Sześcioletni.

Jednomyślne głosowanie za u- 
chwaiami berlińskiej sesji SRP 
w  narodowym plebiscycie pokoju, 
będzie wyrazem naszej twardej 
odpowiedzi przeciw prowokacjom  
i planom wojennym am erykań­
skich imperialistów.

Cześć banderze polskiej na mo 
rzach świata! Pozdrawiamy m a­
rynarzy polskich, wiernych synów 
Ojczyzny!

Niech żyje i rozkwita nasza O j­
czyzna —  Polska Ludowa! Niech 
żyje je j Prezydent Bolesław B ie­
rut! Niech żyje światowy obóz 
pokoju i jego chorąży, genialny 
wódz — W ielk i Stalin!

*  *
R ozm aw ia jąc z członkam i za­

łogi, dow iadu jem y się lu lk u  n ie ­
znanych do te j po ry  szerszej o- 
p fn ii pub liczne j szczegółów o nie 
s łychanych i  b ru ta ln y c h  szyka­
nach, na ja k ie  nafażona by ła  sta­
łe załoga naszego najw iększego 
s ta tku  w  N ow ym  Jorku .

W  c h w ili zatrzym ania się „B a ­
torego“  na redzie okrąża ły  go ści- 
gacze w o jenne z dz ia łka m i na po­
kładzie , bacznie obserwujące 
w sze lk ie  ruch y  s ta tku  i  załogi. 
Specja lną eskortę s tan ow iły  ho­
lo w n ik i z um u nd urow an ym i i  n ie  
um u nd u row an ym i w yw iad ow ca ­
m i, uzb ro jo n ym i ja k  na w o jnę  w  
pis to le ty , re w o lw e ry  i  wyposażo­
n y m i w  re d io -te le fo n y  i apara ty  
podsłuchowe. Ca ły ten zespół 
p rzypom ina jący  średniow iecznych 
p ira tów , w p ad a ł na po lsk i statek 
pasażerski i  przeszuk iw a ł go do­
s łow nie od dna do najwyższego 
masztu, w  poszuk iw an iu  za. 
bom bą atomową.

U staw ien i na nabrzeżach agen­
ci p o lic ji n ie  wypuszcza li załogi 
ze s ta tku  na ląd. P rzy ta k ie j „ r e ­
w iz j i“  o tw ie rano  w szystk ie  k a b i­
ny, zakam ark i, szafy, s k ry tk i i  
badano ap a ra tu ry , urządzenia me 
chaniczne itp ., spraw dzając sk ru ­
pu la tn ie , czy gdzie n ie  zna jd u je  
się poszukiwana bomba. Procedeu 
ten pow tarza ł się regu la rn ie , ści- 
gacze w ojenne dozorow ały m/s 
„B a to ry “  do c h w ili odejścia s ta t­
ku  w  morze.

Te fa k ty  i  g w a łty  stosowane do 
załogi rn/s „B a to ry “  po tw ie rdza ją  
ca łko w itą  słuszność decyzji rządu 

—  w yco fan ia  staku z l in i i  
le g u la rn e j G dyn ia  — N ow y Jork . 
O dpow iedzialność za to  spada cał 
kow ic ie  na podżegaczy w o jennych 
po tam te j s tron ie  A tla n ty k u ,



S łf .  1
S T E K N r. 7

Pracownicy morza
rea lizu ją  zoboiriązania 1-majoiue

°- w y k o n a n iu  zobow iązań / cent. W ed ług  tym czasow ych da 
P ra ^ y ^  h  P P 1 ką  klasę ro b ° tn ic z ą  d la  uczczenia Ś w ię ta  j nych oszczędności sięgają 66.299

w ee la  ^ t a l i  m  1? el d u li*ek;’ to  dalsze tys iące to n  p ro d u k c ji w  w y k o n a n iu  ty c h  zobow ią- 
k a m i t ra m n n r ł, ,  la ri y n k l’ ,m asy Prze.w lf z ioneS° to w a ru  ś ród - zań  w y ró ż n ili się: tow . Józef

z a c ji w ie lk iego  P la n u  t o ś c t o i S S “ ’ dalSZ6 ^  A n d ry k ’ b ryg a d y  n r  4’ “
Im p o n u ją c e  są c y fry  zobow iązań p o d ję ty c h  i  w yko n a n ych  

przez za łog i p ły w a ją ce  i  a d m in is tra c ję  P o lsk ie j M a ry n a rk i 
H a n d lo w e j, za łog i po rtow e oraz k u try ,  spó łdz ie ln ie  i  p rzedsię­
b io rs tw a  ryback ie .

Załoga m/s „L e w a n t“  w yko n a ­
ła  swoje zobow iązanie pierwszo 
m a jow e  ju ż  15 k w ie tn ia . O gólna 
w a rtość  w ygospodarow anych

skiego, w y ra b ia ją c y  169 p ro cen t 
no rm y , zespół J a n a  N a w raca ­
ły ,  w y k o n u ją c y  174 p ro ce n t n o r

. . .  . - m y, oraz b ryg ad a  n r  6 P aw ła
ifioCnnnn °vSCINT T y n ° S1 Przt' sz!o K up ca , os iąga jąca  157 p ro c e n t 169.000 zł. Na tę  sum ę sk ła da  n o rm y

P on ad to  w  ZPG G  os iągn ię to
m. m . znaczne zm n ie jszen ie  
p rze rw  w  p ra cy , k tó re  w  k w ie t 
n iu  w  p o ró w n a n iu  z m iesiącem  
lu ty m , o b n iż y ły  się o 25 p roc .; 
rów n ież  skrócono o 10 p ro ce n t 
postó j wagonów . D otychczasowe 
ob licze n ia  w yka zu ją , że osz­
czędności n a  ty m  o d c in ku  prze 
k ra c z a ją  10.000 z ło tych .

Z a ło g i ZP G G  p o dn ios ły  znacz 
n ie  s top ień  w yko rzys ta n ia  sprzę 
tu  zm echan izow anego i  spopu­
la ry z o w a ły  soc ja lis tyczn ą  op ie ­
kę na d  dźw igam i, w ózkam i, 
s z ta p la rk ą  i  tra n s p o rte ra m i.

M/s „Piast“

się: 130 to n  zaoszczędzonej ro ­
p y  oraz p rze trym o w a n ie  ła d u n ­
k u  przez załogę. P rzy  w y k o n a ­
n iu  zobow iązan ia  w y ró ż n ili się: 
st. m a ry n a rz  B ru n o n  W itk o w ­
ski, bosm an M ieczys ław  K up isz , 
ch łop iec  ho te lo w y  —  Józef Sa­
lom on , I I I  m e ch a n ik  —  J u lia n  
S u to r i  asysten t m aszynow y,
Z b ig n ie w  Sosnowski.

D o w ażne jszych p o z y c ji czy­
n u  1-m a jow ego za łog i, m /s „ M i­
k o ła j R e j“  należy skrócenie 
podróży o 5 d n i i  zaoszczędze­
n ie  80 to n  pa liw a . D a ło  to  go­
spodarce na rodow e j przeszło 
180.000 z ło tych . Za łoga • p rzep ra  
cow a ła  doda tkow o 1475 godzin.

Z obow iązan ia  1-m a j owe za ło ­
g i s's ,,N arocz“  zos ta ły  rów n ież  
w ykonane  p rze d te rm in o w o  do 
15 k w ie tn ia  1951 roku . S s „N a  
rocz“  zn a la z ł się w  w y ją tk o w e j 
s y tu a c ji w  S zwecji, gdzie s t ra jk  
k ra n is tó w  u n ie m o ż liw ił w y łado  
w an ie  na  czas tow a rów . P ra g ­
nąc obniżyć koszta w łasne  s ta t­
k u  i  p o k ryć  s tra ty , k tó re  w 
zw iązku  ze s tra jk ie m  pon iós ł s ta  
tek , załoga o g ra n iczy ła  do m i­
n im u m  zużycie pa ry , w ody i  
p rą d u  —  uzysku jąc  przez to  
oszczędności p o k ryw a jące  w y ­
d a tk i,  zw iązane z p rzym u so ­
w ym  posto jem . N iezależn ie od 
tego — załoga w ygospoda row a­
ła  w  czynie 1 -m a jow ym  7.500 
z ło ty c h  oszczędności i  po d ję ła  
da'sze zobow iązanie o w a rto śc i 
2.450 z ło tych .

Z a łoga  s s „B y to m “  u c h w a la ­
ją c  na  masówce zobow iązanie 

1-m a jow ego po s .ano w iła  używ ać 
przez 30 d n i zaoszczędzoną o l i ­
wę. Jednak załoga m aszynow a 
po d o k ła d n y m  zan a lizo w a n iu  
sw oich m ożliw ośc i zastosowała 
m etodę obs ług i m aszyn, k tó ra  
pozw o li n a  odbycie 45 -dn iow e j 
podróży na  zaoszczędzonej o l i­
w ie.

P rzy  w y k o n a n iu  zobow iązania 
w y ró ż n ili się szczególnie: p a ­
lacz —  F e liks  K ow a lew sk i, m ł. 
m a ry n a rz  —  S ta n is ła w  S iko ra , 
bosm an —  K a lb ra to w s k i, I I I  
m e c h a n ik  —  Eugen iusz L e w a n ­
dow sk i i  st. o fic e r —  N a rk ie - 
w icz.

K o m is ja  zobow iązań 1 -m a jo  
w ych  P o lsk ie j M a ry n a rk i H a n ­
d low e j w y ró ż n iła  szereg s ta t­
ków , k tó re  p rz o d u ją  w  w y k o ­
n a w s tw ie  p o d ję ty c h  zobow ią­
zań. Do s ta tk ó w  ty c h  na leżą:
„S ta lo w a  W o ła “ , k tó ry  ja k o  
p ie rw szy we flo c ie  ha nd lo w e j 
p o d ją ł czyn 1 -m a jo w y  oraz „ M i 
k o ła j R e j“ , „G e n e ra ł W a lte r “ ,
,,P u ła s k i“ , „G e n e ra ł B em “  i  „T o  
b ru k “ .

O gó lna w artość zobow iązań 
p o d ję ty c h  d la  uczczenia w ie l­
k iego św ię ta  k la sy  rob o tn icze j 
—  1 M a ja  —  przez Polską M a 
ry n a rk ę  H a nd low ą  przekracza 
sum ę 1.170.000 z ło tych . Z  te j su 
m y  przeszło 628.000 z ło tych  
p rzyp ad a  na za łog i p ływ a jące  
a 541.000 na  a d m in is tra c ję .

M e ld u n k i o w y k o n a n iu  zobo­
w iązań , pode jm ow an ych  d la  
uczczenia w ie lk ieg o  św ię ta  k la ­
sy ro b o tn icze j nadchodzą bez 
p rze rw y  ze s ta tk ó w  będących 
w  re jsach .

W  ZPG G  do d n ia  15 k w ie tn ia  
w yko na no  ju ż  przeszło 50 p ro ­
cen t p o d ję ty c h  zobow iązań —  
na  gumę przeszło 132.000 z ło ­
tych .

D o czo łów k i w ykonaw ców  zo­
bow iązań  1 -m a jo w ych  za licza 
się b ryg ad a  n r  3 tow , Jana  
K ra w c z y k a  z p o r tu  gdyńskiego, 
k tó ra  zobow iąza ła się za ład o ­
w ać w  c iągu je d n e j zm ia n y  170 
to n  d ro b n ic y  żelaznej n a  m 's  
„P o k ó j“ . Zobow iązan ie  to  zosta 
ło  w ykonane  w 155,7 p ro cen ­
ta ch  n o rm y  po rto w e j. Z a ła do - sze do św ie tlicy , by tam  prze- 
w a n iem  203,5 to n  os iągn ię to  no  dyskutować ostatn ie wydarzenia 
wy re k o rd  p o rtó w  ’ po lsk ich . | w. P°Fci e 1 na świecie. Szczegól- 
P rzy  za ła d u n k u  w y ró ż n ili się

1 65 n a  czele z tow . B oe tehe - 
rem , Sobczakiem i  T ursk im , 
k tó rz y  p rz y  za ła d u n ku  „P u ła ­
sk iego“  p rz e k ro c z y li p o rto w ą  
no rm ę  z a ła d u n k u  o 83,5 proc.

W  w ie lk im  . z ryw ie  czynu 
1 -m a jow ego za łog i p o r tu  szcze­
c ińsk iego  bierze u d z ia ł przeszło 
91 p ro c e n t ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
cow n ików  um ys łow ych . R ea lizu  
ją  o n i ponad 300 zobow iązań 
zespołowych i  in d y w id u a ln y c h  
o w a rto śc i 883.000 z ło tych .

D źw igow i Basenu G ó rn icze ­
go p o r tu  szczecińskiego p rze ­
k ro c z y li znacznie swoje zobow ią 
zan ia , ła d u ją c  od 6 —  7 to n  
w ęg la  w ięcej n a  godzinę. Rów ­
n ież try m e rz y  zam ias t p o d ję ­
ty c h  u ch w a łą  3,5 to n  os iąga ją  
do 4 to n  n a  trym ogodz inę .

S ztauerzy n a  „S ta rów ce “  prze 
k ra c z a ją  swe zobow iązan ia  od 
10 do 12 p rocen t. W a rsz ta to w ­
cy p o r to w i w  a k c j i łącznośc i ze 
w sią  w y re m o n to w a li pom pę ciś­
n ień . P raco w n icy  u m ys ło w i B iu  
ra  P ortow ego w  P a rn ic y  ro z ła -

Z m n ie jszen ie  czasu p rze ła dun  d o w a li 7 w agonów  pa p ie rów k i, 
k u  w  m ies iącu  k w ie tn iu  o 3 p ro  j Potężna fa la  soc ja lis tycznego 
cen t w  p o ró w n a n iu  z lu ty m ,1 w spó łzaw odn ic tw a  p rzedm a jow e 
p rzyn ie s ie  około 73.000 z ło ty c h  go, k tó ra  og a rn ę ła  ca ły  k ra j 
oszczędności. Do d n ia  15 k w ie t oraz p ra co w n ikó w  m orza  i  p o r-  
n ia , n a  53 p rz e ła d o w a n y c h ; tó w  je s t naszym  w k ła d e m  w  
stadkach zaoszczędzono 335 go - j sprawę w a lk i o po kó j i  budo - 
dz in  posto ju , tzn ., że skrócono wę szerokiego f r o n tu  narodow e 
czas ic h  o d p ra w y  w  s to su n ku  go d la  re a liz a c ji P la n u  Sześcio- 
do m ies iąca  lu te go  o 19,2 p ro -  le tn iego.

Iow. Konstanty Noszka przedwojenny 
działacz należy do czołowych akty­

wistów gdyńskich

Poważne wyniki socjalistycznej opieki nad dźwigami

Młodzież portowa
walczy o obniżkę kosztów własnych

9 m łodzieżowych brygad pracu­
jących w  porcie gdańskim  przy 
prze ładunkach drobn icy  zastoso­
w a ło  na początku br. szybkościo 
w e m etody prze ładunku sta tków  
oraz p rzystąp iło  do rac jona lne j 
konserw acji dźw igów oraz sprzętu 
przeładunkowego. W  w y n ik u  tego 
w  m arcu br. koszty w łasne przy 
załadunku jednostek m orsk ich  zos 
ta ły  zmniejszone w  porów naniu 
z lu ty m  br. o 3,2 proc.

M łodz i robo tn icy  p o rto w i zachę 
ceni tym  sukcesem pod ję li d łu ­
gookresowe współzawodnictwo o- 
szczędnóściowe, k tó re  um oż liw i w  
br- zmniejszenie kosztów w łas­
nych p rzy prze ładunku drobn icy 
o 12 proc.

Dyrekcja portu Santos
dziękuje załodze m/s „Waryński“  

za ugaszenie pożaru
Kapitan mis „ Waryński“  Rusz- 

czycki otrzym ał za pośrednictwem 
agenta PLO w porcie Santos lis t 
zarządu portu, w którym dyrekcja 
wyraża załodze podziękowanie za 
udział w ugaszeniu pożaru.

Obchody I-majowe
Z e  w s p o m n ie ń  (o w .

Tow. K onstanty Noszka mając 17 la t  w s tąp ił w  M orawskie j 
Ostrawie do PPS-Lewicy. Po odbyciu służby wojskowej b y ł człon­
kiem  PPS Lew icy i współorganizatorem  s tra jku  budowlanego. Swą 
aktyw ną działalność pa rty jną  kontyunował w województw ie po­
znańskim w Rogoźnie i  w  Szamotułach.

Po przyjeździe do Gdyni w  roku 1929, gdzie pracował jako 
trym er, u leg ł poważnemu wypadkowi, stając się inwalidą. W  okres'e 
przedwojennym współpracował ściśle z Kom unistyczną P artią  Pol­
ski. W  czasie okupacji w s tąp ił do PPR w  Sułkowicach.

Tow. Noszka jest w ie lokro tnym  przodownikiem pracy i racjo­
nalizatorem . Za wzorową pracę i  zasługi został w  1950 roku od­
znaczony orderem „Sztandaru Pracy“  I I  klasy. W  czasie swej dzia­
łalności w  okresie przedwojennym w  .Gdyni tow. Noszka b ra ł czyn­
ny udzia ł w  organizowaniu i  przeprowadzaniu obchodów święta 
robotniczego.

*  *  I *
W  związku z wypadkiem  tow. Noszka znajdował się w dniu 

1 m aja 1930 roku w  szpitalu. P rzyglądając się pochodowi robot­
n ików  z balkonu i  widząc m anifestujących na u licy  Świętojańskiej 
członków Kom unistycznej P a rt ii Polskie j i  PPS-Lewica jedna 
z s ióstr szpitą la powiedziała do tow. Nośzki: „Idz ie  ten gnój“ . 
Tow. Noszka zareagował wówczas ostro na to bru ta lne zniesła­
w ienie k lasy robotniczej, wołając: „Ten „g n ó j“  jest niezależny od 
was, ale w y jesteście zależne od niego. Gdyby bowiem nie było 
mas pracujących, nie byłoby i  szp ita li, budowanych właśnie przez 
tych samych robotników, k tó rzy  1 maja każdego roku m anifestu ją 
swoją solidarność z klasą robotniczą całego św iata“ .

W edług dalszych słów tow. Noszki, w  roku 1931 i 1932 obcho­
dy pierwszomajowe w  Gdyni m ia ły  charakter coraz bardzie j oka­
zały. W  pobliżu K o lon ii Rybackie j wygłoszono szereg przemówień, 
przem awiał m. in. sekretarz Zw iązku Zawodowego T ransportow ­
ców —  tow. Z ie liński. E lem enty burżuazyjno-Sanacyjne i  kola ku­
pieckie us iłow ały sprowokować zajścia. Jednak dzięki spokojnej 
postawie i  dyscyplinie m anifestujących, nie doszło do poważniej­
szych starć.

W  roku 1932 —  w  k ilk a  tygodn i po obchodzie pierwszom ajo­
wym  —  sytuacja robotników  gdyńskich pogorszyła się znacznie. 
W ładze sanacyjne w ykazyw a ły  wówczas 11.000 zarejestrowanych 
bezrobotnych budowlanych. Związek Zawodowy Budowlanych wspól­
nie z robotn ikam i portow ym i ze Zw iązku Zawodowego Transpor­
towców —  gdzie bardzo aktyw n ie  występował tow. Guziałek —■ 
zorganizował s tra jk  głodowy demonstrując pod czarnym sztanda­
rem, domagając się pracy i  chleba dla bezrobotnych towarzyszy. 
Przed rozpoczęciem akc ji s tra jk u ją c y  nie m og li porozumieć się ze 
swoim i rodzinam i. F a k t ten w ykorzysta ła  sanacyjna, granatowa 
po lic ja , k tó ra  w  podstępny sposób nastraszyła rodziny s tra jk u ­
jących robotn ików  zapowiadając, że odbywający głodówkę z powo­
du swego rzekomo antypaństwowego postępowania będą rozstrzelan i. 
W  obawie o życie mężów, synów i  braci, rodziny nam aw ia ły s tra j­
kujących do zaprzestania głodówki. S tra jk  stopniowo wygasał, pod­
stęp faszystów  tym  razem się udał.

W . następnych la tach liczba m anifestantów  pierwszomajowych 
rosła coraz bardziej. W  roku 1934 udzia ł w  pochodzie b ra ła  po raz 
p ierwszy orkiestra.

W  roku 1935 w  dniu święta robotniczego zebrało się na Rynku 
w  Gdyni 15.000 osób. P rzem awia ł adwokat tow. Bergel z Bydgoszczy.

66M/s „ M I C K I E W I C Z
najszybszym statkiem pod polską banderą

L in ia  indyjsko-pakistańslca jest 
obok now ootwartę j l in i i  chińskie j, 
jedną z najdłuższych połąćźćń 
regularnych, obsługiwanych przez 
nasze s ta tk i. W  sierpniu ub. r. 
została ona zasilona jeszcze je d ­
ną jednostką, nowoczesnym m oto­
rowcem „M ick iew icz“ .

Jest to oceaniczny drobnicowiec 
o tonażu, zbliżonym  do tonażu 

Generała W alte ra “ , cieszący się 
wśród m arynarzy opin ią najszyb­
szego sta tku  naszej f lo ty .

Jednak nie ty lk o  wartością tech 
niczną i  wygodnym  urządzeniem 
zjednał sobie „M ick iew icz“  serca 
załogi. „S ta tk i o ta k  nowoczes

na jbardzie j nowbcżesne urządzę- w ym i -—■ szereg prąc dódatko- 
n ia  techniczne i  zapewniający za | wych ja k : s ia tk i ochronne ma ła- 
łodze wygodny wypoczynek poza ! downiach i  kom inie, dla zabezpie- 
służbą w  morzu —  ma prawo w y I czenia statku. Zaoszczędzono w  
magać od nas wytężonej pracy, i ten sposób sporo dewiz, gdyż wy- 
Nasza załoga oceniła to  na leży-j górowane ceny o fe rt zagranicz- 
cie i  dlatego postanowiliśm y, że j nych f irm  podrożyłyby bardzo 
statek nasz będziemy u trzym y- koszta eksploatacyjne statku,

W spółzaw odnictw o w  soc ja li- jąc  jego doświadczenia, A nna 
stycznej opiece nad dźw igam i i  Rozkosz na swoje j zm ianie po- 
sprzętem prze ładunkow ym  w  w iększyła wydajność eksploata- 
portach rozw ija  się szczególnie cy jną dźw igu o 24,8 proc., a 
pom yśln ie wśród rob o tn ików  jednocześhie podniosła przecię t-
gdańskich. . . . .  . i1*® w ydajność swej p racy do nych urządzeniach i  racjonalnym !

W  porcie gdańskim  pierwszy 187 proc. norm y. rozplanowaniu sa rzadkością w '
pod ją ł in ic ja ty w ę  radzieckiego Znaczne osiągnięcia na odcinku państwach kap ita lis tycznych -  
dźwigowego Szarapowa w ie lo - op iek i nad dźw igam i posiada] 0p0w iada bosman tow. K u law - 
k ro tn y  przodow nik  dźw igow y rów nież brygada dźw igowych im .jc z y k . Jego urządzenia techniczne 
S tan is ław  Czerniak. W ykaza ł on. J. M arch lewskiego. P racu je ona j pomieszczenia dla załog i przypo 
ze w  w y n ik u  lepszej konserw acji pod k ie run k iem  przodow nika pra i m hia ją  urządzenia często spoty- 
dźw igów, uważniejszej pracy, a cy zetempowca Jana Dyjaca, k to  kane na statkach f lo ty  radziec- 
przede w szystk im  dzięki^ samo- ry  w  ciągu ostatniego k w a rta łu  ] k ie j i  po lskie j, k tóre zagadnienie 
dzielnem u przeprowadzaniu d ro - na swoje j zm ianie zw iększył w y - ! praktycznego rozw iązania tech- 
bnych napraw] można z lik w id o - dajność dźw igu o 25 proc. I nicznego sta tku  i  wygodnych urzą
wać ca łkow ic ie  przestoje d źw i-j  ̂ W spółzawodnictwo w  socja- dzeń dla załogi, postaw iły  na na- 
&ów, , Zm niejszenie  ̂ przesto ju  j lis tyczne j opiece nad sprzętem czelnym miejscu w  programach 
dźw igów  przyczyn iło  się do znacz | prowadzą rów nież robo tn icy  ob- rozbudowy f lo ty  handlowej. Zda I dzeń
nego podniesienia jego w yd a jn o  s ługu jący tabo r p ływ a jący  Żarz. jem y sobie sprawę, że Państwo in. w czasie ostatniego re jsu  za- 
ści eksp loatacyjne j —  w  osta t-i P ortu  Gdańsk— Gdynia. P rzodu- ] Ludowe, oddając nam do użytku  łoga z w łasnej in ic ja tyw y  wyko-
n im  kw a rta le  wzrost ten w yn o - je  załoga ho low n ika  „B a w ó ł“, ] s tatek, całkowicie wyposażony w ln a ła  —  poza godzinam i służbo
s ił 35,7 proc. w  po rów nan iu  z k tó ra  —  m im o uszkodzenia m a- 
z kw a rta łe m  poprzednim . | szyny podczas sztorm u — nie do

Na ty m  samym dźw igu na d ru  puściła do p rze s to ju ' jednostk i 
g ie j zm ianie, p racu je  pierwsza napraw ia jąc samodzielnie uszko 
w  Polsce kob ie ta -dźw igow y —  dzenia. Jednostka ta  przodu je w

wać we wzorowym  stanie; żarów 
lio maszynę ja k  i  pokład“ .

W ypowiedź bosmana popierają 
z entuzjazmem wszyscy członko­
w ie załogi.

M /s „M ick iew icz“  naprawdę 
zdobywa serce nawet nie znające­
go się na sta tku „szczura“  lądo­
wego. Pom ija jąc kom fortowe po­
mieszczenia pasażerskie na 8 osób, 
jedno- i  dwuosobowe pomieszcze­
nia dla załog i są przestrzenne, 
urządzone wygodnie i  starannie.

—- S tatek nasz nie zużywa ani 
k ilog ram a węgla. N awet kucharz 
k ro i chleb maszynką elektryczną 
i  smaży „e lektryczn ie“  po 50 ko­
tle tów  —  z zapałem objaśnia 
m łodszy m arynarz Ryszard W oź­
n i cki.

Od pierwszego dnia przejęcia 
s ta tku  załoga w ytęży ła  wszystkie 

w  programach j s iły  w  celu doprowadzenia urzą- 
do stanu używalności. M.

Również wykonanie siatek było 
koriieczne dla zabezpieczenia w ie­
zionego ładunku  bawełny.

D la pogłębienia wiadomości fa ­
chowych i  ideologicznych, załoga 
sta tku  zorganizowała szkolenie w  
działach: maszynowym i  pokłado­
wym  —  prowadzone przez ca ły 
czas trw a n ia  rejsu. U dzia ł w  szko 
leniu bierze cała załoga.

Załogę m/s „M ick iew icz“  moż­
na postawić za wzór prawdziwe­
go zrozumienia nowych socja li­
stycznych fo rm  pracy. M imo nie- 
rozpracowanego do chw ili obecnej 
podziału socjalistycznej opieki 
nad mechanizmami —  załoga sa­
m orzutn ie zorganizowała swą pra 
cę, otaczając opieką urządzenia 
statku. Po wprowadzeniu w  obec­
nym  rejsie fo rm  zaplanowanej 
socjalistycznej opieki nad mecha­
nizm am i —  m/s „M ick iew icz“  z 
pewnością będzie wzorem praw­
dziwie socjalistycznego sty lu  nra- 
cy polskiego m arynarza. l i t .

A nna Rozkosz. W spółpracując z 
Czerniakiem , dzieląc się z n im  
sw o im i doświadczeniam i i stosu-

szybkim  podstaw ian iu pod d ź w i­
g i i  taśmowce przebywających 
do po rtu  statków .

¡marynarze obchodzą Święto
Sztauerki szczecińskie pracq walczą o pokój

Jedna z czołowych p racow n ic łe  podnoszenie w yda jności —  to 
po rtu  szczecińskiego na nabrzeżu nasz w k ład  w  walce o ' pokój i 
„S ta rów ka “  jest obyw ate lka  J a - , w ykonan ie  P lanu Sześcioletniego. 
nbi a Derg. , . | Ja i  m oi towarzysze pracy,

S potykam y ją  w łaśnie przy  ro -  WSZVscy jesteśmy przekonani, że 
bocie w  tra kc ie  rea lizow ania zo­
bowiązań pierwszom ajowych. Ja­
n ina Berg jest bardzo zajęta p ra ­
cą i  trzeba czekać na przerwę, 
by zam ienić z n ią  k ilkanaście  
słów i  usłyszeć w ypow iedź na t e - , 
m at je j p racy i  osiągnięć.

—  Z pracy na „S tarów ce“  — 
m ów i ob. Berg —  jestem  zadowo­
lona. Po zm ianie chodzim y zaw-

tow , to w .: Józe f S tenka, Leon 
Paczoska, S ta n is ła w  Rożek i  
K a z im ie rz  J a łm u ra .

Na czoło zespołów 
sk ich  ZPG G  w  reah 
w iązań  1-m a j ow ych

ką. W  lecie tego samego ro k u  
w yb u ch ł p ie rw szy s t ra jk  350 
m a ry n a rz y  s/s „K ośc iuszko“  
i  in n y c h  s ta tkó w  s to ją cych  w  
po rc ie  p o p ie ra ją cych  słuszne 
żądan ia  ro b o tn ik ó w  po rtow ych . 
W a lka  po rtow ców  i  m a ry n a rz y  
rozpoczęła się i  trw a ła , aż do 
zwycięstwa.

*  *  *

Od p ierw sze j ‘m a n ife s ta c ji 
m a ry n a rz y  m in ę ło  19 la t  i  19

try m e r-  
j i  zobo-
w ysu ną ł

Od 6 la t  P o lsk i ś w ia t p racy, św ięc i dz ień 1 M a ja . B y ły  
ju ż  różne obchody, a p ra w ie  każdy b y ł in n y . Ludzie  m orza, 
id ąc  w  p rze dn ie j czołówce b o jo w n ik ó w  o postęp i  s p ra w ie d li­
wość społeczną, różn ie  też te n  dz ień św ię tow a li. M a ryn a rze  
re g u la rn ie  b ra li  u d z ia ł w  m a n ife s ta c ja c h  p ro te s ta c y jn y c h  
p rzec iw  w yzyskow i k a p ita lis ty c z n e m u . B y ły  dn ie  1-m a j owe 
spędzane w  walce o w o lność H is z p a n ii w  B rygadz ie  G enera ła  
D ąbrow sk iego ; w ie lu  m a ry n a rz y  w a lcząc o w spó lną  sprawę, 
obchodziło  dz ień  m iędzynarodow e j so lida rno śc i rob o tn icze j w 
h u k u  a rm a t i  w a lk i wręcz. W  czasie o s ta tn ie j w o jn y , gdy 
w  k o n w o ju  w y p a try w a ło  się w ro ga  i  m yś la ło  o b lis k ic h  i  to ­
w arzyszach, obchody m ia ły  c h a ra k te r sk ro m n y  i  skup iony .
Po w o jn ie  obchody p ierw szom ajow e n a  p o ls k ic h  s ta tk a c h  są razy  m aryn a rze  po lscy św ię to -

: radosne, lecz d la  m a ry n a rz y  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  są one w a b . 1 rn a ja  na  s ta tk a c h  i n a
 ̂ w ciąż pe łne oczek iw an ia  na  zwycięstwo. , ladz ie . W ie lu  m a ry n a rz y  w a l-

\ cząc w  H is z p a n ii o wołnoiść z g i-
S M A J 1931 R O K U  i k s y k u “ , „c h iń s k ie j d z ie ln ic y “  no ło , ta k  ja k  towarzysze G u -
/ K ry z y s  sza le jący w  ca łym  i  „d re w n ia n e j W arszaw y“  oraz z ia łe k  i  M ig a ła  —  śm ie rc ią  bo - 
 ̂ k ra ju  d o ta r ł i  do W ybrzeża, be z rob o tn i m a ryn a rze  i  ro b o t-  ha te rów . W ie lu  zg inę ło  w  walce

v P o rt g d yń sk i zam a rł. S ta tk i s ta  n ic y  p o r to w i d e m o n s tro w a li w z faszys tam i w  czasie o s ta tn ie j
'  ły  n a  ,,szn u rka ch “ , z w ie lu  zw oi o lb rz y m im  pochodzie n a  u lica ch  w o jny . C i, co zos ta li i  m łode
 ̂ n ion o  załogę, W  ty m  ro k u  m a - G dyn i. R epresje  i  m asowe aresz k a d ry  m a ry n a rs k ie , obchodzą

me in te resu je  nas k to  osiągnął w w m w » a i» , \ ryna rze  pozbaw ien i p ra cy  i  ch le  to w a n ia , b y ły  odpow iedzią  od sześciu la t, św ięto lu d u  p ra -
najlepsze w y n ik i p racy dnia. )  ba zaczę li ba rdz ie j zdecydow a- w ładz sa n a c y jn y c h  .P ierwszy cującego w  spoko ju , uroczyście
Zapytana o w y n ik i w  pracy w  ....... ... > n ie  w a lczyć o na leżne im  p ra -  pochód w ie lu  p o dn iós ł n a  d u - i  w  t ry u m fie , n a  ozdob ionych
ostatn ich dn iach: w ypracow ałam  narody k tó re  pod przewodnie-S w a - N a w iosnę p o w s ta ł Zw iązek chu , w yka za ł so lida rność i  l i -  f la g a m i s ta tka ch , w  p rz y b ra -
162 procent norm y. Jestem prze- twem  Zw iązku Radzieckiego w a l- )  M a ry n a rz y . 'czebnosc, s iłę  i  po tęgę k la sy  ro -  n y c h  uroczyście św ie tlica ch , na

ie - cza n nnk-ńi zu., .•»••żn Nasz czvn ) św ię to  1 M a ja  1031 ro k u  po ra z  bo tn icze j W ybrzeża. B y ł p ie rw - u licach  i  p lacach  w o lnych  m ia s t
p o w ita ła  G d y n ia  — szą, zo rgan izow aną m a n ife s ta c - P o lsk i Ludow e j.

conana, ze osiągnę jeszcze w ię - czą o pokój, zwyciężą. Nasz czyn^ 
cej. W IV  etapie współzawod- p ierwszom ajowy jest rów nież ce -< P ierwszy
n ic tw a  porlowego zostałam w y -  g ie łką  w  drodze do tego zw ycię- \ pochodem . M ieszkańcy dz ie ln ic  ją  m a ry n a rz y  p o ls k ic h  i  p ;e rw . Razem  z m a ry n a rz a m i po ls-

się zespół nr 8 Jana  W aśkow - różniona za w yda jną  prącą. S ta- stwa, (O. J .)) ro b o tn iczych  „B ud ao esz tu “ . ..M e , sz.ym w ystąp ie n ie m  przed  w a ł-k im a  w  pochodach  n a  u lic a c h
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w portach polskich
Konstantego loszki
N ie  podobało się to sanacji i  po lsk im  faszystom  z pod znaku en- 
decji, „m ieczyków“  i  „sz ta fec ia rzy“ , k tó rz y  za wszelką cenę sta­
r a l i  się sprowokować m anifestu jących robotn ików  i  pracowników 
Umysłowych.

Uczestnicy obchodu zachowali jednak i  tym  razem zim ną krew, 
Ignorując całkow icie w y s iłk i prowokatorów .

W  roku  1936 s iła  k lasy  robotniczej w  Gdyni, wzrosła do tego 
stopnia, że władze sanacyjne przeszły na metodę aresztowań wśród 
działaczy robotniczych. Uwięziono m. in. tow . P io trowskiego za 
działalność komunistyczną.

Postępujący k ryzys w  budownictw ie i  g łód pracy w yko rzys ty ­
w a li przedsiębiorcy budowlani, usta la jąc płace robotn ików  według 
Własnego uznania bez porozumienia się z przedstaw icie lam i Zw iąz­
ku Zawodowego. W  w yn iku  tego w  lecie 1936 roku  wybuchł s tra jk  
budowlanych poparty  przez robotn ików  portowych N a Grabówku 
doszło do krw aw ych starć z p-anatową po lic ją , k tó ra  rzuc iła  się 
na s tra jku jących  z karabinam i, zab ija jąc k ilk u  robotn ików  oraz 
żonę robotn ika  z dzieckiem na ręku.

Obawiając się potężnych dem onstracji w  czasie pogrzebu za­
m ordowanych robotników , władze sanacyjne pochowały potajem nie 
o fia ry  zajść w  niewiadom ym  m iejscu, w  nieobecności rodzin.

M roku  1937 opowiada tow . Noszka -—• pochód pierwszo­
m ajow y, idący z Grabówka i  m ija ją cy  Szkołę M orską został pow i­
ta n y  w ro g im i okrzykam i z okien szkoły. Faszyści polscy wznosili 
o k rzyk i: „P recz z żydowską komuną, niech żyje Polska Narodo­
wa! . Uczestnicy pochodu nie zw racali jednak na jm niejszej uw agi 
na prowokatorów . Robotnicy cieszyli sie niezm iernie ze wzrostu s ił 
mas pracujących. W  dniu 1 m a ja  1937 roku posiadali ju ż  własną 
o ik ies trę  robotniczą, k tó ra  g ra ła  „m iędzynarodówkę“  na instrum en­
tach zakupionych u księdza, przewodniczącego stowarzyszenia mło- 

16 w  „n l°  1C le+’ nie P od da jące go  obsady m uzykantów.
.. i p ? , ?Pnym  w  czasie obchodu pierwszomajowego k ilk u  

p ijanyc i  pup ilków  sanacyjnych stara ło  się sprowokować masy pra-
doznała zak łó ć * ' ° n* "ic^nak należytą odprawę, a m anifestacja nie

•n a v t^ ilaS-ta:,'ąca z kaźdym  dniem ilość członków i  sym patyków 
p a rn i lewicowych, uw ydatn ia jąca swą siłę w  obchodach pierwszo- 
m ajowych, spowodowała, że władze sanacyjne og łos iły  w  roku

. zakazu urządzenia w ie lk ich  m an ifestac ji 1-majowych. W  od­
powiedzi robotn icy zorganizow ali ta jne  grupowe obchody w  loka­
lach własnych.

Jeżeli chodzi o Gdańsk, obchody pierwszomajowe robotników  
odbyw ały się do ch w ili wprowadzenia reżym u hitlerowskiego, ty lko  
w  skrom nych rozm iarach i  b y ły  przeważnie rozb ijane przez p ro­
wokatorów  nacjonalistycznych i  hitlerowców . W inę za to ponosi 
gdańska soejal-demokracja, k tó ra  sprzeciw iała się uparcie urządza­
niu  wspólnych pochodów z kom unistam i. E lem enty burżuazyjne 
napadały na pochody, dając p o lic ji pre tekst do rozw iązania m an i­
festac ji, p rzy  czym dochodziło do częstych i  k rw aw ych starć.

* * *
—  Dziś z rozrzewnieniem wspom inam  okres ciężkiej w a lk i 

k lasy robtn icze j W ybrzeża w  Polsce przedwrześniowej o wolność 
i  prawo do życia, ciesząc się zasłużoną wolnością w  Polsce Ludowej 
—- zakończył swe wspomnienia tow . Noszka.

HA E S .

Praca nurków jest ciekawa i  trudna.

Rybacy proszą o przyjęcie
do spółdzielni rybackiej

Rybacy Kołobrzegu: Antoni Murza, 
Józef Grzesiak, Józef Dudek i  Józef 
Czapp — użytkownicy i  członkowie 
załogi kutra „Ko 20“  — złożyli spoi­
ną deklarację przystąpienia do spół­
dzielni „ Belona“  w Dziwnowie.

Rybacy w swoim oświadczeniu pod­
kreślają, że dobrowolnym przystąpie­
niem do spółdzielni rybackiej wraz 

kutrem pragną się przyczynić do 
pełnego wykonania planu połowów 
przez rybołówstwo morskie a tym. 
samym dołożyć cegiełkę do budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce Ludo­
wej.

Rybacy kołobrzescy proszą jedno­
cześnie spółdzielnię o wyznaczenie 
szypra dla eksploatowanego przez 
nich kutra i  zobowiązują się do peł­
nego wykonania planu połowu wyzna­
czonego na ich jednostkę.

W zakończeniu oświadczenia rybacy 
stwierdzają, że decyzję, swojego przy­
stąpienia do spółdzielni i  oddania 
kutra do użytku wszystkich spółdziel­
ców podjęli pragnąc w ten sposób 
także uczcić święto klasy robotniczej 
1 Maja.

Nurkowie usuwają wraki
ru porcie gdańskim

ZMP-otucy Pucka tuzytrają młodzież
do kolportażu książek

Rozglądając się po porcie z w y  
sokości w ieży obserwatora —  du ­
m ą napawa w id o k  ożyw ionych 
basenów gdyńskiego portu . Ż y ją  
tu  wszystkie nabrzeża, pu lsu ją  
życiem  pokłady i  ładow nie wszyst 
k ic h  statków .

P rzy jrzy jm y" się jednak dok ła ­
dn ie j —  harm onię ruchu  i  życia 
psuje jakaś szara, m a rtw a  sy l­
w e tka . To stojący kad łu b  w ra ku  
szary, opuszczony, zapadnięty ru ­
fą  pod wodę.

W ra k  został zatopiony w  
czasie osta tn ie j w o jn y  przez 
ucieka jących h itle ro w ców  u w e j­
ścia do jednego z basenów. D zięk i 
pomocy Zwłiązku Radzieckiego w  
ro ku  1945 został częściowo pod­
n iesiony na pontonach i  odciąT 
gn ię ty  na obecne miejsce. Polska 
ekipa rozpoczęła p rzy n im  pracę 
w  styczniu br. i  prawdopodobnie 
w  przyszłym  roku  nie  będzie już 
przeszkadzał sta tkom  w  mane­
w ra ch  portowych.

Dużą przeszkodą w  szybkim  
w yko nyw a n iu  pracy stanow ią 
muszle i  wodorosty, m ie jscam i 
pokryw a jące w ra k  pow łoką g ru ­
bości do 20 cm. U tru d n ia ją  one 
zarówno badania uszkodzeń sta t­
ku , ja k  i  prace nad ła tan iem  
rozdartego w  w ie lu  m iejscach po­
szycia.

W rak ożywa

Na pokładzie śródokręcia u w ija  
się parę osób w  ciemno zie lonych 
w a łów kach . M a to r e lektryczne j 
spaw ark i napełn ia drganiem  ca­
ły  kad łub. Spawacz łączy w łaśnie 
e lek trodą dw ie p ły ty  żelazne, 
m ające posłużyć ja ko  ła ty  na

cę z uw ag i na b rak potrzebnych i-rozmawiać z n u rka m i ty lk o  po- 
m ateria łów , a jednocześuie stara jedynczo. W ym agał on poza tym  
się w ykonać wszelkie prace moż- ' za trudnien ia  jednĆgo człow ieka 
Lw ie  ja k  najoszczędniej. P ły ty  do stałego kon tro low an ia  każdego 
żelazne w yc ina ją  w ięc z pokładu nu rka  i n ie  zawsze w porę byw a- 
w raka , znajdującego się nad w o -U y  usłyszane sygnały podawane z 
dą i  po odpow iedn im  ¿opasowa- | wody.
n iu  ła ta ją  n im  o tw ory , oszczędza; Radio te lćfon, o k tó rym  wspo-
jąc  w  ten sposób surowce.

Z p raw e j bu rty , tuż przy zrębie 
w y ró s ł z pokładu ja k iś  dz iw ny 
maszt ażurowej k o n s tru k c ji z bo 
mem w yładunkow ym , 
n im  przerzucają robo tn icy  ciężkie 
szyny, z k tó rych  będą wstaw iane 
w  otw orach b u r t w yrw ane  żebra. 
P racow n icy ek ipy  w łasnym  prze 
m ysłem  po s taw ili go w  tym  m ie j­
scu i  trzeba przyznać, że n ie  lada 
pom ysłowości i  tru d u  wym agało 
ustaw ienie na g ładkim , żelaznym 
pokładzie masywnego m'asztu że­
laznego bez pomocniczych urzą - 
dzeą. Zm ocowany s ilnym i, roz­
prow adzonym i w  p rom ien iu  k ilk u  
m etrów  sta lów kam i, u ła tw ia  prze 
ładunek m a te ria łów  i  sprzętu.

Z  dziobu w raka  do la tu je  nas 
echo ja k ie jś  p iosenki —  miesza 
się z inną melodią...

— N u rkow ie  są pod wodą. Ob 
c ina ją  w łaśnie w yrw ane  w y b u ­
chem i  sterczące końce żelaznych 
wręg, k tó re  przeszkadzają nam  
w  założeniu ła ty  na otwór. M ło  
dzi, zd row i to  naw et pod wodą 
u m ila ją  sobie czas pracy śpie­
wem... —  objaśnia k ie ro w n ik  e k i­
py K az im ie rz  Frysztak.

Radiotelefon —  zapewnia bezpie­
czeństwo pracy nurkom

Do niedawna je dyn ym  środ­
k iem  porozum ienia się z n u rk a -

m inam y, zapewnia bezpieczeń­
stwo pracy nurkom , ja k  rów nież 
da je możność dokładnego pcda- 

, . wania spostrzeżeń czynionych pod 
,a?1n !®j wodą. O tw a rty  g łośn ik apara tu 

daje pewność, że nurek pracuje, 
czuje się dobrze i w razie ja k ic h ­
ko lw ie k  n ieprzew idzianych t ru d ­
ności okrzyk iem  — „h a llo “  — 
może wołać o wyciągnięcie, po­
danie narzędzi, czy też podzielić 
się ja k im iś  no w ym i spostrzeże­
n iam i. Możność połączenia, n u r­
ków  pracujących pod wodą w  ce­
lu  porozum ienia uspraw nia  ba r­
dzo pracę ratow niczą.

d z iu ry  w  rozerwanych burtach, m i, p racu jącym i pod wodą, b y ł 
E k ipa  ma bardzo u trudn ioną  p ra - z w yk ły  telefon. Można n im  by ło

Fala zobowiązań 1-m ajow ych I zostały gorącym i ok laskam i przez. 
Podejm owanych przez , m asy p ra - | .uczniów zebranych w  dn iu  14 I v .
cujące całej Polski, n ie  pozostała 
bez echa w śród m łodzieży P ań­
stwow ej Szkoły Zawodowej w  
Pucku, w ychow u jące j przyszłe 
k a d ry  fachow ców  rem ontow ych  
baz ryback ich . Synow ie i  có r­
k i  chłopów  i  ryba ków  auto­
chtonów  doskonale zdają so­
b ie  sprawę z ogromnego znacze­
nia  zobowiązań podejm owanych 
Przez wszystkie załogi robotnicze, 
chłopów, in te ligenc ję  i  m łodzież 
szkolną.

specja lnych num erów  gazetek 
ściennych, założenie k ó ł L P 2  we 
wsiach i  opieką nad n im i, podnie­
sienie na wyższy poziom pracy kó 
łe k  samokształceniowych, ro z w i­
n ięcie współzaw odnictw a w  nauce 
m iędzy poszczególnymi k lasam i w  
pracach w arszta tow ych itp . Irena 
Czerenko, A nna Hogge, Jan B u ­
dzisz i  H u be rt K ie łp in  dotychz 
czas nie  zab ie ra li głosu w  dysku­
sji. Tajem nicze uśm iechy na ich 
tw arzach zdradzają jednak, że ci 
p rzodu jący ak tyw iśc i ZM P -ow cy 
nie  zadow o lili się zobow iązaniam i 
in d yw id u a ln ym i, pode jm ow anym i 
przez ich kolegów i  ko leżanki. Po 
stanowili rzucić hasło rozpow­
szechnienia kolportażu książek 
wśród mieszkańców Pucka i oko-

_ _____ licznych gromad rybackich. Ich
go, ug run tow an ie  F ro n tu  Narodo .dziełem jest transparent zawieszO 
wego i  u trzym an ie  p o ko ju “  —  ny nad stołem prezydialnym o 
ostatnie słowa przem ów ienia A l-  I treści: „W  ramach czynu l-m a  jo - 

Dohla przewodniczącego; wego dotrzemy z książką do każ- 
nego ko ła  Z M P  pow itane I dego mieszkańca gminy Pucka“.

Nadchodzące Św ięto Robotnicz 
cze 1 M a ja  w  naszym k ra ju , w  
Państwach dem okrac ji ludow e j z 
P rzodującym  k ra je m  ZSRR na 
czele, jest przeglądem  dokona­
nych osiągnięć w  pracy tw órcze j 
dla pokoju, dla podniesienia do­
b robytu  mas pracu jących dla 
rozw o ju  socjalizm u. Na dz is ie j- 
szej masówce p ragn iem y podjąć 
zobowiązania pierwszom ajowe, a- 
by przez n ie  przyczyn ić się do 
szybszej rea liza c ji P lanu 6 -le tn ie

br. Do dyskus ji, n ie  trzeba by^ 
ło  n ikogo zachęcać. M łodzież przy 
szła na zebranie już  z przem yśla­
n y m i i  p rzygo tow anym i w n ioska­
m i.

Padały liczne zobowiązania in -

G dy w  im ien iu  całej g rupy ko l. 
A nna Hogge wezwała do podjęcia 
zespołowego, zobowiązania do ta r­
cia, z książką do mas, n iem ilknące 
ok lask i św iadczyły o entuzjazm ie 
z ja k im  wezwanie zostało przez 
m łodzież przyjęte. Wszyscy zdawa 
l i  sobie spra-w^ ja k  ważną jest 
rzeczą upowszechnienie czyte ln i'dyw idua lne  i  zespołowe. W ydanie n ic tw a  wśród baków  i  ch ł 6w

c n a o in lm rn h  T iu m o rm ir rf‘J 7PTDk *
pow ia tu  morskiego.

U czniow ie Państwow ej Szkoły 
Zawodowej w  Pucku zda li egza­
m in  swej do jrza łości po lityczne j. 
Rezolucja podjęta na masówce 
w yraźn ie  to  w ykazała . Końcowe 
je j brzm ienie głosi: postanaw ia­
m y— 1. rozprowadzić 1000 książek 
w  teren ie do dn ia 1 m aja. 2. zor­
ganizować w  Pucku 14 ko lpo rte rs  
k ic h  tró je k  ZM P -ow sk ich , oraz 
jedną lo tną  grupę w  W ie lk ie j W si 
-W ładysław ow ie . 3. w  dn iu  1 m a­
ja  urządzić dwa stoiska ks iążko­
we na u licach  Pucka.

Jednocześnie uczniow ie w ezw ali 
w szystkie ko ła  ZM P  wojew ódz­
tw a gdańskiego oraz m łodzież ca­
łe j P o lsk i do podjęcia ta k ie j sa­
m ej akc ji.

Załoga m/s „Piast“ w czynie 1-majowym

ledności Klasy Robotniczej

W  połow ie k w ie tn ia  br. pow ró ­
c ił z pierwszej podróży now y sta­
tek  naszej f lo ty  hand low ej m/s 
„P ia s t“ . Jest to  drobnicow iec z u - 
rządzeńiam i ch łodn icow ym i w ybu  
dowany w edług zam ówień M in . 
Żeglug i na jedne j ze stoczni i 
eksp loatowany na l in i i  le w a n tyń - 
skie j.

„M im o , że m ia łem  k ło po ty  
p rzy ładow an iu  —  m ów i I  o fice r 
W asilew ski —  n ie  chcia łbym  się 
rozstać z „P iastuszkiew iczem “ — 
ta k  bow iem  załoga „zd ro b n iła “  
nazwę swego statku- —  Jest s ta t­
k iem  ja k  m y  to  okreś lam y „m ię k ­
k im “  i  ładunek rozmieszczać trze 
ba z o łów kiem  w  ręku. G dy je d ­
nak dokładnie go załadowaliśm y 

w  sztorm owej pogodzie na M o 
rzu  Śródziem nym  b y ł posłusz­
n y  na każdy ruch  s te rn ika “ .

„S ta tek  przeby ł w  pierw szym  
re js ie  trasę H a ifa -A n tw e rp ia  w  
reko rdow ym  czasie 10 dn i i  8 go­
dzin, n ie  nadwerężając m otorów. 
P ob ił wszystk ie jednostk i, na te j 
trasie szybkością i  stanem prze­
wiezionego , to w a ru “  —  dodał z

bowiązaniem  d ługofa low ym , obej 
m ując wszystkie m echanizm y i  u - 
rządzenia s ta tku  w  socjalistyczną 
opiekę w ed ług wzorów. A kad em i­
ka  K ry lo w a “ . Zobowiązano się u - 
trzym ać statek w  pełnej gotowoś­
ci ¿o eksp loatac ji i  uzyskać, wyso­
ką wydajność pracy.

—; P rzyk ro  nam  —  m ów i tow . 
Kaczm arczyk — że nie  możemy 
podejm ować ba rdz ie j k o n k re t­
nych zobowiązań, możemy ty lk o  
dbać, aby „P ia s t“  s łuży ł nam  ja k  
najdłuższe la ta  i  b y ł n a jle p ie j w y  
korzystany w  transporc ie  m ors­
kim -

Zę słów  tow . Kaczm arczyka 
przeb ija  skromność, gdyż załoga 
jeszcze przed podjęciem  zobow ią­
zania 1-m ajowego w ykona ła  w  
p ierw szym  re js ie  w ie le  prac do­
datkow ych. S tatek wyszedł ze 
stoczni n iekom ple tn ie  wyposażo­
ny  i  załoga na m orzu sama w yko  
na ła tak ie lu nek  ładunku. P rzy 
szplajsach i splotach, p rzy  m a lo ­
w a n iu  sta tku, na bu rtach  i  masz­
tach o fice row ie  stojąc w  jednym  
szeregu z m aryna rzam i w yka za li

G dańska , G d y n i i  Szczecina wszom ainwn s ta ła  na m  sie ty m ln ic z e j,  n ie  za p o m in a ją c  je d n a k?  dumą znany w ie lo k ro tn y  przodow że stanow ią jedną w ie lk ą  rodzinę 
w W .e n n ip  lin ™ ;*  _  « -¿ euna  w szom ajow a stara n a m  się ;  .......... i ? ___ ) n ik  oracv bosman tow . Łożvński. „P iastow iczów “  —  r t n h ^ i ,  <■„_

m a ry n a rz e  droższa, że u rz ą d z iliś m y  ją  w łasw ys tę p u ją  lic z n ie

„ f i 17?  s ta tk i jn y m i s iła m i. W  uśw ięcen iu  d n ia  
y y ją  do i  szych po rtó w . ’p ra cy  b ra ła  u d z ia ł ca ła  za łoga“ .

M a j  r o k u  1950 N A  M O R Z U  I A oto c0 płszą m a ry narze 
n . . ,, , ' „G e n e ra ła  W a lte ra “  o przebie

tn . °  co Piszą, w  liśc ie  do sw ych gu św ię ta  n a  s ta tk u : 
w a izyszy  w  g łęb i k ra ju  o p rz e l ,  . . , . .

" i„g u  św ię ta  pierwszego m a ia  „W y k o n a n ie  czynu  je s t ju  
na morzu, m arynarce z m /s L e - P° Za n a m i- O gólne zestaw ienie 
e h is ta n “ ; ' ”  ¡w y k a z u je  589 roboczo-godzin ,

„A lę x a n d r- ! w  c ińgu k tó ry c h  za łoga poza
—  do J 1“ - m /s  „L e c h is ta n “  n o rm a ln y m i g o d z in a m i pracy, 
P rzem ys łu  Z akładów  j w y k o n a ła  zobow iązanie.

J ó - I  „Z  k o le i p rz y s tą p iliś m y  do 
o rg a n izo w a n ia  u roczystości p ie rD rodzy  towarzysze 

d n iu  dz is ie jszym  p-
d z ie lić  się z wami n a s z k 'u -  ^ a m y  n u m e r „u ro s u  W a lte ra ” , 
g n ię c ia m i donoszą n osia -  p rz e p e łn io n y  a r ty k u ła m i i  w ie r-  
śnio *  jednoczę - a.»*™; ______ i, ___i „ „ „

d n iu  d z is ie js z y m ^ ^  k ° I edzy. W  w szom ajow ych . W y d a liś m y  spec 
d z ie lić  sie z -  ■ -p o - ja ln y  n u m e r „G ło s u  W a lte ra “ 

>sią
m oż liw ie  na'j'cieJkRdn0CZe" szam i naszych p isa rzy  i  poe- 

h io m e n ta ch  życ ia  n a s z c e - i^ T '? 1 tów  (k tó ry c h  o „zg rozo“  u ka zu - 
k u. D z ień  1 m a ja  zas ta ł n S _" ?e s i? coraz w ięce j na  s ta tk u )

śnie o

p ° rm a ln e j s łużb ie  n a  i r o r z W P ro §T am  a k a d e m ii p iose nk i 
fa lu je m y , że n ie  b y liś m y  w  ¿  U- w iersze d o b ra liśm y  ta k , że ob ra  
U / 1 n ie  m o g liśm y  w  ty m  d n iu  z u ją  m y ś li 1 dążen ia, w a lkę  i  o - 
P am ^Ć w  lu d n y m  szeregu z c h ło - is ią gn ięc ia  w szys tk ich  lu d z i p ra -  

zn 1 i  ro b o tn ik a m i p o ls k im i. j cy  całego św ia ta  n a  drodze do 
du m n ?ru Siej s tro n y  jes teśm y \ s o c ja liz m u “ , 
dzień uczc iliśm y  te n ' T a k  to  w  spoko ju  1 podn ios-
n a§ga OieJą ’ k t ®r .e,1 ta k  w ym a ga  łe j a tm osfe rze  ś w ię tu ją  m a ry -  

» z n a .  A kad em ia  p ie r -  tia rze  po lscy dgień k la syk rQb.pt-

n ik  pracy bosman tow . Łożyński.
N a  wezwanie „S ta low e j W o li“ 

załoga „P ia s t“  odpow iedziała zo-

„Praca na „S tarów ce“ , na js ta r­
szym nabrzeżu po rtu  szczecińskie 
go, jest ciekawa i  jestem z n ie j 
rzeczywiście zadowolona.

o b ra c ia ch  w  k ra ja c h  im p e ria  
lis tyczn ych , k tó rz y  jeszcze n ie  
m ogą sobie pozw o lić  n a  sp o ko j­
ne św ię tow an ie  tego dn ia .

Prasa całego św ia ta  ro k  tem u  
p rzyn io s ła  m a łą  notatkę-; je d n ą  
z w ie lu  i  o ry g in a ln ą  ty lk o  d la ­
tego, że rzecz dz ia ła  się w łaśn ie  
w  d n iu  1 m a ja .

„J a k  donoszą z P aryża, doke- 
rzy  i  m a ryn a rze  w  B o rd ea ux  
o d m ó w ili w y ła d o w a n ia  an g ie ls ­
k iego s ta tk u  „C a ta lo n ia “ , k tó ry  J 
z a w in ą ł do p o r tu  z ła d u n k ie m ' 
6.500 to n  sprzę tu  w o jen ne go ,; 
przeznaczonego d la  .k o rp u s u ' 
ekspedycyjnego w  V ie tn a m ie ’O

* # ^
Na w szys tk ich  m orzach  św ia -J  

ta  m a ryn a rze  i  po rto w cy  je d n o - j 
czą się w  p ro teśc ie  p rze c iw  im - )  
p e r ia lis to m  i  w yzyskiw aczorii.
M a ry n a rz e  po lscy w iedzą, że 
V a lk a  jeszcze n ie  skończona.
W alczą o w zm o cn ie n ie  podstaw  
s o c ja lizm u  i  p o k o ju  p racą , re a ­
liz u ją c  w  z w a rty c h  szeregach
f r o n tu  narodow ego P la n  Sześ- j  d0 po łowy kw ie tn ia  
c ió le tnL  * M . D. f  swoich zobowiązań,

nów  Ludow e j O jczyzny.
dobrych sy-

Beta

Tow. Marianna Szulc o sukcesach kobiet

Do czynu pierwszomajowego 
prz-ystąpilam na początku k w ie t­
nia. B rygada m oja wykona ła już 

większość
Prze­

konana, że zobowiązania do koń­
ca miesiąca znacznie przekroczy­
my. Cieszy m nie to  bardzo, po­
nieważ w  ten sposób przyczyn im y 
się do szybszej rea liza c ji P lanu 
Sześcioletniego na odcinku m or­
skim.

Mogę się pochwalić znacznymi 
sukcesami przeładunkowym i. Jes­
tem sztauerką, a przeciętn ie w 
ostatn ich tygodniach osiągałam 
140 procent nowej norm y. '

W e współzawodnictw ie pracy 
i biorę udzia ł ju ż  od w ielu miesię 
cy. W  dwu etapach zostałam za 
swoje osiągnięcia wyróżniona.

Jestem przekonana, że m ó j w y 
ś iłek , to  najlepsza metoda u trz y ­
mania pokoju w  świecie. Cała b ry  
gada, w  k tó re j pracuję, pragnie 
swoją robotą przyczyn ić się do

Ścisła współpraca załogi

Lewa strona pokładu na dz io -. 
bie jest zasłana zw o jam i węży 
gum owych. Obok, p rzy pom pie 
n u rkow e j cztery postacie m ia ro  
wo pochyla ją  się p rzy korbach, 
tłocząc pow ietrze do skafandrów , 
pracu jącym  pod wodą kolegom . 
Węże, zegary kon tro lu jące , głos 
piosenki. p łynący  z 10 m e trów  
pod wodą, s tw arza ją  atm osferę 
bezpieczeństwa, a w za jem ny sto 
sunek załogi -  serdecznego ko le  
żeństwa.

Sygnaliści stale, tro s k liw ie  
przenoszą węże i  czuw ają nad 
pracą nu rków . Na śródokręciu  
spawacz K arczm arek oderw ał się 
w łaśnie od spawania i ron w e a  
kolegom  przesunąć ciężki Wole 
żelaza, F rysztak, gdv przez d łuż­
szy czas nie  dochodzą odęto-”  z 
dna. rzuca do apara tu : — „Ż u ­
raw sk i, F ir le j,  ja k  idzie?...“

F rysztak K azim ierz, k ie ro w n ik  
ek ipy  ra tow n icze j, p racu jące j 
p rzy  podniesieniu w ra ka  jes t 
m łodym  trzydz iesto le tn im  męż­
czyzną o uważnym . w n ik l i­
w ym  spojrzeniu. G iehoko osa­
dzone oczy pod szerokim i, gesty 
m i b rw ia m i, -wysokie czoło i  o - 
stro zarysowana broda, znam io- 
n u ią  cha rak te r stanowczy i tw a r  
dy.

—  F rysztak test m łodym  fa ­
chowcem -— m ów i o m m  dv r. 
M V idm cki — ale iest fachowcem 
dobrvm . 'Prace saroodrjeine m - .  
poćzał w  ub. r., egzamin zdał 
dobrzp, w ykazu iąc  duże 
órgan izacyine i  fachowe. F ’-:na 
jego p racu ie  w y d a in ie  i m nAna 
m ieć newność. że na tvm  obc in­
k u  prace nasze zostaną w ykona 
ne dobrze i  term inow o.

Warsztat pracy na wraku

Odcięci od lądu przez ca ły  
dzień praev. na z im nym , zardze 
w ia ły m  kad łub ie , zdani na łaskę 
pogody -— członkow ie e k ip y  ra ­
townicze! p o tra f ili urządzić sobie 
sam odzielny w arszta t pracy. 
W rak  jest obecnie w łaśc iw ie  za­
m ieszkały i  zagosDodarowanv: no 
siada m agazyn sprzętu z pó łka ­
m i. przegrodam i, magazyn p ro ­
w ian tu . pomieszczenia dla załogi, 
kuchnię, s tarannie odm alowaną, 
czysta jada ln ie , a naw e t m aleń­
k i kan torek. W  czasie zaw iei p ra  
cow nicv mogą zawsze ogrzać się, 
edyż n iek tó re  nomiesżczenia m a­
ta nawet żelazne p iecyki, zvo- 
bione w łasnym  przem ysłem . 
W szystkie te prace zostały w y ­

kon an e  przez ekipę sposobem 
gosnodarczym i  to  w  okresie od 
po łow y stveznia br.. a w ięc w  
okresie, na jgorszym  dla  p racy  na 
wodzie.

W  ogólnym  z fyw ie  św iata p ra ­
cy d la  uczczenia św ięta p racy —  
członkow ie ek ip y  po s tanow ili w y­
konać ins ta lac ję  wodociągową, 
rozprowadzająca słodką wódę po 
całym  w ra ku . Prace tę  zobow ią­
za li się w ykonać do 1 m aja ca ł­
kow ic ie  we w łasnym  zakres;e, z 
m a te ria łó w  w yłączn ie  w ra k o ­
wych. P rzyniesie to  poważne osz- s 
czedności w  rob ./godzinach lu dz i 
i ho low n ików , za trudn ianych  co­
dziennie p rzy  dostarczaniu w ody 
i to  dowóżonei do te ł po ry  w  nie  
w ystarcza jących ilościach. P lano­
w any zb io rn ik  na 4 ton y  zapew­
n i jednocześnie polepszenie w a­
ru n kó w  san itarnych.

—  Jedenasta, czas ich w yc iąg­
nąć na obiad. U a llo ! M urawski, 
F ir le j T - rzuca F rysztak do maJ 
łego aparatu, ustaw ionego pod 
daszkiem, chron iącym  przed opa­
dam i — zostawcie robotę i  na o - 
biad na górę.

Lec im y — odzywają si'e zgodne 
głosy w  aparacie — jeszcze dw ie 
w ręg i zosta ły na po obiedzie i  
potem z rob im y  dokładne pom ia­
ry  o tw orów , dobrze?...

Po pew nym  czasie, w y n u rz y ły  
się z w o dy  jedna za drugą, po

wzmocnienia fro n tu  narodowego, drabince ¿ nocow ane j za b u rtą  
w  walce o noko; j  szczęście ludz ->-=— --  - - *"walce o pokój 
kości“ . dw ie  dz iw ne sy lw e tk i 

w ych głowach.
o sta lo -

Tho.
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Ze tempo w cy PM H pragną,
aby „Ster4* był ich łącznikiem

l.s,cle nadesłanym do naszej i Różnorodność godzin pracy nie po 
redakcji zetempowcy z m /s „M ic - zwalała i  u trud n ia ła  organizację 
kiewicz ‘ piszą: zebrań i narad, ja k  również

„Zapoznawszy się z Waszym pis­
mem, koło nasze 'postanowiło na­
wiązać z Wami sia ły kontakt to ce­
lu zapewnienia ciągłej współpracy 
i  wymiany spostrzeżeń między na­
szym nielicznym gronem, przebywa 
jącyrn prawie stale za granicą, a 
szerokimi rzeszami kolegów, zetem- 
powców pracującymi na lądzie lub 
również pływającym i na siatkach 
PMH. Chcielibyśmy, aby „S te r" byt 
tym łącznikiem pozwalającym nam 
na stałą wzajemnej kontrolę rozrzu­
conych po świecie „płatających“  kół 
ZM P i. u ła tw ia ł współpracę nad 
podniesieniem poziomu ideologicz­
nego i  fachowego naszych człon­
ków.

Wzywamy wszystkich kolegów z 
flo ty  do wzmożenia aktywności kół 
i podniesienia poziomu członków 
przez współzawodnictwo pracy, 
szkolenie oraz ostrą i bezwzględną 
samokrytykę na łamach „S teru“ ."

W  dalszym ciągu lis to  ZMP- 
owc-y opisują nowy system pracy 
swego koła wprowadzony na wnio 
sek opiekuna ko ła  kol: Kochmań­
skiego.

Członkowie koła zatrudnien i są i we w łasnym  zakresie  p rze g lądu  
w  różnych działach ja k  np. ma- okresowego m aszyn  i  
szynowy, pokładowy i  hotelowy. I w ra z  z ic h  na p ra w ą .

i naraa, ja g  również po­
dejmowanie i  wykonywanie zobo­
wiązań. Obecnie powołany został 
ak tyw , składający się z trzech 
członków i  przewodniczącego k o ­
ła . A k ty w  jes t trzonem , k ie ru ją ­
cym całą działalnością koła.

dla budowania socjalizmu . w  na­
szym k ra ju .

ZMP-owcy z m/s „M ick iew icz“  
wykazali, że doskonale zdają so­
bie sprawę z ważności zadań, ja ­
k ie  staw ia przed n im i organiza 
cja. N iew ą tp liw ie  wezwanie ich 
spotka się z na leżytym  zrozum ie­
niem ze strony innych „p ły w a ją

Członek ak tyw u  jes t odpowie- cych“  kó ł ZM P. Doświadczenia 
dzia lny za pracę swych kolegów, wym ieniane na łamach „S te ru “  
System ten wspaniale u ła tw ia  staną się cennym m ateria łem  mo- 
pracę. Zasadą je s t —  ja k  na jw ięk i b ilizu jącym  m łodych pracowni- 
sza współpraca i  wzajem na po- i ków  m orza do pracy o wykonanie 
moc w  każdej dziedzinie i  we | planu i zwiększenie wydajności 
wszystkich wypadkach. Jesteśmy | pracy ja k  i przyczyn ią się do usu- 
pewni, że w ten sposób w łaściw ie wania przeszkód w  ulepszeniu me 
w ykorzystam y młode s iły  tod i  organ izacji pracy. Z. M.

Minister Żeglugi
przyjm uje zaża len ia

. M inisterstwo Żeglugi zawiada­
mia, ze przyjęcia obywateli wnoszą 
cych skargi, zażalenia i odwołania 
wchodzące w zakres działalności re 
sortu M inisterstwa, odbywają się w 
każdy poniedziałek, 0  ile dzień ten 
jest wolny od pracy ,przyjęcia od­
bywają się w dniu następnym.

Odwołania i zażalenia p rzy j mu- 
/<?•'

M inister Żeglugi w godzinach od
¡8 — 20,

Podsekretarz Stanu w MŻ w go­
dzinach od 18 —  20.

Dyrektor Gabinetu MZ w godzi­
nach od tO — 12 i  od 18 — 20.

Przyjęcia odbywają się w gma­
chu m inisterstwa Warszawa, ul. F il 
trowa N r 57.

77 P ilo t 21“  oszczędza pa liw o
„P ilo t  21“  spe łn ia  różne za­

d a n ia : s łuży ja k o  p ilo tó w k a  i  
ja k o  h o lo w n ik  d la  po trzeb  gos­
po da rczych  p o rtu . D la  uczcze­
n ia  św ię ta  k la sy  ro b o tn icze j, 
p o d ję ła  ona zobow iązanie ob­
n iż k i kosztów  w ła sn ych  przez 
oszczędną gospodarkę p a liw e m  
i  o liw ą , oraz p rzep row adzen ia

Podczas po s to ju , załoga m a -  p ra cy . Jest to  bow iem  je d n a  z 
szynow n i w yko rzys tu je  każdą  n a js ta rs z y c h  je d n o s te k  p o r to -  
w o lną  ch w ilę  d la  przysp ieszen ia  w ych , k tó ra , m im o  swego w ie - 
w y k o n a n ia  zobow iązań tów . ku , od 1945 ro k u  do c h w ili obec 
tow . S te fa n ia k , K rzysz to fo w icz  i  n e j n ie  m ia ła  a n i je d n e j a w a rii. 
G ro n k ie w icz  p rze p ro w ad za ją  i Z a łoga  m aszyn ow n i p ra c u je  
p rzeg ląd  s iln ik a , n a p ra w ia ją  n a d  no w ym  usp raw n ien iem , k tó

REJS PO KOI U 4 STATKÓW SZKOLNYCH  
W Gdyni odbyła sio uroczystość podniesienia bandery na. dwóch no­
wych polskich siatkach szkolnych Państwowego Centrum Wychowania 
Morskiego oraz inauguracja tegorocznego. szkoleniu praktycznego, 
połączono, z pożegnaniem załóg czterech satunerów szkolnych, które  
popłynęły do Leningradu Na uroczystość tę przybył M inister Żeglugi 
— Mieczysław Popiel, który razem, z przodownicami pracy; Heleną 
Matek z sieciam i „Dalm oru“  i. Mpdgorzalą Kolmotz ze stoczni rybne, 

kie j nadal nazwy nowym jednostkom morskim  
Nowy szkuner szkolny typu „Zew Morza", zbudowany całkowicie 
w kraju, otrzym ał nazwę „Janek Krasicki“  a drugą jednostkę typu 

super-kuter nazwano „Henryk Rutkowski“ .

Tow. Wiśniewski usprawni! pracę sprężarki

re  p o p ra w i bezpieczeństwo s ta t 
k u  i  p rzyn ies ie  oszczędności. M a

K obie ty szkolą się na techników
budoirnicttua okrętowego

Państwowe L iceum  B udow n ic­
tw a  Okrętowego „C onrad inum “  w  
Gdańsku-W rzeszczu, u l. P iram o­
w icza 1/2 znane jest n ie  ty lk o  na 
W ybrzeżu, ale także i  w  pozosta­
łe j części P olski. N a jlepszym  do­
wodem  te j znajomości, oraz po­
pu la rności ja k ą  cieszy się liceum , 
jes t fa k t, że uczn iow ie jego re ­
k ru tu ją  się z m łodzieży ro b o tn i­
czo-ch łopskie j ze w szystk ich  
stron k ra ju . L iceum  przygotow uje  
fachow ców  do pracy w  przem yśle 
stoczniow ym  i  w  żegludze.

Po osta tn ie j reo rgan izac ji jest 
ono szkołą d w u le tn ią  i  posiada 2 
w yd z ia ły : budow y okrę tów  i  bu ­
dow y maszyn okrę tow ych , k tó re  
z ko le i dzielą się na sekcje k o n ­
s tru kcy jn ą  i  technologiczną. O - 
prócz przedm io tów  ogólnokszta ł­
cących, w yk ładanych  przez p ro ­
fesorów z liceów  ogólnokształcą­
cych i  zawodowych, w yk ładanych  
przez pro fesorów  ad iu nk tów  i  a- 
systentów P o lite ch n ik i G dańskie j, 
obow iązu ją zajęcia warsztatowe.
Zajęcia te  w ra z  z w a ka cy jn ym i 
p ra k ty k a m i m a ją  na celu na leży­
te przygotow anie m łodzieży do w odow ej. Są one n ie  ty lk o  zado- 
zawodu. Uczniow ie w  ilośc i 340 | w olone z W yboru tego zaszczytne- 
osób, w  ty m  7 dziewcząt, m ie szka ' go i  ciekawego k ie ru n ku , ja k im  
ją  w  in ternacie , gdzie m a ją  jest budow n ic tw o okrętowe, lecz 
bezpłatne u trzym an ie  a zdo ln i i także uczą się bez zarzutu, dając 
uczniowie, będący w  ciężkich w a I sobie radę naw e t z pracą na w a r-  
runkach m ateria lnych , o trzym u ją  < sztatach i  n ie  pozw a la ją  się w y -  
stypendia. Rząd lu do w y  zapew nił przedzie sw ym  kolegom.

uszkodzenia i  d o ra b ia ją  części 
Czasu m a ją  m a ło , gdyż m o to ­
ró w ka  p ilo to w a  je s t przez ca łą  szyn iśc i p rz y g o to w u ją  ze s ta - 

urządzeń  ̂ dobę w  po go tow iu , a m aszyny ry c h  części kom preso r, do po - 
je j w y m a g a ją  dużego w k ła d u  j w ie trz ą  rozruchow ego. U rządze­

n ie  to  un ie za le żn i ic h  c a łk o w i­
cie i  z lik w id u je  częste p rzesto je .

Towarzysze S te fa n ia k  i  K rz y ­
sz to fow icz  poza sw o ją  p ra cą  za 
w odow ą z n a jd u ją  czas n a  czyn ­
n ą  p racę  społeczną w  zespole 
łącznośc i m ia s ta  ze w sią.

Tow . K rz ysz to fo w icz  je s t  p rzo  
d o w n ik ie m  p ra c y  i  pos iada  3 dy  
p lo m y  u z n a n ia  o ra z  dyp lo m  
p io n ie rs k i.  Tow . S te fa n ia k  p ły ­
w a ł p rzez 6 la t  n a  o k rę ta c h  w o ­
je n n y c h  i  h a n d lo w y c h , pó źn ie j 
p ra c o w a ł w  m ły n a c h  ja k o  m e ­
c h a n ik . W ró c ił je d n a k  do zaw o­
d u  m a ry n a rz a .

im  dogodne w a ru n k i, toteż ty lk o  Po uzyskaniu dyp lom u techn i 
od ich  w y s iłk u  zależą w y n ik i,  ka  n a jzd o ln ie js i uczn iow ie k ie ro  
k tó ry m i poszczycą się po u ko ń - w a n i są na wyższe .studia tech - 
czeniu Liceum , i niczne w  Polsce lu b  ZSRR, gdzie 

¡ ko rzysta ją  z doświadczeń i  o- 
siągnięć radzieckich. Pozosta­
ła  część, o trzym u je  za trudnien ie  

I w  żegludze, stoczni gdańskiej,
; gdyńsk ie j lu b  szczecińskiej i  ma 
możność pogłębienia zdobytej w ie  
dzy na W ieczorowej Szkole In ­
żyn ie ry jn e j.

W  roku  szkolnym  1951/52 prze­
w id u je  Się rek ru ta c ję  do liceum  
przeważnie z m łodzieży ro b tn i-  
czo-ch lopskie j W ybrzeża ze wzglę 
du na b ra k  m ie jsc w  in ternacie . 
K andydac i z g łęb i k ra ju , pragną­
cy uczyć się w  liceum , muszą za­
pew nić sobie m ieszkanie. W  związ 
k u  z tym , że organizacja n a u k i i  
p racy w  liceum  w ym aga od ucz­
n ia  całodziennego przebyw ania 
na te ren ie  zakładu, szkoła zapew­
n ia  w szystk im  uczniom  bezpłatne 

„  , . , , . . w yżyw ien ie . N iezam ożni uczn io-
i dziewcząt uczących się w  L i -  w j e> w yró żn ia ją cy  się w  nauce i  

ceum B udow n ic tw a Okrętowego, pracy społecznej o trzym u ją  s ty -
Pendía pieniężne.W  bieżącym  ro ­
k u  50 procent m ie jsc d la  now o- 
w stępujących przeznaczone jest 
d la  dziewcząt, k tó re  ja k  w ykaza ­
ła  p ra k tyka , da ją  sobie doskona­
le radę w  pracy.

Pomocnik mechanika na jed­
nym  7. holowników ZPGG tow: 
B ron is ław  W iśn iew ski stanął 
pewnego dnia wobec fa k tu , unie 
ruchom ienia sprzężarki z braku 
sprężyny oraz p ły te k  zaworo­
wych.

A by tem u zapobiec tow . W iś ­
n iew ski skonstruował sprężynę z 
m a te ria łu  zastępczego, k tó ry  do 
starczyła jednakże stocznia. N ie 
baweńi jednak i ten środek za­
w iód ł. Szukano gorączkowo w y j 
ścia z sy tuac ji. W szystkie w ys ił 
k i w a rszta tu  nie da ły  zadowala­
jących w yn ików . Żywotność p ro­
dukowanych, we w łasnym  zakre 
sie sprężyn by ła  niewspółm ierna 
i  w ynosiła  zaledwie 1 —  2 dni 
powodując częste przestoje ho­
lownika.

Tów. W iśn iew ski nie m óg ł się 
jednak pogodzić z przym usow y­
m i przerw am i w pracy i  praco­
w a ł usiln ie nad znalezieniem mo 
żliwości ich un ikn ięcia. Próby do 
tychczasowe i  nowe doświadcze­
nia w prow adziły  go na nowy po­
m ysł, k tó ry  ja k  się wkró tce oka 
zało, zaoszczędził w iele tysięcy 
złotych.

W ynalazek polegał na zasto­
sowaniu zwykłego d ru tu  stalowe 
go, z którego przy um ie ję tnym  
skręceniu sp ira lnym  tow . W iś ­
niew ski o trzym a ł sprężyny, w  
zupełności zastępujące autentyez 
ne części wymienne —  co w ięcej 
przewyższające je  nawet, gdyż 
pracując przeciętnie 20 dni.

t li.

Janusz W ilem borek

Za łoga  m aszynow a, w spó ln ie  
z k ie ro w n ik a m i z m ia n o w y m i je d  
n o s tk i, p o d ję ła  zobow iązanie o - 
szczędności p a liw a  i  o liw y .

„P ilo t  21“  —  opow iada  tow . 
D o ln y  —  spa la  12 k g  ro p y  n a  
godzinę, m ożna je d n a k  znacz­
n ie  zm n ie jszyć  je j zużycie. K ie ­
dy  p o w ie rzch n ia  w ody je s t  spo­
k o jn a , a  m o to ry  id ą  spraw n ie , 
w y łączym y je  n a  chw ilę . S ta te k  
ś lizga się przez czas d łuższy s i­
łą  rozpędu. T rzeba  ty lk o  dobrze 
uw ażać i  w  od po w ie dn ie j c h w i­
li,. w łączyć ponow n ie  m o to r, aby 
n ie  s tra c ić  szybkości. D o s ta t ­
ków  czy m o la  d o b ija m y  rów n ież  
n a  w y łączon ych  m o to ra c h . Dzię 
k i  te j m etodz ie  zaoszczędzamy 
oko ło  1,5 k g  p a liw a  n a  godzinę.

Z a łoga  „P ilo t  21“  w y k a z u ­
je  duże z rozu m ien ie  d la  k o le k ­
ty w n e j, soc ja lis tyczn e j m e tod y  
p ra c y  i  w y trw a le  re a liz u je  p o d ­
ję te  zobow iązania.

ST. J.

Rybaczki pływają na kutrach
Rybołówstwo Pomorza Zachód 

niego osiągnęło bardzo poważne 
w yn ik i, gdy pod uwagę weźmie­
m y stan taboru ja k j zasta liśm y w 
poszczególnych portach oraz lu ­
dzi k tó rzy  przedtem nie b y li zu­
pełnie związani z morzem.

Dzisia jesteśm y dum n i z na­
szej f lo ty  ryba ck ie j, na k tó ­
re j ludzie z innych.zawodów s ta li 
się dobrym i rybakam i osiągający 
m i poważne połowy.

Mówiąc o załogach pracujących 
bezpośrednio w  rybo łów stw ie  na 
m orzu nie możemy pominąć m il­
czeniem udzia łu pracy naszych ko 
biet. Jest ich jeszcze nie dużo, 
ale b iorą żyw y udzia ł w  rea liza ­
c ji zadań Planu 6-letniego na mo 
rzu  i  w kracza ją  w  dziedzinę za­
wodową, przeznaczoną dotąd w y 
łącznie dla mężczyzn.

W  rybo łów stw ie  m orskim  re jo  
nu ' szczecińskiego pracują już 
dwie kob ie ty a m ianowicie tow. 
Janina Tomaszewska z Trzebią 
ży i  S tanisława Pacholska z D ar 
łowa. 1

Tow. Janina Tomaszewska jest 
żoną rybaka łodziowego i  miesz- j 
kanką osady l-ybsckiej w  T rzeb ie1

ży. Porzuciła kraw iectwo i współ 
n ie  z mężem rozpoczęła pracę 
w  rybo łów stw ie . Nowem u za­
jęc iu  oddała się całą duszą i  
gdyby je j ktoś zaproponował 
zmianę, spotka łby się z w łaści­
wą odmową. T y lko  woda i rybo ­
łówstwo dają j e j  pełne zadowolę 
nie.

Podobne zam iłowanie do rybo ­
łów stw a morskiego w ykazuje 
tow. Stanisława Pacholska z Dar 
łowa. U rodz iła  się w  Wólce 
Smoszewsltiej w  powiecie P łoń­
skim  i pomagała rodzicom w 
pracy na ro li.

W roku 1945 zaczęła pracować 
w rybo łów stw ie na W iśle pod 
Modlinem. W  roku  1946 przęnio 
sła się do D arłow a i  rozpoczęła 
karie rę  rybaczki m orsk ie j na ło 
dzi, m otorowej „D a r 18“  a następ 
nie na kutrze haczykowym  „D a r. 
18“ . D zis ia j czuje się na ku trze  
bardzo dobrze i wzyw a inne ko­
b ie ty  by zaczęły również p raco ­
wać na m orzu bo ono nie jes t ta ­
k ie  straszne a zawód ryback i da­
je  duże zadowolenie i  pe łn ię sil.

B. B A K

Wspaniale osiągnięcia zbiornikowca „M oskw a“ 
Stachanoujski grafik czasu
Z a łoga  zb io rn ikow ca  ra d z ie c k ie j f lo ty  c z a rn o m o rsk ie j 

„M o skw a “  w ra m a ch  soc ja lis tycznego  w sp ó łza w o dn ic tw a  
p ra cy  o w yko n a n ie  p la n u  1951 ro k u  rozp racow a ła  i  za­
stosowała na s ta tk u  tzw . s tachanorcsk i g ra f ik  czasu. D o ­
św iadczen ia  za łog i z b io rn iko w ca  do w iod ły , że w ykresy  te  
s tan ow ią  skuteczną m etodę u s p ra w n ie n ia  p ra cy  eksp loa­
ta c y jn e j m a ry n a rk i h a n d la ice j.

Załoga „M o s k w y “  to  zgodny, 
zw a rty  ko lek tyw . W śród m aryn a ­
rzy  są ludzie, k tó rz y  p rzysz li na 
statek już  przed w ie lu  la ty . Z b ió r 
n ikow iec  „M oskw a“  s ta ł się dla 
n ich  domem rodzinnym , a jego do 
bre im ię  i  osiągnięcia —  sprawą 
b liską  i  drogą.

W achta drugiego m echanika 
P aw ła G urynow icza np. od d łu ­
giego ju ż  okresu czasu za jm u je  
czołowe m iejsce w  zespole załogi, 
k tó ry  zdobył zaszczytną nazwę 
„W zorow ej W achty O krę tow e j“ , i  
zdobył przechodni czerwony p ro ­
porzec żeglugi. Wszyscy je j człon 
kow ie  —  to  stachanowcy.

Tokarz P io tr  P isa riew  służy na 
zb io rn ikow cu 13 la t. W raz z za­
łogą b ra ł on udz ia ł w  s łynnych 
rejsach s ta tku  w  la tach  W ie lk ie j 
W o jn y  O jczyźnianej. Za boha te r­
skie w yko nyw a n ie  zadań, zleco­
nych przez dowództwo, został o n ! 
odznaczony O rderem  Czerwonej f 
G w iazdy. W  sw ym  niedużym  w a r 1 
sztacie w y k o n y w a ł P io tr  P isa riew  
nieraz ta k ie  części re m o n to w a -: 
nych maszyn sta tku, k tó re  dotąd j 
w ykonyw ane  b y ły  . ty lk o  na stocz j 
n i p rzy  zastosowaniu s k o m p lik o - ; 
w anych urządzeń. On też p rz y ­
czyn ił się bez w ą tp ien ia  w  n ie m a -.
Łyp} ątopniu do tego, że zb io rn ika !

w ięc „M oskw a" ju ż  dwa i  pó ł ro ­
k u  p ływ a  bez rem ontu  stocznio­
wego. *

Załoga pokładowa składa się 
przeważnie z m łodzieży. Na s ta t­
k u  p racu je  około 50 stachanow­
ców.

Załog i przechodzą stałe i  syste 
m atyczne szkolenie ideologiczne. 
Na zb io rn ikow cu stworzono do­
b ry  k o le k ty w  ag ita to rsk i.

D owództwo otacza tro s k liw ą  o- 
p ieką cz łonków  załogi. W  1950 
ro ku  dziesięciu w ysłano na odpo 
czynek do sanatoriów  i  dom ów 
wypoczynkow ych. W ie lu  o trzym a­
ło  m a te ria ln ą  pomoc na rem ont 
mieszkań.

DROGA DO O SIĄ G N IĘ Ć
M otorow iec „M oskw a“  ku rsu je  

na dw óch regu la rnych  lin ia ch . 
Załoga prow adzi w spółzaw odnic­
tw o  o skrócenie czasu podróży i  
posto jów , o dobry  stan eksploata­
c ji, obniżenie w łasnych kosztów 
przewozów, o oszczędności w  zu­
życiu p a liw a  i  sm arów.

W  ub ieg łym  ro k u  pracowano 
w edług z gó ry  przem yślanego i  
zatw ierdzonego stachanowskiego 
planu. W  p lan ie  ty m  przew idz ia­
na była  taka organizacja pracy 
na s ta tku , która uniem ożliw iła

n iep roduk tyw ne  s tra ty  w  portach 
i w  czasie podróży. W achty pokła  
dowe s ta ra ły  się o szybkościową 
obsługę s ta tku  bez stra t, o p ro ­
wadzenie je dn os tk i dokładn ie  we 
d ług kursu , o ja k  najściślejsze 
przestrzeganie ustaw  m orskich. 
Załoga maszynowa, w yko n y w u - 
jąc  prace p ro fila k tyczne , wzoro­
wą opieką nad mechanizmami sta­
ra ła  się przedłużyć okres p ły w a ­
n ia  bez rem ontu.

Załoga dobrze przem yśla ła o r­
ganizację operac ji p rze ładunko­
wych. G dy statek zna jdu je  się je ­
szcze na m orzu, w y ko n yw u je  się| 
już  prace przygotowawcze dla  za- 
lu b  w y ładunku . W  c h w ili u ko ń ­
czenia prac cum owniczych szybko 
przyłącza się węże do tan kow a­
n ia ' do zb io rn ików  tak, aby ta n ­
kow an ie  mogło się na tychm iast 
rozpocząć.

Załoga maszynowa energicznie 
w a lczy o lepsze w yko rzystan ie  
w yda jnośc i s iln ik ó w , uzysku jąc 
dużą szybkość hand low ą statku.

M aszyniści i  m otorzyści prze­
prow adzają czyszczenie k o tłó w  
bez w yco fan ia  zb io rn ikow ca z 
eksploatacji, zaoszczędzając 
ro k u  1950 tym  sposobem ponad' 
190 godzin. Plan w  dziedzinie 
przewiezionego tonażu w ykonano 
w  103 procentach, w  ton o -m ila ch  
zaś w  128,4 procentach. Za ca ły 
ro k  uzyskano dwa m ilio n y  ru b li 
pozaplanowego dochodu.

D z ięk i uzyskaniu now ych • re ­
zerw  i  korzysta jąc z doświadczeń 
innych  sta tków , załoga „M o skw y“  
osiągnęła w  ub ieg łym  ro ku  po­
ważne w y n ik i a sta tek d w u k ro t­
n ie  przodow ał w  socja listycznym  
w spó łzaw odn ictw ie  pracy. W  w y ­
n ik u  osiągnięć w  czw artym  k w a r­
ta le  przyznano m u decyzją G łów ­

nego K o m ite tu  M orskiego W spół 
zaw odnictw a P racy i  M in is te r­
stwa Żeglug i pierwsze m iejsce o- 
raz proporzec Rady M in is tró w .

NOW E SO C JALISTYC ZN E 
Z O B O W IĄ Z A N IE

W  ra ku  1951 załoga zdecydowa­
ła  się jeszcze podwyższyć osiąg­
n ię te  w skaźn ik i p rodukcy jne . U - 
w zg lędnia jąc w szystk ie  reze rw y i 
doświadczenia, zaw arto  nową soc­
ja lis tyczną  umowę, w  k tó re j w y ­
rażało się gorące dążęnie m aryna 
rzy, by w ype łn ić  przedterm inow o
—  d la  uczczenia w yb o ró w  do N a j 
wyższej Rady Z w iązku  Radziec­
kiego i  au tonom icznych re p u b lik
—  zadania w  zakresie przewozów 
i  w ykonać dodatkowe re jsy. Z a ło ­
ga m otorow ca „M oskw a“  posta­
no w iła  p rzy  ty m  zaoszczędzić n ie  
m n ie j n iż  8 godzin eksp loatacyj­
nego czasu p rzy  każdym  rejsie.

W  zw iązku z tym  p a rty jn a  i 
zw iązkow a organizacja s ta tku  
p rzy  pom ocy ro b o tn ik ó w  żeglugi 
tankow e j sporządziły stachanow- 
sk i g ra fik  czasu. Jak  w idać, sta­
chanowcy zb io rn ikow ca zdecydo­
w a li się przeprowadzić s k ru p u la t­
n ie  ob liczanie m in u t i  godzin, w y  
konyw ać pracę ba rdz ie j p re cyzy j­
n ie  i  rów nom iern ie . P lanow anie 
czasu rozciągnięto na w szystkie  
od c in k i p racy na s ta tku . W edług 
obliczeń załogi m aksym alne w y ­
korzystan ie  eksploatacyjnego cza­
su pow inno dać taką  oszczędność, 
k tó ra  pozw o liłaby na przeprow a­
dzenie w  m iesłącu jednego poza­
planowego rejsu.

CO TO JEST S T A C H A N O W S K I 
G R A F IK  CZASU?

Na arkuszu pap ieru  rysu je  się 
tabelkę, składa jącą się w  l in i i  po 
ziomej z 24 kratek

do godzin w ach t okrę towych. Każ 
de cztery k ra tk i (cztery godziny) 
oddziela się napisem : pierwsza, 
druga i  trzecia wachta. W  piono­
w e j l in i i  odno tow u je się dzień, w  
k tó ry m  statek zna jdow a ł się w  
rejsie.

Na g ra fik  nanosi się lin ię , wska 
żującą rozpoczęcie, trw a n ie  i  Za­
kończenie każdej operacji w  go­
dzinach (załadunek, przygotow a­
n ie  do tankow ania , odeumowanie, 
za ła tw ien ie  form alności, w y ła d u ­
nek itd.), p rzy  czym pod uwagę 
bierze się n ie  p lan polecenia, lecz 
czas usta lony w  zobowiązaniu. 
Następnie w  m ia rę  w ykonan ia

Stachanowski g ra fik  czasu po­
maga załodze w  bardzie j dok ład­
nym  p lanow aniu  prac okrę tow ych  
i  rea lizac ji zadań, u jaw n ia  tzw . 
wąskie gardła w  pracy, przyczyny 
n iep rodu k tyw nych  postojów  i  re 
zerw y p rodukcyjne . W  ten spo­
sób m oż liw ym  się stało soc ja li­
styczne współzawodnictwo o za­
oszczędzenie każdej godziny i o 
lepsze w yko rzystan ie  urządzeń 
technicznych.

W C IĄ G U  M IE S IĄ C A  —
" P O ZA P LA N O W Y  REJS

D zięk i zastosowaniu stachanow 
skiego g ra fik u  czasu na z b io rn i-

wszystkieh prac w  porcie i w  cza ] kow cu .M oskwa“  praca p raw ie  
sio podroży, nanosi się na lin ię  na wszystk ich odcinkach została 
rów noleg łą, w ykazu jącą czas, fa k ; znacznje uspraw niona, W  stycz- 
tyczm e zużyty na przeprowadzę-1 n iu  1951 roku  załoga zaoszczędziła 
n ie  poszczególnych operacji oraz g j godzin eksploatacyjnego czasu, 
godziny p i zejścia w  morze. T ym | co ¿ajo  możność przeprowadze- 
sposobem planowana część g ra f i-1 n ia  pozaplanowego rejsu. Udało 
ku  w yrysow ana jest na ca ły re js,] się przy tym  rów nież uspraw nić 
a częsc wykonawcza — w  m ia rę  | rozmieszczenie ła du nku  na stat
przeprowadzenia 
operacji.

K ażd y  członek załogi, patrząc 
na g ra fik , ła tw o  może zapoznać 
się z zadaniam i re jsu, z n o rm a ty ­
w am i na różne prace i stw ierdzić,

poszczególnych! ku. W  każdym  re js ie  m otorow iec 
przew oził 150— 20Ó ton pozaplano 
wego ładunku.

W  styczniu rb . przew ieziono do 
datkowo 1.200 ton p ro du k tó w  n a f­
towych. W  tonach w  ty m  m ies ią -

ilc  m il statek prze jechał w  czasie i cu w ykonano p lan w  123,4 pro 
jego w achty, ja k ie  piaee i  v, ja -  j centach, w  tono -m ilach  w  114,1
k im  czasie w ykonano w  porcie 
P orów nanie tych  w y n ik ó w  ze

centach.
i procentach. F inansow y p lan  prze 
i kroczono o 44 tysiące ru b li.  Rów

socja lis tycznym  zobow iązaniem ; n ież , akc ja  współzawodnictwa pra 
um o ż liw ia  kon tro lę  p izebiegu ° j Cy  została ożyw iona. L iczba s ta - 
w ykonan ie  zobowiązań. j chanowców podniosła się z 33 do

Na g ra fik u  oddzie ln ie zaznacza ( 45 ludz i, 
się rezu lta ty  w spółzawodnictwa j O piera jąc się na stachanowskim  
w ach t za ca ły  rejs. Podaje się w  ¡g ra fik u  czasu załoga zb io rn iko w - 
n im  w ska źn ik i oszczędności re jsu. | ca „M oskw a“  n ie w ą tp liw ie  w yko  
Członkow ie załogi dow iadu ją  się na przedterm inow o państw ow y 
w  ja k ie j m ierze obniżono koszty plan przewozów w  roku  1951. 
w łasne przewozów w  re jsie, p o - l

¿Mi« Ite lp s e  WJ®M ich pracy., /  (opracował H. S.)
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Współzawodnictwo i racjonalizatorstwo
w  Żegludze Przybrzeżnej należy otoczyć większą op ieką

\ \ J  Żegludze 
W  Gdańsku

Przybrzeżnej w 
Gdańsku współzawodnictwo 

pracy obejmuje wszystkich p ra­
cowników. Najpoważnie jszym i 
przodownikam i pracy są palacz 
Tadeusz W rońsk i i  maszynista 
Leon M ałkowski. P ierwszy uzys­
k a ł 115, d ru g i zaś 114 procent 
norm y w  oszczędzaniu paliwa.

Na każdym statku są  ̂ „ tró jk i“  
k tó re  podję ły się socjalistycznej 
opieki nad mechanizmami.

W  dziedzinie racjonalizatorstw a 
pracow nik techniczny Józef To­
maszewski uspraw nił zbieranie o- 
liw y  na statkach. W  tym  celu 
skonstruował on zbiorniczek osa­
dowy, stosowany p rzy  wypompo­
wyw aniu wody z zens maszyno­
wych. Zgłoszone zostały również 
przez członków załog i sposoby 
zapobiegania ko ro z ji i  osadzaniu 
się kam ienia kotłowego, k tó re  jed 
nak ze względu na b rak współ­
pracy z naukowcami nie przyb ie­
ra ją  konkretnych form .

Personel techniczny pod ją ł zo­
bowiązanie, uzyskania w  ra ­
ntach współzawodnictwa pracy 
ja k  najw iększych oszczędności pa 
liw a  i  najszybszego wykonania re ­
m ontów i  drobniejszych napraw. 
Dodać należy, że robotnicy Dzia­
łu  Technicznego przeprowadzają 
we w łasnym  zakresie dwie trzecie 
robót p rzy  remontach dokonywa-

nych dotychczas w  stoczniach 
przyspieszając w  ten sposób znacz 
nié te rm in  wykończenia prac.

Młodzieżowej. Znajduje się ona 
dopiero w  stadium  organizacji. 
Należy się również- zastanowić nad 
zatrudnieniem  kob ie t wszędzie 
tam , gdzie m ogłyby one zastąpić 
mężczyzn.

N iezm iernie ważnym a często 
niedocenianym zagadnieniem jes t 
również szkolenie nowych kadr 
pracowników, szczególnie w  do­
bie rozbudowy f lo ty  przybrzeżnej.

Podstawowym zadaniem organi 
zacji p a rty jn e j, ak tyw u zawodo­
wego, rady zakładowej i  k ie row ­
nictw a przedsiębiorstwa w inna 
być m obilizacja w szystkich p ra­
cowników do rea lizac ji nowych 
zadań. Jeśli wszyscy pracownicy 

pracy i  pomocy dla robotników- Przybrzeżnej spełnią su-
rac jona liza torów  przy techn icz-[m ien" le swe obowiązki poważnie

» »  t - t - * ' .  r iefew\
Należy także zwrócić uwagę, ¿ejw ykonany lećz przekroczony, 

w  Żegludze Przybrzeżnej nie ma
dotychczas ani jednej B ry g a d y ' \  H. S.

T T względniając dotychczasowe 
, rezu lta ty  stw ierdzić należy, 
że zarówno współzawodnictwo ja k  
i  racjonalizatorstw o powinno zna 
leźć więkazte poparcie i  opiekę, 
gdyż dzięki n im  za łog i mogą o- 
siągać o w iele lepsze w y n ik i p ra­
cy.

W  rac jona liza torstw ie  niezbęd­
ne je s t nawiązanie osobistego kon 
ta k tu  z in te ligenc ją  techniczną. 
Do tego celu może posłużyć zor­
ganizowany na Politechnice w 
Gdańsku specjalny dzia ł współ-

H /u s i  d ł u ż n i c y
OCZEKUJEMY ODPOWIEDZI

na korespondencje i artykuły zamieszczone w „Ste­
rze“ .

Dotychczas nie otrzymaliśmy odpowiedzi lub 
wyjaśnień na zamieszczone w „Sterze“ uwagi k ry ­
tyczne, od:

Ekspedycji i Działu Przewozowego Stoczni 
Gdyńskiej na artykuł z nr 1 pt. „Z ła organizacja 
czy brak troski“.

Rady Zakładowej ZPGG na art. w nrze 3 pt. 
„Robotnicy w porcie gdańskim czekają na Ster“ 

Kapitanatu Portu w Szczecinie na art. w nrze 
3 pt. „W  szczecińskim Kapitanacie Portu trzeba o- 
grzewać pomieszczenia“ .

Dyrekcji „Barki“ na art. z nru 3 pt. „Brak skrzy 
nek utrudnia rybakom połowy i zmniejsza wydaj­
ność pracy“ .

Zarządu Spółdzielni „Belona“ w Dziwnowie na
art. z nru 4 pt. „W  Belonie nie wszystko w porządku“ 

CZ PMH na art. w nrze 4 pt. „Arystokrata — 
bumelant“ .

Organizacji Partyjnej na m/s „Warmia“ na art. 
z nru 5 pt. „Co jest zaporą dalszych osiągnięć m s 
W armii“ .

Dyrekcji Przeds. „Dalmor“ na artykuł w nrze 
5 pt. „Kiedy zostanie wypłacone stypendium“ .

Brak dyscypliny na kursach dla pracowników małych portów
Wobec zwiększenia prze ładun- w ych dla m ałych portów  w  ro ku  nie, PRP nie prowadziło żadnego| dla osób obsługujących tran -

kó w  m orskich przez m ałe porty , 
odczuwamy brak fachowców. Za­
gadnienie szkolenia kad r, o k tó ­
rych  m ów iło  się dużo w  Przed­
sięb iorstw ie Robót Przeładunko-

Więcej troski o zagadnienia bytowe
pracowników  i rybaków  „ A r k i“

Załog i ku trów  rybackich „ A r ­
k i“  skarżą się na Radę Zakłado • 
wą, k tó ra  nie dba o in teresy 
pracowników. Podają oni szereg 
bolączek. v

Jedną z na jważniejszych jes t 
sprawa środków lokom ocji. 150

pracowników „ A r k i“  (rybacy i  
pracownicy lądow i) zamieszkują 
w  Rewie, k tó ra  nie posiada żad

n o w i regu la rny  tem at wszyst­
k ic h  narad p rodukcy jnych  
od 1948 roku. N ieste ty  bez re ­
zu lta tu . Rybacy i  robotn icy b a ­
zy ju ż  od trzech la t zmuszeni są 
po całodziennej pracy odbywać 
18 k ilom e trow y spacer drogą 
bardzo niewygodną, m iejscam i po 
g lin ie  lub piaskach.

D rugą bolączką jes t b rak roz- ^  
ryw ek ku ltu ra lnych . Z a łog i ku- 
tró w  rybackich —  robotn icy mo­
rza  —  chcą być tra k to w a n i na 
rów n i z robotn ikam i fa b ry k i. . P ra 
gną otrzym ywać ’ b ile ty  do k ina  
czy tea tru . N ie s te ty '—  jeszcze 
się nie zdarzyło : —  m ówią oni 
żeby do rybaka przyszedł" ktoś i wpłaca do kasy 0,25 zarobku, 
zapytał, czy chce' pójść do tea- w  zamian za co na wypadek np. 
t ru  czy na f ilm . N iezorganizo- [ ślubu powinien otrzym ać zapomo
wane przy, tym  życie ku ltu ra lne  gę bezzwrotną w  wysokości 600
we w łasnej św ie tlicy  przyczynia złotych. _ Tymczasem najczęściej

ub ieg łym  nie by ło  na na leżytym  szkolenia. W iększość pracow ni 
poziomie. Oprócz kursdto na po- ków  nie znała prac m orskich, 
z iom ie techm in im um  i  w y s ła -1 PRP powstało 1 lu tego 1950 roku  
riia  8 p racow n ików  na ku rs  w in -  i m łode przedsiębiorstwo nie  m o- 
czmenów j lu kow ych  w  Szczeci- gło należycie opanować wszyst­

k ic h  zadań organizacyjnych.
Z dniem  1. 1. 1951 roku  zorga­

nizowane zostało nowe przedsię­
b iors tw o Zarząd M ałych Portów . 
K ie row n ic tw o , k tó re  w  ubieg łym  
ro ku  zaniedbało wychowanie 
kadr, sam okrytycznie oceniło 
swój błąd. D yrekc ja  Zarządu Ma 
łych  P ortów  k ładzie  dziś du­
ży nacisk na szkolenie

W ażny zarzu t wysuwają także 
rybacy pod adresem kasy samo 
pomocy. Każdy z udziałowców

Popraaiie  kom un ikac ję
promomą uj Świnoujściu
Nasz korespondent ze Świnouj 

ścia, ob. M. S. pisze:-
Świnoujście, ważny port, leży 

na brzegu dwóch wysp rozriz elo 
riych rzeką Świną. Poprzez Świ­
nę nie ma mostu i nie można go 
budować, bowiem przeszkadzał­
by. w ie lk im  statkom pływającym  
do Szczecina. B rzegi rzeki połą 
czone są promem.

Zagadnienie promów jest jed­
nakże od k ilk u  la t nie za ła tw io­
ne w należyty sposób.
•- Na przedmieściu jest również 

przystań promu, . kolejowego u- 
trzym ującego kom unikację ze 
Szwecją i tam  powstaje nowocze­
sna główna baza polskiego rybo­
łówstwa dalekomorskiego.

Interesy obydwu części miasta, 
k tó re  stanie się w  na jb liższe j 
przyszłości najw iększym  ośrod­
kiem rybackim  nad B a łtyk iem , 
są ściśle powiązane i ruch ludno 
ści poprzez Świnę stale wzrasta.

W  chw ili obecnej : kursu je co 
pó ł godziny w  ciągu dnia prom  
„W o lin “ . N ie może on w  dosta­
teczny sposób obsłużyć przepraw  
pojazdów a m otorówka „A n ia “ , 
k tó ra  kursu je  w zasadzie co pó ł 
godziny dla przewozu pieszych, 

sport i składowanie m ate ria łów  nie spełnia swego zadania, gdyż 
niebezpiecznych. P lan szkolenia zabiera ty lk o  nieznaczną ilość 
przew idu je  w  I I  kw a rta le  we

nieznaczną

zorganizowała w  I  kw arta le  
b. r. w  Ustce dwa ku rsy  dla 
pracow n ików  m ałych portów . 
B y ły  to: ku rs  technicznej obsłu­
g i transportów  i podciągarek, 
oraz ku rs  m anewrowych i 
zwrotniczych. Uczestnicy k u r ­
sów zdobyli dużo w iedzy facho­
w ej, dowodem czego jest zm n ie j­
szenie się ilości w ypadków  i  u -  
szkodzeń urządzeń prze ładunko­

wi^ , wych.
’ ~j Zarząd M ałych P ortów  prow a­

dzi obecnie w  Słupsku kursy 
księgowości i rachunkowości,

się do tego, że jedyną, w ą tp li­
wą rozryw ką rybaków  je s t wód­
ka.

Sprawa wczasów również w y­
maga większego zainteresowa­
nia. Może Rada Zakładowa „A r

ne j kom u n ikac ji. O dwiezienie k i“  w yjaśn i, dlaczego ta k  mało 
pracow n ików  z m iejsca pracy sta rybaków  wyjeżdża na wczasy.

Dbajmy o lepszy stan śirietlic
Ś w ietlica  w inna  być ośrodkiem  odczuwa b ra k  dobrze prowadzo-

życia kulturalnego. Tymczasem 
zdarza się często, że istnieje lo­
kal, ale kierownictwo nie dba o 
placówkę. Zaniedbana świetlica 
świeci pustkami lub służy jako 
miejscą dla „cyrkowych“ popi­
sów i bójek.

Przykładem  źle prowadzonej 
p laców ki ku lt.-ośw ia tow e j jest 
św ie tlica  Przedsiębiorstwa Poło­
w ów  D alekom orskich „D a lm o r“ 
w  Św inoujściu. Posiada ona wszel

ne j św ietlicy.

S. P.

przydzie la się im  ty lk o  pożyczki 
m otyw ując to  brakiem  gotówki.

Sklep PSS w  Gdyni, zna jdują 
cy się w  porcie wym aga także 
omówienia. Sklep ten je s t-n a  o- 
gó ł dobrze zaopatrzony w  tow a­
ry . Cóż, k iedy nie wiadomo, kie 
dy rybak  z niego męże korzy­
stać. Przebywając podczas dnia 
na morzu, nie ma więc czasu na 
zakupy, a rodziny rybackie, nie 
mogą wejść do portu . Chociaż 
dobrze zaopatrzony punk t sprze 
dąży w  tych  warunkach nie może 
należycie spełnić swego zadania.

J. Z.

i po rtow o-m orsk i, oraz w  Ustce, 
Darłow ie i Kołobrzegu kursy:

w szystkich trzech portach ku rsy  
ra tow n ic tw a i pierwszej pomo­

cy i  d la  p rzodow n ików  pracy 
i racjonalizatorów .

Jednak nie  wszyscy pracow nicy 
Zarządu M ałych  P ortów  rozumie 
ją  konieczność szkolenia. Niechęć 
do na uk i p rze jaw ia  się szczegól­
nie u  tych pracow ników , k tó rzy  
za jm ują jakieś stanowiska. I  tak 
np. na ku rs  po rtow o-m orsk i w  
S łupsku zorganizowany dla p ra - j 
cow n ików  d y re k c ji w  Słupsku, 
po rtów  U s tk i i  Darłowa zgłosiło 
się łącznie 55 kandydatów ; z tego 
z U s tk i 19 osób, D arłow a 15 i  
S łupska 25 osób. Przeciętna liczba 
słuchaczy na w ykładach w ynosi 
zaledwie 18 —  20; z U s tk i p rzy­
jeżdża 3 —  5 słuchaczy, z D arło ­
wa 10 —  12, a z m ieszkających w  pasażerów. „A n ia “  z powodu 
S łupsku przychodzi zaledwie 3 częstych defektów m otoru —  k u r 
5 osob. Słuchacze, z D a rłow a 'do -1  \ .-S i-v
jeżdżają samochodem ' c ięża ro -j .zę..zną<r?npii przerwam i. W  
w ym , a pow ró t następuję późno konsekwencji załatw ienie sprawy 
bo. o godzinie 23,00 lu b  24*00.¡po' przeciwnej stronie Świny, zaj 
W śród w y trw a ły c h  słuchaczy Dar ] muje ze względu na trudności 
Iowa w yróżn ia ją  się dw aj robot-1 DrzeDrawv. od jedne- do dwóchprzeprawy,

godzin.
m cy p o rto w i ob. ob. B ernard  
Rzepka i D o m in ik  Ejma.

cja listycznego współzawodnictwa! '  . .
nauki. W łaściwe rozw iązanie zagad-

I nień kom unikacyjnch u ła tw i pra 
i cę' nowego ośrodka portowego. 

K A Z IM IE R Z  H IN C  I M S.

Statua wolności-sym bolem  bruta lności i  ucisku
1947 rok  —  pierwszy re js  m /s „B a to ry “  do Nowego Yorku. 
„Spoglądaliśm y na rysującą się na tle  o lbrzym ich drapaczy 

chm ur statuę W olności —  m ówi o fice r m/s „B a to ry “  ob. Piecho- 
wicz —  statuę symbolizującą bohaterskie w a lk i narodu am erykań­
skiego o wolność, najlepsze jego tradycje.

Ludność nowojorska, pam iętająca bohaterską przeszłość sta tku 
w  czasie osta tn ie j w o jny, pomoc, ja ką  załoga jego wniosła walczą­
cym arm iom  a lian tów , entuzjastycznie pow ita ła  statek. A le  nie 
zapom inaliśm y' an i przez chw ilę  — m ów ją członkow ie załogi —  że 
ludność Nowego, Y o rku  to nie są bankierzy z W a ll Streetu, d yk tu ­
jący  po litykę  rządow i Trum ana. Niebawem zresztą m ie liśm y okazję 
naoćznego przekonania się o tym .

„W yszedłem na ląd —  snuje wspomnienia Piechowicz —  po­
dziw iałem  wspaniałe pałace w  dzielnicach, zam ieszkałych przez bo­
gaczy. Pulsujące życiem m iasto oszołomiło mnie. A le  dzielnice p ięk­
nych domów, luksusowych sklepów i  lo ka li nocnych to nie całe 
m iasto, ale ty lk o  jego n iew ie lk i wycinek. _ N ow y Y ork , to przede 

.c ' wszystk im  m iasto nędzy i  głodu. M iasto linczowanych m urzynów,
' zwiększającej się z dnia na dzień liczby bezrobotnych. W idziałem  

dzielnice robotnicze, m urzyńską dzielnicę Haarlem  —  istne obrazy 
nędzy, walących się ruder, słaniających z wyczerpania postaci ludz­

k ie  dane aby rozw ijać się wzoro- kich. Zobaczyłem prawdziwe oblicze A m e ryk i“ , 
wo ma p iękny duży lokal, scenę *  *  *
i P anino Jednak m im o zalet m a ! O stosunkach panujących w  Stanach Zjednoczonych świadczy 
ogromne b ra k i’ brudna podłoga, na jdob itn ie j postępowanie w ładz do p ływ ające j cząstki Polski Lu- 
hałas czeste b ó ik i b ra k  aktua l- dowej, ja ką  jes t m/s „B a to ry “ . Wzmagające się z każdym rejsem 

, . , , szykany, represje —  wspomina kp t. s ta tku Ć w ik lińsk i —  w  sto-
y n pism  i książek, a stan te sun]<u do wszystkich członków załog i b y ły  wyrazem nienawiści im - 
powodowany m ałym  zaintereso- pel-jalistycznego rządu do Polski Ludowej, k tó rą  reprezentował god- 

waniem  ze strony kie row n ictw a. n je nasz statek.
W .re zu ltac ie  św ie tlica  w  Ś w i- W zapomnienie poszły re jsy  „Batorego“  w  konw ojach, k iedy  

noujściu nie spełnia swego zada- wśród licznych niebezpieczeństw — bomb, m in i łodzi podwodnych 
m a jako ośrodek ku ltu ra lny , —  przewoził am erykańską amunicję, dostarczał je j na f ro n t w a lk i 
miejsce na u k i i wypoczynku dla z h itleryzm em . W  zapomnienie poszły, wszystkie nasze zasługi, po- 
ludz i po całodziennym  dn iu  p ra - została zaś ty lk o  bezsilna nienawiść do wszystkiego, co postępowe 
cy. A  trzeba dodać, że Baza Ry- i  nowe. Będąca na usługach kap ita łu  skrępowana prasa nazywała 
backa w  Św inou jśc iu  jest, pozba- nasz statek „czerwonym  statk iem “  —  „koniem  tro ja ńsk im “ . Tak 
w ioną w szelkich innych ro z ry - załodze ja k  i  s ta tkow i nie szczędzono obelżywych epitetów. Doszło 
w ek k u ltu ra ln ych  i ty m  bardzie j nawet do takiego absurdu, że na s ta tku  szukano p rzy  pomocy spe-

14 statków nie nadesłało sprawozdań
ze współzawodnictwa za I  k w a rta ł

* *  osta tn im  posiedzeniu K o - P M H  stw ierdzono, że 14 s ta tków  biegu współzawodnictwa pracy. 
m ite tu  W spółzawodnictwa Pracy me nadesłało sprawozdań z prze- Lekceważący stosunek tró jek , po-

; k ładow ych  un ie m o ż liw ił przepro- 
j wadzenie oceny pracy na sta t­

kach: „B a to ry “ , „B ia ły s to k “ , „E l­
b ląg“ » „G op ło “ , „Ja ros ław  Dą­
b ro w sk i“ , „K o łob rzeg“ , „M orska  
W ola“ , „M a zu ry “ , „N a rew “ , „P o­
znań“ , „P s trow sk i“ , „R a ta j“  i  
„Rysy.“ . Ponadto z „Lecha“  w p ły ­
nęło sprawozdanie, z którego w y ­
n ika , że. tró jk a  współzawodnic­
twa, w yb ra ła  przodu jących człon 
k ó w  załogi... w yłączn ie  spośród 
siebie. Czyżby lepszych nie było?

Na, szczególne potępienie za­
sługu ją  t r ó jk i  współzawodnictwa

cja lnych aparatów  „G eigera“  bomby atomowej. Najgroźnie jszą 
„bombą _ atomową“  jest dla im peria listycznego rządu Trum ana 
wzmagająca się z każdym dniem w alka o pokój, w k tó re j aktyw nie 
uczestniczą m ilia rd y  ludzi. I  dlatego może szukali na naszym s ta t­
ku bomby atomowej, że przew oziliśm y obrońców pokoju, k tó rzy  
zjecha li z całego św iata do naszej bohaterskie i's to lic y , by  przed­
sięwziąć środki uniem ożliw ia jące rea lizację zbrodniczych planów 
im p e ria li s tów  am erykańskich.

N ie sposób opisać bru ta lnych szykan, prowokatorskich metod 
i  całego arsenału nikczemnej broni, ja k ie j używ ali wobec nas 
agenci amerykańscy F B I, z k tó rych  czynów dumne byłoby h itle ­
row skie gestapo. Członkowie załog i nieraz przez kilkanaście godzin 
z rzędu b y li przesłuchiwani. Zadawano im  absurdalne pytan ia  do­
tyczące nawet na jin tym n ie jszych  stron ich  życia. W  końcu nie 
wolno nam było w  ogóle schodzić na ląd, ale do tego załoga wcale tych  statków , k tó rych  załogi w y ­

kaza ły poprzednio znaczne w y ro ­
bienie społeczne i  polityczne, np. 
m/s „B a to ry “ , lu b  też m og ły się 
poszczycić poważnym i osiągnięcia 
m i, ja k  s/s „G op ło “ . T ró jk i tych  
s ta tków  w yrzą dz iły  poważną 
k rzyw dę dobrze pracu jącym  i  w y  
różn ia jącym  się towarzyszom, poz 
baw ia jąc ich nagrody i  podważa-

się n ie  kw ap iła . Zdążyły  ju ż  bow iem  poznać, tzw . „am erykańską 
wolność“  i  „am erykańską osławioną demokrację“ . Am erykańska 
„wolność“  odczuwają bowiem coraz do tk liw ie j na swojej skórze nie 
ty lk o  n ie-am erykan ie. O dczuwają ją  m ilio n y  robo tn ików , k tó rych  
b ru ta ln a  ręka ka p ita lis tó w  w trą c ić  może w  każdej c h w ili w  
m ilionow e szeregi bezrobotnych. Żeby zobaczyć tych ostat­
nich nie m usieliśm y nawet schodzić na ląd. W idzie liśm y ich k rę ­
cących się w  porcie nowojorskim  w  poszukiwaniu ja k ie jko lw ie k  
pracy. Ludzie ci, do niedawna tum an ien i k ła m liw ą  propagandą, 
sprze^ajną prasą, og łup ia jącym i f ilm a m i, coraz jaśn ie i dostrzegają 
prawdę, coraz w yraźn ie j rozum ieją, ja k ie  s iły  są za pokojem, a ja ­
kie za wojną. W  s ta tku  naszym w idz ie li nowojorscy ludzie pracy jąc  dobrą op in ię  m arynarzy, pod- 
skrawek k ra ju  walczącego o pokój i  dlatego im peria lis tyczny rząd chodzących uczciw ie do współza- 
otaczał go uzbrojonym  konwojem. . . .  *J , wodrnctwa pracy.

O statn ią, uniem ożliw ia jącą „B ato rem u“  korzystan ie z po rtu  no- I 
wojorskiego decyzją rząd am erykański jeszcze bardzie j skompro- ' Podstawowe organizacje pa r- 
m itow a ł się w  oczach op in ii publicznej, k tó ra  w  zarządzeniu tym  ty jne , Zw iązek Zawodowy Trans 
w idzi jeszcze jeden prze jaw  w rog ie j p o lity k i rządu Trum ana wo- portow ców  i  załogi pow inny  w o-
bec narodow  m iłu  ących pokój. G dy w  osta tn im  re isie sno^iada- „ _• .

'l iś m y  na zasnuwaiacą się m głą statuę Wolności —  kończy kap itan , .. ledbujących sl1? członków 
—  w idzie liśm y w  n ie j symbol tego, czego już  w  Ameryce nie ma. t r °l®k' współzawodnictwa pracy

wyciągnąć w łaściw e konsekwen-
Z. M. cje. W r.

/

N iecli żyje Światowa Rada Pokoju-jednocząca narody w walce o pokó j św iata
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Jan K -icz z Gdyni. Żona Wasza 
ja ko  p racow n ik  n ie  korzysta ła  
ustawowego u rlop u  przed rozw ią ­
zaniem. Z apytu jec ie  czy is tn ie je  
możność w yko rzys tan ia  całego 13- 
tygodniowego u rlopu  m acierzyń­
skiego po rozw iązaniu, gdyż ad­
m in is tra c ja  je dn os tk i p racy kw e ­
stionu je  up raw nien ie  do 2 tygodn i 
tego urlopu , k tó ry  ich zdaniem 
pow in ien być w yko rzys tany  przed 
rozw iązaniem . W yjaśn iam y, że 
żona posiada pełne up raw n ien ie  
do 12-tygodniowego urlopu, k tó ry  
może w yko rzystać rów nież po roz 
w iązan iu .

Stanisław G-yś ze Szczecina.
K w estia  zaliczenia do w ys łu g i la t 
okresów w o jskow e j służby czyn­
ne j i  innych  zależy od usta lenia 

-szeregu okoliczności, ja k : n ie - 
przerwalność służby, je j cha rak­
te r  itp . Ponieważ n ie  posiadamy 
tych  danych, p ros im y o szczegóło­
w e opisanie nam  tych  okresów z 
dok ładnym  podaniem  kole jności 
ich  przebiegu-

Zofia J-ska z Orłowa. Nadesła­
nego wiersza n ie  zamieścimy. M u 
sicie w ięce j pracować nad popra­
w ą  sty lu .

W ładysław P-icz z Gdańska.
Nadesłanego fe lie ton u  nie  w y k o ­
rzystam y, gdyż tem atycznie n a m ż o n a  nie  odpowiada 
n ie  odpowiada. Inym  w arunkom .

Stefan K -sk i ^Kołobrzegu. Po­
nieważ nie  przedłożyliście żadne­
go zaświadczenia, usp raw ied liw ia  
jącego czasową nieobecność w  pra 
cy służnie postąpiła adm in is trac ja  
n ie  w yp łaca jąc W am  za ten okres 
uposażenia.

Józef R -sk i z Nowego Portu.
Sprawa o k tó re j p isaliście będzie 
zała tw iona po Waszej m yś li. O - 
trzym acie  w  te j spraw ie pow iado­
m ienie urzędowe.

Jadwiga S-cka z Sopot. Osoby 
pragnące pow rócić z N iem iec do 
P o lsk i pow inny  zw rócić się z od­
pow iedn im  w nioskiem  bezpośred­
nio  do najb liższego konsu la tu  RP 
na teren ie  Niemiec.

Z. B. ze Szczecina- Prosim y o 
podanie do w iadom ości red akc ji 
pełnego nazwiska, adresu oraz 
m iejsca pracy, gdyż bez tych  da­
nych nie  możemy spraw y zbadać 
i  udz ie lić  w am  ko n kre tne j odpo­
w iedzi.

Jarosław F r-a k  z Gdańska.
Przyznanie zasiłku na żonę liczą­
cą m n ie j n iż 50 la t  zależy od po­
b ieran ia  zasiłku rodzinnego na 
dzieci pozostające na w ychow a­
n iu  żony, względnie od uznania 
żony za niezdolną do zarobkowa­
nia  przez kom is ję  lekarską. Wasza 

wspom nia-

S f * A j p o j r # . . .  S p o rl... S p o rl.,.

BANDERA IDZIE W  GÓRĘ
Żeglarze przed nowym sezonem

W przededniu święta iuas pracujących 1-raaja, symbolicznym 
podniesieniem bandery w niedzielę 29 kwietnia br. żeglarze (jak  
rownież i inni sportowcy wodni) otworzą swój tegoroczny sezon.

Nasze olbrzym ie zadania p o lity - tów  m orsk ich ,jach tów  wód osło 
czne, gospodarcze i  .społeczne, na n ię tych, szalup i  bączków. 
kazu ją potrzebę zwrócenia w ięk- Prowadzone przez całą 
szej n iż dotychczas uw agi na od szkolenie teoretyczne i  w ycho- 
einek żeglarswa - mającego w y - wanie ideologiczne p rzygotow uje  
chowac nowe zastępy ludzi m orza .' k a d ry  ¿eg iarsk ie  do trudn ych  za 
P ią tego tez z n iezw yk łym  zamte dań w  sezonie, 
resowaniem śledzić będziemy ich

Obok L ig i M orsk ie j posiada- ter.sywne rem onty paru jedńos- 
m y  w  tró jm ieśc ie  dalsze o rgan i- tek w  celu um ożliw ien ia  m łodzie 
zacje zajm ujące się sportem żeg ży stud iu jące j korzystan ia  z u ro­

ku sportów  wodnych ja k  ró w -

pracę, rozw ój i  postępy. D la zro­
zum ienia zagadnień żeglarskich, 
zapoznajmy się z obecną sytuacją 
na tym  odcinku w  tró jm ieście .

POD B A N D ER Ą  L IG I  
M O R SK IEJ

Przyznanie Lidze Morskiej

la rsk im .. Do n ich należą sek- 
cje żeglarskie , „Budowlanych“ 
(Gdańsk), „Stali“ z Gdyni i Gdań 

zimę ska oraz AZS (Wybrzeże). P rzy i 
rż y jm y  się b liże j ich pracy.

N a js iln ie jszą sekcję posiadają 
„B u d o w la n i“ . Zrzeszają oni w  
w iększości pracowników przed

P IE R W S ZY M  ETAPEM
s z k o l e n i e  Śr ó d l ą d o w e

W  ty m  sezonie praca L ig i M or 
sk ie j na odcinku szkolenia zosta 
n ie  znacznie pogłębiona. P rzyszli 
żeglarze m orscy będą m usie li 
przejść kurs szkolenia śródlądo­
wego w  delcie W isły i na Zale- 

Praw  zrzeszenia sportowego. w *c Wiślanym. Da im  Jo  p ie rw - 
skierowało pracę tej masowej ubliżenie i  zapoznanie z wodą 
organizacji na sprawy żeglar- * sprzętem i  p rzygo tu je  do pó- 
skic. Tym  samym kola sportu żnie jsze j w a lk i z żyw io łem  m o r­
wę przy zakładach pracy

o. vM V tto m

A i r z y ż ó w l f a  g e o g r a f i c z n a

Ludowe Zespoły Sportowe,
Szkolne Kola Sportowe i 
wszelkie inne komórki życia 
sportowego nie mające włas­
nych sekcji wodnych, mają 
możność uprawiania żeglar­
stwa pod banderą Ligi M or­
skiej..

Jak w yg ląda obecny stan p ra - W  celu  
cy te j o rgan izac ji w  tró jm ieście? będą regaty  na

sk im .Zostaną również zorganizo 
wane 10 dniowe pływania szalu 
powe w  Zatoce Puckiej (po 10 
ludzi), a w  tym  czasie młodzi że­
glarze zdani będą na własne siły 
i uczyć się będą trudnej sztuki 
żeglowani#. Szczególnie duży na 
cisk położony zostanie na propa 

m łodzi 
izowhn

gande żeglarstwa wśród m łodzie 
zorganizowane

R H _______  bączkach, pod
Z tym  pytan iem  zw racam y się żaglem i  na w iosła, regaty  szalu 
do Ośrodka Sportów  W odnych P°we i'ja c h to w e .*  
w  G dyn i, gdzie o trzym u jem y na

h

1
£

stępujące in fo rm ac je :
—  L iga  M orska dysponuje 2 

bazami w  G dyn i i  G dańsku na 
„O łow iance“  (dodatkowo tw o rzy  
się n ie w ie lką  bazę dla żeglar­
stwa m orskiego w  T w ie rdzy  
W isłoujścia), w  k tó rych  zrzeszo­
nych jest b lisko  800 ak tyw is tó w  

j żeglarskich. L iga  M orska ma do 
i dyspozycji w  tych  . bazach dość 
I znaczną f lo ty llę  złożoną z ja ch -

W SPOLPRAGA 7, K O Ł A M I 
SPO RTO W YM I 

Przykładem właściwego zro 
zumienia swych zadań jest 
fak t ścisłej I wzajemnej współ 
pracy Ligi M orskiej z kołem  
sportowym „Dalmoru“. Kolo 
to posiadające 53 członków 
sekcji żeglarskiej korzysta z 
flo ty lli Ligi i ich instrukto­
rów.

10
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Poziom o: 1) Jedno z na jw iększych  
m iast K o re i; 3) M ieszkaniec jed n e j z 
ra dz ieck ich  re p u b lik  na K aukazie ; 
5) M iasto powiatowre w  w o jew . ka to ­
w ic k im ; 6) W ie lk ie  je z io ro  w  A fryce  
w schodn ie j: 8) M iasto w o jew ódzk ie  
w  Polsce; 9) K o lon ia  portuga lska w  
płd .-zach. A fry c e ; 11) M iasto pow ia -

P ionow o: l )  M iasto  m iędzy B yd- 
i goszczą a W ągrowcem ; 2) S to lica je d ­

nego z ' państw  eu rope jsk ich ; 3) M ia ­
sto pow ia tow e w  w o jew . z ie lonogór- 

j sk im ; 4) S to lica  T u rc j i ;  5) Państwo 
| w  A m eryce  p łd .; 7) M orze na pin.-

tow e w  w o jew . w roc ła w sk im ; m iędzy i wschód od K ry m u , 8) Półw ysep m ię- 
K rotoszynem  a T rzebn icą ; 13) S to lica dzy m orzem C zarnym  i  A zow sk im ; 
św iatow ego po ko ju ; 14) W ie lk i pó l- 10) M iasto w  A b is y n ii pam iętne z 
wysep w  A z ji p łd.-zach.; 16)* M iasto w a lk  w łosko -ab isyńsk ich ; 12) M iasto 
na l in i i  K ę trzyn  — Bartoszyce; 17) m iędzy B ytom iem  a , G liw ica m i; 13) 
M orze m iędzy Półwyspem  B a łkańsk im  Jezioro w  płd.-wsch.' P a lestyn ie ; 15) 
a A z ja  M h ie jszą; 18) M iasto na l in i i  M iasto w  p łn . F ra n c ji nad Sorną; 
K w id z y n  — Ostróda. j  16) G óry  na pogran iczu E u ro py  i  A z ji

i Nasze k o n ta k ty  sportowe z N ie m ie c -1 
| ką  R epub liką  D em okratyczną za c ie -; 
i śn ia ją  się coraz ba rdz ie j. Obok spot- j 
| kań lekkoa tle tów , hoke is tów  i ko la rzy  1 

obu narodów , n o tu je m y  obecnie w izy  
tę  re p rezen tac ji p iłk a r-  

' e\ p * 2  sk ie j CRZZ, k tó ra  przed 
pa ru  d n ia m i pokonała 
najlepsze zespoły NRD. 
Spotkania w  B e rlin ie , 
L ipsku  i  D reźn ie toczy­

ł a ? '  n  ły  się w  praw dz iw ie  ser 
decznej atm osferze. Za- 

J  w ody te n iew ą tp liw ie  
p rzyczyn iły  się do 
wzm ocnienia dobrosą­
siedzkich stosunków  po­

m iędzy sportow cam i P o lsk i i  NRD. 
Zw yc ięs tw a  naszych p iłka rzy  zostały 
pozy tyw n ie  ocenione i  podnios ły  p re­
s tiż  p iłka rs tw a  polskiego na boiskach 
eu rope jsk ich .

*  *
W  każdym  num erze donosim y o no­

w ych  rekordach ustanow ionych przez 
naszych p ływ akó w . T ym  razem czyn i­
m y to  ze szczególną satysfakc ją , gdyż 
now y reko rd  P o lsk i ustanow iony na

guje fa k t, że m istrzostw a w y ło n iły  
szereg ob iecu jących ta len tów  i  że 
parę ośrodków , k tó re  s tanow iły  do­
tychczas ,,bia łą plam ę“  na mapie 
p ięśc ia rsk ie j k ra ju  zadem onstrow ały 
dobry  na rybek i  odpow iednie p rzy ­
gotow anie techniczne i  taktyczne. Do 
n ich  zaliczyć na leży m . in . O lsztyn.

M im o początku sezonu, lekkoa tlec i 
d a li ju ż  o sobie znać szeregiem do­
skonałych w y n ikó w  Dowodzi to, że 
okres z im ow y nie został zm arnow any 
i  że praca wszerz daje już. owoce. 
Szczególnie radosnym  fak tem  jes t 
uzyskanie w  ciągu jednego dn ia  
trzech  w y n ik ó w  w rzucie  oszczepem 

pow yże j 60 m. Pierwsze 
m iejsce ¿zajmuje tu  je ­
den z na jb a rd z ie j u ta ­
len tow anych  le kko a tle ­
tów  m łodego pokolenia. 
S idło, k tó ry  zbliża się 
ju ż  do gran icy  64 m tr . 
K o nku renc ja  ta , do tych

niez przygotowania przyszłych 
lekarzy i inżynierów do służby 
dla dobra naszego morza.
TRO SKA I  O P IE K A  G W A R A N ­

TUJE ROZWOJ
Nie sposób pom inąć ta tk waz-

siębiorstw budowlanych <w tym ne&° ośrodka szkolącego in s tru k -  
również pracowników Przedsię- to ró w  po rtu  żeglarskiego ja k im  
biorstwa Robót Czerpalnych i Jest Regionalna Szkoła Ż eg la r- 
Podwodnych), młodzież z pod- w  G dyn i, do k tó re j poszeze- 
opiecznych szkół i pracowników Solne zrzeszenia de legują sw ych 
portowych firm  usługowych. Ich  przedstaw ic ie li. Przechodzą on i 
baza w  T w ie rdzy  W isłoujścia tam  systematyczne szkolenie teo 
jest ju ż  przygotowana do rozpo- re tyczne i p raktyczne, a gdv wró  
częcia sezonu. Przeprowadzono C£* swych m acierzystych je d - 
tam  rem onty  budynków , hanga- n°stek prow adzić będą w  n ich  
ró w  i  urządzeń w yciągowych. P o , w ychow anie żeglarskie, 
nadto rozpoczęto systemem gos­
podarczym  wiosenne rem onty  
ja ch tó w  i jednostek pom ocni­
czych.

W  nowych warunkach rozwu- 
[u sportu żeglarskiego korzysta­
jącego jak nigdy dotąd, z opie­
ki moralnej i m aterialnej partii 
! rządu, należy sic spodziewać;, 
że żeglarstwo spełni swe zasz­
czytną rolę przygotowania kadr

jednostkę budowy baz , sprzętów oraz irn- 
J,r<‘z i pływań zostaną w  pełni 
zrealizowane.

/ * A. S K O T N IC K I

W yrazem troski „Budowla­
nych“ o rozwój żeglarstwa na 
kolach sportowych jest fakt,

skiej przy 
pełnomorską („Kolektyw“ I).

Na jachcie tym kolo sportowe 
przeprowadza we własnym za 
kresie remont przednawiga-
cyjny.

W  obecnym sezonie, „B ud ow la  
n i“  rozszerzają swą działalność 
przez uruchomienie bazy śródlą­
dowej w  Stogach.

B ijem y rekordy
UJ Biegach Narodmuych
Znajdujemy się po pierwszym e- 

tapie tegórocznych Biegów Narodó 
wych. Meldunki nadeszłe z terenu 
mówią o w ielkim  wzroście zainte­
resowania tą najpftważniejszą im ­
prezą masową w kraju.

Tylko w pierwszym dniu biegów 
— 15 kwietnia br. udzia ł brało a? 
całej Polsce blisko pó l m iliona ko­
biet i  mężczyzn.

W tej w ie lkie j akcji mającej na 
celu podniesienie sprawności fizyce 
nej m ilionów obywateli, Wybrzeże 

ŻEG LARSTW O  SPO RTEM  M AS posiada swój wążki wkład. Do wy- 
. I bijających sie miejscowości, w któ-

Duzą przyszłość posiadają sek- \rych  B iegi Narodowe cieszyły sie 
żeglarskie „Stali“ w Gdań- największą frekwencja należy E ‘ ■ 
i Gdyni, oparte o _ potężne bląk (blisko 8.000 osób).

Szybki rozwój Z zadowoleniem należy wspom­
nieć o pracownikach Stoczni Gdań­
skiej, którzy zorganizowali współ.-
zawodnictwo międzywydziałowe, 
nagradzając szeregiem nagród w

cje
sku
zaplecze stoczni.
tych sekcji jest wynikiem po­
parcia udzielonego sportowcom 
wodnym w  stoczniach przez or­
ganizację partyjną, radę zakła­
dową i dyrekcję. Robotnicy f i - j  konkurencji indyw idualnej i  zespo- 
zyczni, pracownicy umysłowi, lowej tych wszystkieI/, którzy się 
młodzi i starzy gamą się tam j wyróżnili. Wyniki tego wspólzawod 
do żeglarstwa. • | nictwa nie dały na siebie długo cza

Wzrost zainteresowania zagad i kac, Parę tysięcy kobiet i  m g ­
nieniami ku ltury fizycznej za- [ czyzn stanęło na starcie Biegów 
obserwowany w  ostatnich miesią Narodowych dając przykład prądów 
cach wśród młodzieży akademie- nikom innych zakładów i  podkre- 
im,», - - — "■ śiając ważność podniesienia spraw .

100 m sty lem  dow o lnym  
przez P rocia — 59.6 sek.,

M B a g i c x n g  k t w a t f r t a t
Í

czas zaniedbana, n ie w ą tp liw ie  znów 
sxe stanie s ilnym  punktem  naszej re­
p rezentac ji. R ównież wśród lekkóa tle - 

nie ty lk o  w ym aza ł w ie lo  * ,  obserw uje się znaczne podniesie- 
, . , , , „  nIe Poziomu. P rzyk ładem , m łoda łe k -
le tn i reko rd  Bocheńskie, koa tle tka  sto łecznej „S p ó jn i“  _
«o, ale po raz p ierw szy Wasserab, k tó ra  skoczyła w  dal 5,10 m 
w p ro w adz ił p ływ aka  po i 5 gdańskie j „S p ó jn i“  — Duńska, ska- 
skiego na lis tę  św iatow ą “ 4Ca W zw y*  w  granłcach » •  ™ - 
w  te j k o n k u re n c ji. D ru - 

ró w n ie  zna kom ity  w y n ik  uzyska ł 
zasłużony m is trz  spo rtu  G rem low sk i, 
k tó ry  w  ty m  sam ym czasie ustano­
w i ł  now y re ko rd  P o lsk i na 300 m 
sty lem  dow o lnym i w  czasie 3:39,6. Re­
k o rd y  te b y ły  w y n ik ie m  pod ję tych  

zobowiązań w  Czynie P ierw szom ajo­
w ym . *  *  ^

W ram ach przygotow ań do le tn ie j 
S partak iady odbyw a ły  się w  ca łym  
k ra ju  m istrzostw a centra lne zrzeszeń 
spp rtow ych w  boksie. G dańsk' gościł
u siebie reprezentan tów  Zrzeszenia I w  tor, . „ „ „ i i , __,__,  ■
,,K o le  ja rz “  z 11 okręgów . Po 3 -c ln io -I , sposob lobotnicy -  spor
w ych  bo jach ty tu ły  m is trzów  od m u - 1 t ° wcy pragną przyczynić się do 

. szej  do c iężk ie j zd o b y li: szybszej realizacji Planu Sześcio 
N yko ia jczu k  (Szczecin), letniego i do oszczędności kilku- 
Baszczyński (Łódź), so- dziesięciu tysięcy złotych, 
czew ińsk i (Gdańsk), K u i p - 7„  _
d ła c ik  (Gdańsk), W y ty k  H T_ m o n 91.e Pracują znam 
(Poznań), Chychła -  sP,ortow ęy rożnych dyscyplin: 
(Gdańsk), P łaskoeiński w f r°a  nich wyróżniają się praco 
(W rocław ) czap la  (B yd witością: Zawadzki, Misiaczek, 

goszcz), Szczypiński (K a tow ice ), Wę- CJuPa. Siembida i majster Fu- 
g rzyn ia li (Gdańsk). Na uwagę zasłu- 1 dalej. ^p.)

Sportowcy
re m o n tu ją  h o lo w n ik i
Brygada sportowców Szcze­

cina pracująca przy remoncie 
holownika PRC i P „Józek“ po 
stanowiła skrócić czas pracy o 15 
dni.

kiej, przenosi się również na żeg 
larstwo. W  tej chwili sekcja żeg 
larstwa przy AZS prowadzi in­

ności fizycznęj w obronie pokoju.
as.

Do podanych kw a d ra tó w  wpisać i 
po 4 w yrazy cz te ro lite ro w e  o po n iż -: 
szych znaczeniach, k tó re  można czy-1 
tac jednakow o poziomo i p ionowo.

K w a d ra t I :  1) B a rw n y  pas na czapce 
w o jskow e j. 2) S tró j sędziowski. 3) Ra- 
-są psa, 4) Ryba.

K w a d ra t I I :  t) K o lo r, barwa tw a ­
rzy . 2) Środek zn ieczu la jący, 3) Po 
przeczny drą? u masztu, 4) M ieszka­
n iec A z ji p łd .-zachodn ie j.

K w a d ra t I I I :  D rzew o Liściaste. I

2) Część należności, 3) N atarc ie , 4) 
S to lica A zerbe jdżańskie j SRR.

K w a d ra t IV : X )  O tw a rty  wagon 
2) U sto iny, fu sy  m ęty, 3) Skała 
podwodna, £) męskie-

$ u ż  u kaza ł óią 5 numar

„Młodego Żeglarza" i „Morza'
N o z n / i i f z o r t j a  z a d a ń  z  nr 3

Rozwiązania nadsyłać należy w /te r -  j 
m in ie  Óo 15; m aja br. pod adresem 
re d a kc ji z dop iskiem  na koperc ie  
.ro z ryw k i um ys łow e“ . Za dobre roz-1

1) % T ruszkow sk i S tanisław , Łeba Der- 
dowskiego l la ,
2) ' Doskosz K az im ie rz  G dańsk-S ied li- 
ce. Zakopiańska 8' 10,

G dańsk-N . P ort,

K rzyżów ka . Poziomo: Dorota, kc iu k ,
epika. G linka  Lena Prasa erg, sro­
ka, da, Ga, skaza, paw, otawa, meta, 
ci$aw y,teren, Iław a, peruka.

P ionow o: Delegaci, opera ring  Oka, 3) M arek Czesłafv, 
ta, klasa, Cisa Ina, ku (v ’Spak) ka ra - W olności 24a'5.
wana. groza, praw y, S:-awa. datek. 4) D ybizbański Ryszard. G dańsk-O liw a 
staw, Peru, osa,mer, ił, te. , Noakow sklego 8

K on ików ka . Każdy m arynarz  przo- 5) C zerw ińsk i Zyg m un t, Koszalin 
w iązanie p rzyn a jm n ie j jednego z tych  do w n ik iem  pracy. Gen. Świerczew skiego 4.
zadań przyznam y drogą lospwania i Za dobre rozw iązanie zadań z n r 5 j K s ią żk i w ysy łam y pocztą.

5 nagród ks iążkow ych . • I nagród^ książkow e o trzym u ją : | >

W w ie lu  m iejscowościach P olski sto 
suje się ś ro dk i masowej zagłady...

...obywatele nie mogą swobodnie 
poruszać się po u licach miast...

PRACOWNIA NAUKOWĄ̂
111 liiT// j u~iTi rf~ ł\iiri r  t *
Mlii*,» »«ipt litu miii! \y

u . "•

..praca związana je s t często z roz­
lew em  k rw i. . . ’

...nle w olno nawet głośno 
rozm awiać...

„  co tydz ień  w yw ozi się tysiące 
osób w nieznanym  k ie ru nku ...

...i w  zw iązku z ty m  rośni© 
aktyw ność podziem ia

•
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